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Za trzy dni zacznie się rok szkolny. Według danych kuratoriów oświaty i wychowania w Słupsku 
i Koszalinie, tylko w szkołach podstawowych obu województw podejmie naukę prawie 129 tysięc' 
uczennic i uczniów, w tym ponad 16 tysięcy „pierwszaków”. Co siódmy mieszkaniec Pomorza Środo­
wego, młodego wiekiem regionu, o wysokim przyroście naturalnym, jest więc uczniem „podstawówki. 
(O tym, co przyniesie nowy rok pracy w szkole — w artykule na tej samej stronie).

'Fat. JAN MAZIEJUK

Z PRZEDWYBORCZYCH 
ZEBRAŃ
KONSULTACYJNYCH

powinien 
zająć
poseł?
TADEUSZ MARTYCHEWICZ

Kolejne, szóste spotkanie wy 
borców z kandydatami na 
posłów z województwa słup­
skiego odbyło się w słupskim 
ratuszu. W zapełnionej sali 
oprócz kandydatów i wybor­
ców! — w tym działaczy 
PRCXN, radnych Miejskiej« Ra 
dy Narodowej — przedstawi­
ciele władz wojewódzkich* i 
miejskich. Serdecznie wita­
no* przewodniczącego Central 
neigo Komitetu« Stronnictwa 
Demokratycznego — zastępcę 
przewodniczącego* Rady Pań 
siwa, Witolda Młyńczaka.

Początek, podobnie jak na 
poprzednich spotkaniach, zgod 
nie z przyjętym schematem: 
referat programowy, zawiera­
jący rozliczenie z programu 
przyjętego przed ubiegłorocz­
nymi wyborami do rad na­
rodowych i potrzeby 93-ty- 
sięicznego miasta (przedstawili 
I sekretarz KM PZPR w 
Słupsku Kazimierz Stasiak) 
oraz prezentacja wszystkich 
kandydatów, których, charak­
teryzował zastępca przewod­
niczącego« Wojewódzkiego Kon 
wento Wyborczego — Tadeusz 
Jarecki.

Przed tygodniem, relacjonu­
jąc przebieg pierwszego* takie 
go zebrania w województwie, 
zwróciłem uwagę na niedosta 
tek tego, co powinno* być 
istotą konsultacji: osobistego
poiglądiu kandydata na pracę 
posła. Było. to częściowo zro­
zumiałe: żaden z szesnastu kan 
dydatów, którzy stanęli w 
przedwyborcze szranki, nie 
był dotychczas posłem. Zwy­
kła, w takich przypadkach tre

ma nie pozwoliła rówinież nie 
którym kandydatom wypowie 
dzieć swego zdania w tej spra
wie,.

Inaczej było j«uż w Słup­
sku«. Temperatura dyskusji o- 
siągmęła niemal stan wże­
nią... głównie za sprawą miej 
scofwyich działaczy uparcie 
walczących o zasadnicze miej 
skie spraiwy. Radny Zbigniew 
Has wskazał na pilną koniecz 
ność przekazania miastu« pod 
rozbudowę 100 hektarów przy 
ległych, do osiedla Budowni­
czych Polski Ludowej (leżą­
cych obecnie poza granicami 
Słupska). To« problem najważ 
niejsizy dla, budownictwa — 
infrastruktura techniczna. 
Zwrócił s«ię do obecnego 
wśród kandydatów przewodni­
czącego Komisji Rolnictwa i 
Gospodarki Żywnościowej Wo 
jgiwódzkiej Rady Narodowej o 
ponowne rozważenie proble­
mu.

Poparł go przewodniczący 
obradom Franciszek Garszczyń 
ski, _ przewodniczący Rady 
Miejskiej PRON, stwierdzając 
konieczność zatwierdzenia pla 
nu przestrzennego zagospoida 
rowania miasta. Na czele Ko 
misji Rolnictwa WRN stoją 
dwaj obecni na sali kandy­
daci, Marian Kędzierski — 
przewodniczący komisji ii Mie 
czysław Borowctzyk — zastęp 
ca. — Mówi się nam o zam 
knięciu granic miasta — do­
dał — ale to znaczy tyle sa­
mo, co sprowadzić Słupsk do
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100 MILIONÓW ZŁOTYCH 
W WOJ. SŁUPSKIM

Szkole
z pomocą
WIESŁAW WISNIEWSKI mmmmmmmmmmmm

Szkoła w potrzebie! — hasło, które potrafi jedno­
czyć Polaków. Rzucone niedawno przez kierownictwo 
naszego państwa, natychmiast zyskało odzew: w każ­
dym województwie powstały dziesiątki komitetów — 
różnych szczebli — Narodowego Czynu Pomocy Szko­
le.

Istniejący już od lat spo­
łeczny ruchu na rzecz «pomocy 
szkole w Województwie słup­
skim, począwszy od pierw­
szych miesięcy bieżącego roku, 
zaczął powoli formować się w 
trwałą strukturę, która ma ra 
cjonalizować dotychczasowe 
spontaniczne, a niekiedy wręcz 
żywiołowe, o czym jeszcze bę 
dzie mowa, działania na rzecz 
rozbudowy placówek oświato­
wych. Chodzi o to, aby w tym 
pięknym porywie społeczeń­
stwa znalazło się coś więcej 
niż gotowość przekazania na 
ten cel środków finansowych 
i ewentualnej pracy społecz­
nej przy budowie obiektów 
szkolnych.

Chodzi o wytworzenie 
nowego klimatu wokół 
szkoły i jej potrzeb,

klimatu trwałego, który bę­
dzie owocował ściślejszymi niż 
dotychczas związkami szkoły 
ze społeczeństwem. Aby ten 
efekt uzyskać, spontaniczne 
gesty i świadczenia trzeba we 
sprzeć organizatorskim dzia­
łaniem i merytoryczną pomo­
cą.

Dlaczego ta druga faza w 
działalności NCzPSz jest taka 
ważna? Aby odpowiedzieć na 
to pytanie, trzeba wpierw 
uzmysłowić sobie, w jakim sta 
dium ten społeczny ruch na 
terenie województwa znajduje 
się dzisiaj, u progu nowego 
roku szkolnego.

Bez cienia przesady można 
«powiedzieć, że jesteśmy świad 
kami wielkiego społecznego 
zrywu: od kilku miesięcy in- 

- temsywnie działają komitety 
koordynacyjne NCzPSz w 
zdecydowanej większości gmin 
i miast z wyjątkiem Koczały,

■ Konarzyn, Postomina, Potę­
gowa i Wicka, gdzie jednak 
pracują pojedyncze komitety 
związane z rozbudową posz­
czególnych placówek szkol­
nych. Jedynym wyjątkiem, 
gdzie ruch NCzPSz nie przy­
jął jeszcze żadnej zorganizo­
wanej postaci jest gmina Stu 
dzienice. (Ale tam szkoły po­
trzeb inwestycyjnych nie zgła 
szają.).

Łącznie, komitety zgroma­

dziły na swych kontach w 
postaci' gotówki bądź deklara 
cji robocizny — ponad 100 mi 
llonów złotych. Spora część 
tych środków i deklaracji zo­
stała zmaterializowana w po­
staci szybko rosnących lub 
rozbudowanych obiektów szkol 
nych.

W zdecydowanej większości 
miast i gmin... -

tueh rodził się 
spontanicznie i oddolnie.
Zwykle było tak, je miejsco­
we społeczeństwo dostrzegało 
potrzebę budowy lub rozbudo 
wy szkoły, deklarowało kon­
kretną pomoc w postaci świad 
ezeń pieniężnych, robocizny 
i materiałów, i z takim „wia­
nem” włączało się następnie 
do ogólnowojewódzkiej orga­
nizacji NCzPSz. Dzięki temu, 
część komitetów miejskich i 
gminnych mogła zacząć swą 
działalność nie od inicjowania, 
ale od koordynacji społecz­
nych prac zespołów już istnie­
jących przy poszczególnych 
placówkach oświatowych. Tak 
było m. in. w Słupsku, Debrz 
nie, Ustce, w gminach: Sław­
no, Przechlewo i więlu in­
nych.

W części miast i gmin ruch 
rozwija się jednak ihnym to­
rem: powstają komitety
«NCzPSz, inicjują zbiórkę fun 
duszy, gromadzą środki, a ńa 
wet materiały budowlane, i 
w zależności od tego, jak choj 
ne okaże -się społeczeństwo 
— działacze określą formy i 
zasięg pomocy poszczególnym 
placówkom oświatowym na 
swoim terenie. • Np. Miejski 
Komitet NCzPSz w Słupsku 
zgromadził na koncie 150 tys. 
zł. Jest to kwota wyjątkowo 
skromną, jeżeli się zważy, że 
np. pojedyncze komitety, m.in. 
które działają przy szkołach 
podstawowych nr 11 i 14 ope­
rują już Środkami wielomilio 

nowymi. Chcąc w znaczący spo 
sób wesprzeć jedną z tych 
oddolnych inicjatyw, Komitet 
Miejski musi zgromadzić znacz 
nie Więcej środków. W podob 
nej sytuacji są komitety miej 
skie w Bytowie (14 tys. zł), w
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zbliżenia
KOSZALIN

F O OT

Podczas kolejnych spotkań konsultacyjnych kandy­
daci na kandydatów na posłów przedstawiają się wy­
borcom. Na zdjęciu: jedno z pierwszych w woj. kosza­
lińskim spotkań — odbyło się w Drawsku.

W PGR Zarańsko niedaleko Drawska Pomorskiego 
rozpoczęły się wykopki ziemniaczane. Na polach praco­
wały również dzieci przybyłe z Łodzi na kolonię, zor­
ganizowaną w Drawsku przez Spółdzielnię Inwalidów 
„Inlam”. Dla dzieciaków zbieranie ziemniaków było spo­
rą atrakcją, zwłaszcza że trafiły na niezłą pogodę.

W PGR Ludzicko Nowe pod Połczynem natrafiliśmy 
na kolejny etap prac polowych: orki. Na tych polach 
będzie zasiany rzepak.

W Połczynie Zdroju, po długotrwałych pracach, prze­
kazano do użytku odrestaurowany zamek. Mieści się w 
w nim biblioteka im. Juliana Tuwima.

W epoce wykładzin podłogowych, płytek pcv — ma­
rzymy o niezawodnym, zdrowym i eleganckim parkie­
cie. Dzisiaj już nie ma tylu specjalistów, co kiedyś, ale 
np. Zakłady Przemysłu Drzewnego w Białogardzie wy­
twarzają parkiety z dębu, brzozy, buka, sosny. Kupują 
deski przedsiębiorstwa budowlane z całego kraju.

Fot. KAZIMIERZ RATAJCZYK

RZECZNIE Białego Domu 
zakomunikował, że 27 wrześ­
nia br. Ronald-. Reagan spotka 
się z radzieckim, ministrem 
spraw zagranicznych, Eduar­
dem Szewardnadze w celu 
przedyskutowania „perspek­
tyw postępu” w stosunkach a- 
merykańsko-radzieckich przed 
listopadowym szczytem z u- 
działem przywódców obu mo­
carstw. Zapowiedziane spotka 
nie z szefem radzieckiej dy­
plomacji traktowane jest jako 
okazja dla obu stron do przy 
gotowania szczytu Reagan- 
Gorbaczow.

ADMINISTRACJA USA po­
informowała o decyzji w spra 
wie rozpoczęcia w najbliż­
szym czasie prób z bronią 
anty satelitarną w przestrzeni 
kosmicznej. Decyzja ta w pra 
ktyce oznacza zapoczątkowa­
nie realizacji programu gwiez 
dnych wojen. Została powzię­
ta wbrew międzynarodowemu 
porozumieniu w sprawie zasad 
postępowania państw w dzie­
dzinie wykorzystania prze­
strzeni kosmicznej, pod któ­
rym podpisały się również Sta 
ny Zjednoczone, wbrew ra- 
dziecko-amerykańskiemu ukła 
dowi o obronie przeciwrakie­
towej, a takie wbrew prote­
stom międzynarodowej opinii 
publicznej.

PARLAMENTARZYŚCI
ZSRR zwrócili się z apelem

do parlamentarzystów wszy­
stkich krajów, aby aktywnie 
występowali o zahamowanie 
tempa zwiększenia arsenałów 
nuklearnych i o zaprzestanie 
doskonalenia broni nuklear­
nych.

W KOŁACH politycznych 
Paryża mówi się wyraźnie o 
tym, że minister obrony Frań 
cji, Charles Hernu będzie mu 
siał przypuszczalnie ustąpić w 
związku z politycznymi skutka 
mi zamachu na statek „Rain­
bow Warior”, stanowiący wła­
sność międzynarodowej organi 
zacji obrońców środowiska na 
turalnego „Green Peace”. W wy 
niku zamachu bombowego zo­
stał on zniszczony, przy czym 
śmierć poniosło dwóch człon­
ków jego załogi. Wydarzenie 
to, wiązane z działalnością 
francuskich służb specjalnych 
zaaktywizowało ataki francus­
kiej prawicy przeciwko socja­
listycznemu gabinetowi prezy­
denta Mitteranda. Opinia pu­
bliczna nazywa to wydarzenie 
i jego ewentualne następstwa 
francuskim Watergate, nawią­
zując do kryzysu politycznego 
i ustąpienia prezydenta USA 
Nixona ze stanowiska po u- 
jawnieniu afery podsłuchowej.

WEDŁUG informacji szefa 
brazylijskiego Państwowego 
Programu Badań Atomowych 
kraj ten mniej więcej za pięć’ 
lat osiągnie zdolności tech­

niczne, żeby- móc zbudować 
bombę atomową. Dotychczas 
jeszcze nie zapadła rządowa 
decyzja w tej sprawie. Rząd 
brazylijski wielokrotnie pod­
kreślał, że nie chce konstruo­
wać broni atomowych.

JAK INFORMUJE Reuter, 
powołując się w depeszy z 
Genewy na źródła bankowe, 
Węgry wynegocjowały pierw­
szą w historii powojennej po 
życzkę we frankach szwaj­
carskich. Jest to kredyt w 
wysokości 125 min franków 
(ok. 55 min dolarów) udzie­
lony węgierskiemu Bankowi 
Narodowemu przez syndykat 
banków szwajcarskich.

NOWY SKANDAL, Według
informacji tygodnika „Der 
Spiegel” zanosi się w RFN na 
nowy skandal z dotacjami 
partyjnymi podobny do nie­
dawnej afery łapówkowej, w 
którą zamieszany był koncern 
Flicka i przedsiębiorstwa prze 
mysłu farmaceutycznego. Za- 
chodnioniemieckie władze pro 
kuratorskie prowadzą obecnie 
dochodzenie przeciwko koncer 
nom i związkom ubezpiecze­
niowym. Na ich listach dota- 
cyjnych widnieją nazwiska 
ponad stu znanych polityków, 
w tym w większości mini­
strów z gabinetu kaneelerza 
generalnego Helmuta Kohla.

BILANS tegorocznych kata

strof lotniczych zamknął się 
już liczbą ponad tysiąca ofiar. 
Ostatnia tragedia, do jakiej 
doszło na brytyjskim lotnisku 
w Manchester była czwartą 
katastrofą w ciągu ostatnich 
miesięcy, a trzecią z rzędu, 
której uległ samolot produko­
wany przez amerykański kon­
cern Boeing. Niewykluczone, 
że rok bieżący przejdzie do hi 
storii lotnictwa jako najtra­
giczniejszy. Przyniósł on już 
kilka smutnych rekordów. Jed 
nym z nich jest wspomniana 
ogólna liczba ofiar, która mo 
że przecież jeszcze wzrosnąć, 
jako że do końca roku daleko. 
Kolejny rekord to największa 
liczba ofiar katastrofy poje­
dynczego samolotu; 520 osób 
poniosło niedawno śmierć w 
katastrofie japońskiego Boe- 
ińga.

TERRORYSTYCZNA „Frak 
cja Czerwonej Armii” (RAF) 
i jej międzynarodowi „sprzy­
mierzeńcy” skoncentrują się 
w swych przyszłych akcjach 
na „urządzeniach wojskowych 
i reprezentantach NATO, USA 
oraz francuskich sił zbrojnych 
i Bundeswehry”. Pisze o tym 
w najnowszym wydaniu ham- 
burski tygodnik „Stern” powo 
łując się na materiały znale­
zione przez Federalny Urząd 
Kryminalny w konspiracyj­
nych mieszkaniach terrory­
stów.

■BI
W WARSZAWIE odbyła się 

kolejna tura konsultacji poś­
więconych koordynowaniu pla 
nów rozwoju społeczno-gospo 
darczego Polski i ZSRR na la 
ta 1986—11990. Ich celem jest 
dalsze zintegrowanie wzajem 
nej współpracy, wzbogacenie 
jej zakresu i form, a także 
sprecyzowanie dodatkowych 
możliwości rozwoju wzajem­
nych stosunków gospodar­
czych na podstawie ustaleń za 
wartych w długofalowym obo 
wiązującym do roku 2000 pro­
gramie współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej 
między obu krajami.

W NOWYM ROKU szkol­
nym w klasach pierwszych po 
dejmie naukę ponad 670 tys. 
dzieci. Będzie ich zatem o 25 
tys. więcej niż w ub. roku. 
Rezultaty tego demograficzne 
go wyżu będą o sobie dawały 
znać jeszcze przez kilka naj­
bliższych lat. Pod koniec obec 
nej dekady będziemy mieli w 
szkole podstawowej o 1,3 min 
uczniów więcej niż na jej po­
czątku. Dla tak dużej liczby 
dzieci trzeba przygotować do­
datkowe sale i oddziały lek­
cyjne, zatrudnić odpowiednią 
kadrę nauczycielską.

UWAGA, POWÓDŹ. Wpraw 
dzie we Wrocławskiem alarm

powodziowy już odwołano, 
kulminacyjna fala na Odrze 
minęła Zielonogórskie, ale po 
ostatnich deszczach znowu za 
częły przybierać niektóre rze­
ki, przekraczając stany alarmo 
we. W ubiegłym tygodniu alar 
my przeciwpowodziowe utrzy 
mywano w nadrzecznych tere 
nach w województwach zielo­
nogórskim, leszczyńskim, ko­
nińskim i poznańskim, nato­
miast pogotowia przeciwpowo 
dziowe obowiązywały w woje 
wództwach wrocławskim, ko­
szalińskim i gorzowskim oraz 
szczecińskim.

OCENA stanu wynalazczości 
i jej wpływu na podnoszenie 
efektywności gospodarowania 
przedsiębiorstw, którą prze­
prowadziła Najwyższa Izba Kon 
troli w wyniku kontroli w 26 
przedsiębiorstwach należących 
do kilku gałęzi gospodarki bu 
dzi poważny niepokój. Wpraw 
dzie od lipca br. obowiązują 
nowe przepisy prawne o wy­
nalazkach likwidujące najpo­
ważniejsze biurokratyczne ba­
riery, ale opinie 248 wyna­
lazców i racjonalizatorów w 
badanych zakładach produk­
cyjnych dowodzą braku więk­
szego zainteresowania kierow­
nictw i ogniw samorządu dzia 
łalnością racjonalizatorską za

łóg. W żadnym z badanych 
zakładów nie dotrzymano dwu 
miesięcznego terminu rozpa­
trywania zgłaszanych projek­
tów. W czasie kontroli stwier­
dzono także, że nie podjęto de 
cyzji co do wielu projektów 
sprzed 5—6 lat. Wiele krytycz 
nych uwag nasuwa także spo­
sób wynagrodzeń dla twórców 
opracowań. Powszechnym zja 
wiskiem (ok. 90 proc. kontro 
lowanych zakładów) były też 
opóźnienia, sięgające nawet 
dwóch lat w wypłacaniu wy­
nagrodzeń należnych twór­
com.

SĄD, NAJWYŻSZY rozpo­
znał 4 rewizje nadzwyczajne 
ministra sprawiedliwości i 
prokuratora generalnego wnie 
sione na niekorzyść nietrzeź­
wych sprawców wypadków 
drogowych. We wszystkich 
sprawach zaostrzył wymierzo­
ne już prawomocnie kary,

SĄD REJONOWY w Szcze 
cinie wydał wyrok w sprawie 
mieszkańca tego miasta — 28- 
letniego Jana W., który od 
dłuższego czasu uchylał się od 
obowiązku pracy. Otrzymał 
on skierowanie do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszcza­
nia, ale pracy nie podjął. Sąd 
w trybie przyspieszonym ska

zał Jana W. na grzywnę w 
kwocie 300 tys. zł.

NIE SŁABNIE zainteresowa 
nie zakładowym systemem 
płac. Według stanu z końca 
lipca, 2950 przedsiębiorstw uzy 
skało rejestrację swych poro­
zumień płacowych w Minister 
stwie Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych. W czerwcu zare­
jestrowano 410 porozumień, w 
lipcu - (zaczął się szczyt urlo­
powy) 290. Dziś liczba jedno­
stek, - które przechodzą na no 
wy system wynagradzania 
przekroczyła już 3 tysiące.

STACJE kolejowe stają się 
powoli usługową pustynią. Sta 
cji mamy 1939, przystanków 
1100. Bilety kupujemy pranie 
w 4 tys. kas. Ale w drukarski 
do biletów wyposażonych jest 
fzaledwie 9 proc. kas. Obliczo­
no, że czas oczekiwania na za­
kup biletu wypisanego ręcznie 
sięga od 30 do 50 minut. Prze 
chowalnie bagażu znajdują się 
tylko na 876 stacjach, do fry­
zjera można pójść tylko na 84. 
W urzędy pocztowe wyposato 
ne są tylko 54 dworce, kwiaty 
i upominki kupić można tylko 
na 75. Z umywalni, bądź 
względnie czystego wc można 
skorzystać tylko na 67 stac­
jach. Usługi gastronomiczne 
prowadzone są zaledwie w 7 
proc. dworców.

ROLNICZE LATO. Wpraw­
dzie koniec tygodnia jakby 
poprawił trochę pogodę ale 
sierpniowa aura na ogół wy 
jątkowo nie sprzyjała żni­
wiarzom. Deszcze uczyniły po 
la grząskimi, utrudniając pra 
cę ciężkich maszyn koszących, 
a rolnicy, po trosze z wygo­
dy, po trosze dla dziwnych 
cen usług, niechętnie sięgają 
po kosiarki; wolą czekać na 
kombajny. Do 10 września żni 
wa powinny być definityw­
nie zakończone i organizato­
rzy twierdzą, że będą, jeżeli 
tylko ustabilizuje się pogoda. 
Na razie w obu wojewódz­
twach zakończono zbiór rze­
paku, natomiast zboża zebra 
no niewiele; w Koszalińskiem 
zaledwie z około 48 tys ha, 
to jest nie powyżej 28 proc. 
całego areału zasiewów, zaś 
w Słupskiem nieco więcej — 
z około 53 tys. ha, a więc z 
38 proc. powierzchni upraw. 
Zboże jest bardzo wilgotne, 
na niektórych plantacjach za­
czyna porastać. Również ja­
kość ziarna nie jest najlep­
sza. Jego wilgotność docho­
dzi prawie do 30 proc. i ma 
gazyny nie chcą go przyjmo 
wać. Nie najlepiej wyglądają 
plantacje roślin strączko­
wych, których w obu woje­
wództwach jest prawie 35 
tys. ha. Zachodzi obawa, że 
część plonów może wygnić, 
jeżeli definitywnie nie poprą 
wi się pogoda.

KONTROLA przydziału mie 
szkań spółdzielczych i kwate 
runko wy ch, jaką w trzech 
spółdzielniach mieszkanio­

wych oraz 6 urzędach miej­
skich w województwie kosza 
lińskim przeprowadzili inspek 
torzy robotniczo-chłopscy 
przyniosła wyniki tyleż niepo 
kojące, co... typowe. General 
ne uwagi pod adresem spół­
dzielczości mieszkaniowej — 
w nazbyt wielu przypadkach 
od osób, które otrzymały mie 
szkania nowe, nie żądano roz 
liczenia się ze starych, nie­
zbyt przestrzega się rygorów 
obowiązujących przy kwalifi­
kowaniu rodzin n£ listy przy 
spieszeń. W Szczecinku po­
nad 60 proc. tegorocznych 
mieszkań przekazano rodzi­
nom z list przyspieszeń. Rów 
nież lokalna administracja 
państwowa czasem dowolnie 
poczyna sobie z przepisami. 
Do ujawnionych mankamen­
tów należy niezbyt komplet­
ne dokumentowanie uzasad­
nień przydzielania mieszkań, 
nie zawsze przestrzega się ko 
lejności list, przy czym w 
Drawsku i Koszalinie ujaw­
niono przypadki, że na aktual 
nych listach przydziału ujmo 
wano rodziny mające o wiele 
lepsze warunki mieszkaniowe 
od rodzin pominiętych, często 
wielodzietnych i nisko uposa­
żonych..

WIZYTY. W Słupsku prze­
bywała delegacja Komitetu
Okręgowego NSPJ z Neu-
braińdenburga. Celem pobytu 
niemieckich gości była ocena 
aktualnego stanu wymiany
grup młodzieży w ramach 
akcji letniej. Goście zwiedzi­
li obozowiska młodzieży nie­
mieckiej w Jarosławcu i

Szklanych Hutach, zostali też 
podjęci przez władze woje­
wództwa. Słupsk odwiedziła 
także delegacja partyjna mia 
sta Połtawy z radzieckiej 
Ukrainy.' Goście odwiedzili 
niektóre większe zakłady prze 
mysłowe w mieście, spotyka­
jąc się z ich aktywem spo­
łeczno-gospodarczym. Delega­
cję z Połtawy przyjął także 
Sekretariat KW PZPR w 
Słupsku.

MINISTER budownictwa, 
Stanisław Kukuryka spotkał 
się z dyrektorami koszaliń­
skich przedsiębiorstw budowla 
nych. Tematem rozmów stały 
się główne problemy stojące 
przed tą dziedziną gospodarki, 
wiele uwagi poświęcono też 
wynikom budownictwa w 
pierwszym półroczu. Koszaliń 
skie budownictwo mieszkanio 
we w ciągu minionych sied­
miu miesięcy osiągnęło wyni 
ki plasujące je‘ na piątym 
miejscu w kraju.

ZMIENNA pogoda nie sprzy 
ja rybakom bałtyckim, częś­
ciej niż zwykle zatrzymując 
kutry w portach. Zresztą, nie

zależnie od pogody, sierpień 
zwykle nie należał do miesię 
cy wydajnych na łowiskach; 
tegoroczny jednak będzie gor 
szy niż zwykle. Od początku 
miesiąca flota łowcza ustec- 
kiego „Korabia” złowiła tyl­
ko 1100 ton ryb, kołobrzes­
kiej „Barki” — 800 ton, zaś 
darłowskiego „Kutra” — za­
ledwie pół tysiąca ton. Tym­
czasem miesięczne plany po­
łowowe przedsiębiorstw Srod 
kowego Wybrzeża sięgają prze 
wazpie 2 tysięcy ton. ryb.

SIEDEM tysięcy filmów, po 
nad 200 min widzów — oto 
w największym skrócie bilans 
40 lat działalności Okręgowe­
go Przedsiębiorstwa ( Rozpo­
wszechniania Filmów w Ko­
szalinie obejmującego swym 
zasięgiem Pomorze Środko­
we. Z tej okazji odbyła się 
w Koszalinie jubileuszowa u- 
roczystość z udziałem licznych 
gości oficjalnych; szczególnie 
zasłużonym pracownikom wrę 
czono podczas niej wysokie 
odznaczenia państwowe, resor 
towe i regionalne. Natomiast 
Przedsiębiorstwu przyznano 
Medal Komisji Edukacji Na­
rodowej za osiągnięcia na po 
lu upowszechniania wiedzy i 
kultury.

POMNIK Zaślubin z Bałty 
kiem staje się obowiązkowym 
punktem programu wycieczek 
odwiedzających Kołobrzeg, Nie 
dawno specjalnym pociągiem 
nawiedzili miasto uczestnicy 
szczecińskiej „Gryfiady 85” — 
czyli II Ogólnopolskich Spot­
kań Laureatów Przeglądów, 
Konkursów i Festiwali Arty 
stycznych Młodzieży Szkolnej, 
by uczestniczyć w manifesta­
cji pod pomnikiem Zaślubin. 
W minionym tygodniu gości­
ła w Kołobrzegu 150-osobo- 
wa grupa młodych Kubańczy 
ków, przebywających w na­
szym kraju w ramach wymia 
ny wakacyjnej młodzieży. 
Nie obeszło się oczywiście, 
bez złożenia wiązanek kwia­
tów pod pomnikami upamięt 
mającymi walkę o powrót 
nad Bałtyk i polskie nad Bał 
tykiem trwanie.



Z BUSKA

Pięć lat po Sierpniu
Po sierpniowym priełomle stało się jasne, ie wiele musi ulec imlanle lub 

gruntownej priebudowle. Przy założeniu, ie podstawy ustroju są stałe I ie 
kierowniczą siłą nadal pozostaje partia robotnicza, główna troska działaczy 
partyjnych koncentrowała się wówczas na kierunkach tej przebudowy,

W ROCZNICĘ wydarzeń 
sierpniowych przeglą 
dam obszerne notatki 7 

tamtych gorących dni. a tak 
że z kilkunastu następnych 
miesięcy. M. ia, dokładnie prze 
czytałem notes w całości po 
święcony słupskiej wojewoda 
kiej konferencji sprawozdaw 
czo-wyboręzej poprzedzają« 
cej IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. Konferencja trwała 
dwa dni, głos zabierało kil­
kudziesięciu mówców. Tempe 
ratura dyskusji była bardzo 
wysoka, ale głosów demagogi 
cznych — w odróżnieniu od 
m. in. słupskiej miejskiej kon 
ferenejł — niewiele. Mimo a- 
tmosfery podekscytowania co 
raz to nowymi „odkryciami” 
z niedawnej przeszłości — tak 
ie niewiele tzw. głosów roz­
liczeniowych; jakieś drobne 
próby personalnych „odgry­
wek” i to wszystko. Nato­
miast główny nurt ówczesnej 
debaty dotyczył partii, jej 
niedomagań oraz niezbędnych 
zmian w strukturach i sposo 
bacb działania. Przytłaczają­
ca większość dyskutantów 
krytykowała zwłaszcza ję­
zyk i metodykę praep we­
wnątrzpartyjnej. Nie było pra 
wię mówcy, który nie zwra­
cał uwagi na konieczność wy 
eliminowania z życia partyj 
nego sztampy oraz politycz­
nego żargonu jako środka po 
rozumiewania się, środka zu 
pełnie nieskutecznego.

Czytam jeszcze raz notatki 
I jeszcze raz dokładnie spraw 
dzam: Ależ tak! To właśnie 
te problemy, a nie nadużycia 
i arogancja władzy, choć te 
ostatnie też ostro oceniane — 
były głównym tematem dy­
skusji. — Chcemy w partii 
mówić jak ludzie do ludzi, 
chcemy, by język uchwał par 
tyjnych był językiem proste­
go człowieka, chcemy wiedzieć 
dokąd zmierzamy jako partia 
l jakie konkretnie zadania sto 
ją przed jej poszczególnymi 
ogniwami — oto jakie postu 
laty powtarzały się najczę­
ściej. Kto ma wątpliwości mo 
ie sięgnąć do zapisów l pro 
tokotów. W tych trudnych i 
burzliwych ciasach, kiedy la 
mały się stare struktury, a 
wicie — wydawałoby się trwa 
łych elementów naszego życia 
politycznego i społecznego szło 
do lamusa, kiedy przyszłość 
kraju stawała się niejasna — 
wielu działaczy partyjnych 
podstawowgo szczebla za akt 
pierwszej potrzeby uznawało 
wprowadzenie klarowności ję 
zyka politycznego. Dlaózego? 
Jakie to w tamtej sytuacji mo 
gło mieć znaczenie?

Sprawa ta wymaga niewąt­
pliwie głębszego zastanowie­
nia, ale zastanowić się war­
to. Tym bardziej, że nie by­
ły to jedynie głosy płynące z 
tego zakątka kraju. Sięgam po

notatki z IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii i znajdę w 
nich potwierdzenie. Ten nurt 
dyskusji przeniósł Się z posz 
czególnych regionów na forum 
ogólnokrajowe. I znalazł swe 
je odbicie w Uchwale IX Zja­
zdu: „Działalność ideologiczna 
partii, sterotvana przez apa­
rat, uległa wyjałowieniu. Skraj 
ny centralizm i nieuzasadnione 
ograniczenie swobody słowa 
wyrządziły ogromne skkody 
życiu duchowemu społeczeń­
stwa, prowadziły do-zakłóce­
nia rozwoju kultury i systemu 
jej upowszechniania, nauki — 
zwłaszcza dyscyplin społeczno- 
-humanistyeznyeh i szkolnic­
twa. Potęgujący się rozdżwięk 
między słowem a ckynem lu 
dzi pozostających u steru wła 
dzy, pomiędzy informacją ofi 
cjalną a nieoficjalnym obie­
giem opinii powodował nara­
stanie chaosu i kryzysu mo­
ralnego”.

Otóż to; „działalność ideo­
logiczna partii uległa wyjalo 
wieniu”. Owo wyjałowienie po 
lega na zastępowaniu myśli 
sloganami. Stworzony został 
swoisty slang, żargon, którzy 
tworząc pozory wtajemnicze­
nia eliminował treści niezbęd 
ne do porozumienia się mię­
dzy sobą, zwłaszcza co do te 
go, co my właściwie robimy, 
dokąd zmierzamy.

Gorzkie to słowa t trudne, 
gdy przychodzi je kierować 
do własnej partii, ale świado 
mi sytuacji delegaci zdeeydo 
wali się umieścić je w najwa 
żniejszym dokumencie Zjazdu 
jako ocenę przeszłości i prze 
słankę do wyciągania wnio­
sków na przyszłość.

SIERPIEŃ i późniejsze 
miesiące unaoczniły nam 
wszystkim, że socjalisty 
cznych przeobrażeń prowadzą 

cych do powszechnego dobrd 
bytu i sprawiedliwości społe 
cznej nie da się dokonać w 
wyniku działania większych 
lub mniejszych grup „wtajem 
niczonych”, rozmawiających 
ze społeczeństwem językiem 
szamanów. Wiara w słusz­
ność i szczerość intencji takiej 
grupy przywódczej istnieje tak 
długo, jak długo jest ona w 
stanie zapewnić widoczny 
wzrost pbziomu życia — zwła 
szcza jeżeli społeczeństwo nie 
wie, ie ów wzrost jest wyni­
kiem długów zaciąganych w 
innych państwach. Ale już 
przy pierwszym niepowodze­
niu wiara ta się załamuje, jej 
miejsce zajmują podejrzenia 
(słuszne zresztą) o świadome 
oszukiwanie społeczeństwa, o 
manipulowanie opinią publicz 
ną przy pomocy środków ma­
sowego przekazu (także praw 
dziwę), i na tym tle — budo­
wanie wewnętrznego, sytego 
państwa prominentów (to po 
dejrzęnie okazało się mocno

przesadzone *— nieliczne do­
bra odebrane byłym prominen 
tom nie miały aż takiej war 
tości, żeby zaważyć na ekono 
micanej sytuacji kraju, tzw. 
margines gospodarczy ma tych 
dóbr znacznie więcej).

Podobnie jak to, że socjali­
zmu nie może zbudować ja­
kaś jedna grupa dla siebie, 
prawdą jest też, iż grupa ta­
ka nie jest w stanie zbudo­
wać socjalizmu dla całego 
społeczeństwa. Socjalistyczne 
przeobrażenia mogą być do­
konywane harmonijnie tylko 
przy aktywnym wysiłku całej 
partii i świadomym udziale 
całego społeczeństwa, a w 
każdym razie takiej jego czę­
ści, która jest w stanie zape­
wnić trwałość tym procesom. 
Posiadanie władzy fizycznej — 
jak to wykazał Sierpień — 
również w warunkach pań­
stwa socjalistycznego nie da­
je grupie przywódczej żadnej 
gwarancji narzucenia swojej 
woli społeczeństwu. Wprowa­
dzenie stanu wojennego, który 
był ponad wszelką wątpliwość 
aktem użycia siły ze strony 
władzy państwowej, było mo­
żliwe tylko dlatego, iż ten, 
kto go wprowadzał działał 
zgodnie z oczekiwaniami wię­
kszości społeczeństwa.

I nie chodzi tu bynajmniej 
o takie deklaracje, jakie zło­
żył dla lokalnej prasy po 
wprowadzeniu stanu wojenne­
go ostatni przewodniczący słu­
pskiego Zarządu Regionu „So-, 
lidarności”: „Generale,, dla­
czego tak późno?!” Mam pod­
stawy twierdzić, że w publi­
cznym oświadczeniu byłego 
przewodniczącego ukryta by­
ła zwykła hipokryzja. Dyspo­
nując sporymi możliwościami, 
zespół ludzi, których przywód­
ca składał później takie 
oświadczenia, wcześniej nie 
zrobił nic, co by rzeczywiście 
świadczyło, ii pragnie położe­
nia kresu bezprawiu choćby 
za cenę okresowego ograni­
czenia swobód. Wręcz przeci­
wnie, jeżeli zespół ten sam 
nie inicjował działań destruk­
cyjnych, to gorliwie współ­
uczestniczył w ich realizacji. 
Możemy więc sobie ten spek­
takularny, acz nieprzekonu­
jący przykład spokojnie daro­
wać. O przyjęciu stanu wojen­
nego przez ogół społeczeństwa 
ze zrozumieniem świadczy 
wynik tego przedsięwzięcia. 
Tragiczne zachowanie nieświa­
domej tego, co się rzeczywi­
ście dzieje grupki górników 
tej opinii podważyć nie jest 
w stanie.

Czy to znaczy, że w grud­
niu 1981 roku eałe społeczeń­
stwo polskie wybaczyło naszej 
partii wszystkie poprzednie 
błędy i deformacje i zniechę­
cone do nowej siły, która we­
dle deklaracji miała przynieść 
uzdrowienie, a przyniosła je­

dynie rozprzężenie, bezprawie 
i pogrążyła kraj w chaosie 
gospodarczym, zdecydowało 
się zaakceptować powrót sta­
rego zła, bo było ono mniej­
sze niż to, którego teraz by­
liśmy świadkami? Nic podob­
nego. Wszyscy, którzy tak są­
dzą — są w błędzie,

W grudniu 1981 roku spo­
łeczeństwo jeszcze raz 
zawierzyło kierownic­
twu partii, a podstawową 

przesłanką tej wiary była 
Uchwała IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu oraz intensywna dzia­
łalność legislacyjna Sejmu — 
przyoblekająca ducha tej nie­
zwykłej Uchwały w ciało 
unormowań prawnych. Tak 
zwany szary obywatel mając 
do wyboru — z jednej stro­
ny strumień nienawiści do 
wszystkiego, co sami przecież 
zbudowaliśmy oraz puste pół­
ki, na których z rzadka tkwi­
ły niezapomnianie butelki oc­
tu, a z drugiej nadzieję — 
stawiał na nadzieję. Aprobo­
wał tę siłę, która mu ją da­
wała.

Chcę jednakże podkreślić, 
że tenże umowny szary oby­
watel, udzielając kredytu za­
ufania krajowemu kierownic­
twu partii, nie udzielał go 
automatycznie wszystkim jej 
instancjom i ogniwom. Walka 
o przebudowę całej partii 
trwa nadal. Im niżej — tym 
jest trudniejsza.

Niejako w rocznicę sierpnio­
wych Porozumień, wojewódz­
ka instancja partyjna w Słup­
sku postanowiła dokonać peł­
nego obrachunku swoich akty­
wów i pasywów za ten okres.
Z początku września odbę­
dzie się plenarne posiedzenie 
Komitetu Wojewódzkiego, któ­
re przyniesie odpowiedź na 
pytanie: na jakim etapie prze­
budowy znajduje się obecnie 
wojewódzka organizacja, Mam 
przed sobą zatwierdzony przez 
Egzekutywę KW syntetyczny 
materiał stanowiący coś w 
rodzaju zbiorowej fotografii 
partii w województwie. Co 
mówi jego treść? Od stycznia 
1981 roku do czerwca br. sze­
regi partii zmniejszyły się w 
tym województwie o około 
9 tys. członków, to jest o pra­
wie jedną czwartą jej po­
przedniego stanu, W niektó­
rych miastach i gminach re­
gionu liczebność partii zmniej­
szyła się o prawie jedną trze­
cią. Przez cały ten czas z sze­
regów PZPR ubywali głównie 
robotnicy (prawie 6 tys,). Od­
pływ w partii spowodował 
niekorzystne zmiany organi­
zacyjne — dziś połowę orga­
nizacji podstawowych stano­
wią ogniwa małe, do 15 człon­
ków. W ostatnich latach po­
ważnie ustał dopływ młodych.
I aczkolwiek od kilku miesię­
cy . zmniejszanie się szeregów 
partyjnych w tym wojewódz­
twie ustało — liczba przyjęć 
obecnie przewyższa liczbę 
skreśleń — jest nad czym dy­
skutować. Myślę, że jest to 
również okazja do ponownego 
przeanalizowania głosów z 
burzliwej kampanii partyjnej 
sprzed kilku lat. Odnoszę wra­
żenie, że w nich tkwi klucz . 
do widu kwestii.

I Z DALEKA
Arne Treholł,
młody dyplomata norweski

„Twój mąż, Arne, został 
dziś aresztowany pod zarzu­
tem szpiegostwa na rzecz Ro­
sjan i Irakijczyków”. Taką 
wiadomość otrzymała 21 stycz­
nia 1984 roku żona dyploma­
ty norweskiego, Arne Trehol- 
ta, w Oslo. Wkrótce rozpoczął 
się proces, który został wykó- 
rzystany przez norweskie — 
i w ogóle zachodnie — środki 
masowego przekazu do zorga- • 
nizowania gigantycznej kam­
panii przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu,

Obecnie otrzymałem książkę 
żony Treholta pt. „Moja hi­
storia”. Jako autorka figuruje 
Kari Storaekre, a nie Kari 
Treholt, dlatego, że jej nazwi­
sko do momentu aresztowa­
nia Treholta, było w Norwe­
gii bardziej znane, niż jego: 
Kari Storaekre występowała 
często w telewizji i cies'zyla 
się znaczną popularnością. ■

Kari Storaekre zajmuje się 
samym procesem swojego mę­

ża (został on ostatecznie ska­
zany na wiele lat więzienia) 
tylko marginesowo. Opisuje 
ona raczej przeżycia swoje i 
6-letniego syna, Torsteina. Nie­
mniej jednak książka ta po­
zwala wejść za kulisy działań 
norweskich służb bezpieczeń­
stwa i ich współpracy z ame­
rykańskim FBI. Sam Treholt 
uporczywie zaprzeczał, jakoby 
był szpiegiem. Przyznawał się 
najwyżej do lekkomyślności.

Jego kariera była zawrotna. 
Po skończeniu studiów, został 
osobistym sekretarzem norwe­
skiego ministra do spraw pra­
wa morza, Jensa Evensena, a 
potem — podsekretarzem sta­
nu w tymże ministerstwie. 
Po kilku latach, w 1981 roku, 
Treholt otrzymał nominację 
na sekretarza misji norwe­
skiej w ONZ; Wkrótce po po­
wrocie do kraju — został are­
sztowany.

Co wynika z książki Kari 
Storaekre? Przede wszystkim

to że Arne Treholt był: czło­
wiekiem postępowym, który 
zaangażował się silnie w zwal­
czanie junty pułkowników 
greckich. Już po jego areszto­
waniu, ambasador grecki w 
Sztokholmie, Emmanuel! Po- 
niridis, który należał do grec­
kiego ruchu oporu przeciwko 
juncie, powiedział:

„Junta objęła władzę w 
Atenach w kwietniu 1967 ro­
ku. Już w maju zostały utwo­
rzone w Sztokholmie dwa ko­
mitety oporu, na które dał ze­
zwolenie ówczesny premier 
szwedzki, Tage Erlander. 
Wkrótce później z kilkoma 
kolegami pojechałem do Nor­
wegii, gdzie walka przeciwko 
juncie była bardzo aktywna. 
Na dworcu w Oslo spotkaliśmy 
dwie osoby: Greka Eliasa
Theofilakisa i Norwega Arne 
Treholta. Odbyliśmy zebranie 
w auli Uniwersytetu w Oslo. 
Arne Treholt pisał wiele ar­
tykułów' o nas w „Arbeider-

bladet” (dziennik socjaldemo­
kracji norweskiej — ZB) i 
pracował usilnie na rzecz na­
szej organizacji. Był on bli­
skim przyjacielem Andreasa 
Papandreu (obecny premier 
Grecji — ZB). Jesteśmy win­
ni Arne Treholtowi gorące 
dzięki za jego wkład w naszą 
wralkę”. Ambasador Poniridis 
podkreślił z naciskiem, że mó­
wi także w imieniu wielkiej 
aktorki greckiej, obecnie mi­
nistra kultury, Meliny Mer­
couri.

Jednakże najpoważniejszym 
powodem, dla którego zmon­
towano proces przeciwko Tre­
holtowi nie była sprawa Gre­
cji (chociaż sama Kari Stora­
ekre nie domyśla się tego), 
chodziło o coś innego. Treholt
— jak powiedziałem — był 
najpierw osobistym sekreta­
rzem, a potem podsekreta­
rzem stanu u ministra do 
spraw morza, Jensa Evensena. 
A Jens Evensen walczył o 
utworzenie strefy bezatomowej 
na północy, co spotkało się 
i spotyka z ostrym atakiem 
Amerykanów. Trzeba było 
jego skompromitować. Stąd
— sprawa Arne Treholta, mło­
dego dyplomaty norweskiego.

ZYGMUNT BRONIAREK

zbliżenia
SŁUPSK

o T O

Zakończył się obóz pionierów radzieckich w Bytowie. 
Dzieci wspólnie z kierownictwem przygotowały m. in. 
interesującą wystawę fotograficzną o Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Moskwie. Obejrzeli ją również goście 
pionierów — przedstawiciele władz województwa słup­
skiego i członkowie delegacji obwodu połtawskiego, 
przebywający w województwie słupskim.

Żniwiarze wykorzystują każdą sprzyjającą chwilę. 
Ten zespól kombajnów zastaliśmy na polach Zakładu 
Rolnego w Starkowie (PGR Suchorze).

Żniwiarze korzystają często z usług pogotowia tech­
nicznego. Na naszych drogach pojawiły się samochody 
na podwoziu '„Robura” (produkcji NRD), przystosowane 
do takich celów przez słupską Spółdzielnię Pracy „Me­
chanik”.

Niewielka wieś Wojsk (gmina Lipnica) zdobyła się na 
duży czyn społeczny. Młodzież z miejscowego koła 
ZMW i dorośli mieszkańcy postanowili wesprzeć han­
del wiejski. Budują więc sklep, a pod tym samym da­
chem, przez ścianę mieścić się będzie również świetli­
ca.

Specjalnością POM w Nowej Wsi Lęborskiej jest pro­
dukcja zbiorników z mas żywicowych do opryskiwaczy. 
Jeśli jeszcze starczy środków ochrony roślin, to można 
będzie skuteczniej walczyć ze szkodliwymi owadami i 
rozlicznymi chorobami, trapiącymi nasze sady, ogrody, 
pola.

Fot. JAN MAZIEJUK 
i ZBIGNIEW BIELECKI
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WYKORZYSTAĆ WSZYSTKIE REZERWY

Szkole z pomocą
c.d. ze str. 1 ■

Kępicach (50 tys. zł) gminne 
w Damnicy, Wierzchowie — 
gdzie ruch się dopiero organi­
zuje.

W tym miejscu omawiania 
problemów inwestycyjnych, 
dotykamy pierwszej poważnej 
kwestii: razem czy osobno?

Patrząc na sprawę perspek 
tywicznie j po gospodarsku, 
wydaje się, iż kwestia powin­
na być uporządkowana w spo 
sób następujący: jednostką
gromadzącą środki powinien 
stać się komitet miejski lub 
gminny. W ten sposób społe- 
czne środki będą mogły być 
wykorzystywane najbardziej 
racjonalnie i efektywnie. Ruch 
ma rzeczywiście charakter spo 
łeczny, ale nie może się on 
rozwijać bezplanowo. Tylko 
nielicznym środowiskom uda 
się w stosunkowo szybkim cza 
sie zgromadzić tyle społecz­
nych środków (a trzeba zgro­
madzić przynajmniej 30 proc. 
kwoty kosztorysowej planowa 
nego zadania inwestycyjnego, 
aby móc wystąpić o pomoc 
państwową), żeby przyjść 
miejscowej szkole z efektyw­
ną pomocą. Gromadząc środki 
w gminie można tę podstawo­
wą kwotę uzyskać znacznie 
szybciej, i można też się mię­
dzy sobą porozumieć co do 
pierwszeństwa budowy w zale­
żności od rzeczywistych po­
trzeb. W ten sposób można 
w stosunkowo niedługim okre 
sie zapewnić pomoc wielu pla 
cówkom oświatowym w gmi­
nie.

Dotychczasowe rozdrob­
nienie środków i atomi- 
zacja całego ruchu li­
tr udnia ten ceł.
Tymczasem, przynajmniej jak 
dotąd, komasacja środków nie 
znajduje zrozumienia wśród 
uczestników ruchu. Przeważa 
pogląd: zbieramy, co społe­
cznym sumptem się da na 
rzecz rozbudowy naszej szko­
ły i zwracamy się o resztę do 
państwa. Inni niech sobie ra­
dzą sami. Jeżeli nie potrafią 
— niech im pomoże miejski, 
gminny lub wojewódzki ko­
mitet NCzPSz.

Odczucie, że takie postawie­
nie sprawy jest sprawiedliwe, 
w gruncie rzeczy opiera się 
na pozornych przesłankach. 
Szczegółowa analiza dotyehcza 
sewych źródeł wpływów na 
konta poszczególnych komite­
tów NCzPSz w woj. słupskim 
wskazuje, że jedne środowiska 
są w lepszej sytuacji, bo po­
siadają na swym terenie bo­
gate i uczynne zakłady pra­
cy, lub goszczą kolonie jeszcze 
bogatszych zakładów z innych 
regionów, m. ,in. ze Śląska, a 
inne muszą liczyć wyłącznie 
na dobrowolną składkę miesz 
kańców. Potrzeby poszczegól­
nych szkół natomiast, i to nie

raz potrzeby bardzo pilne lub 
wręcz palące, ujawniają się 
niezależnie od tego, jak zamcrż 
ne jest środowisko, w którym 
te placówki działają.

• Dziś, kiedy kilka inwestycji 
wznoszonych ze środków Na­
rodowego Czynu Pomocy Szko 
le w województwie słupskim, 
dzięki rzeczywiście wyjątko­
wej aktywności i pracowitości 
konkretnych środowisk, osiąg­
nęło już wysoki stopień za-, 
awansowania, Wojewódzki Ko 
mitet NCziPSz nie miał żad­
nych trudności z zaopiniowa­
niem, kto w pierwszej kolejno 
ści powinien uzyskać dotacje 
uzupełniające. Ale w przy- 

-szłości kiedy liczba kandyda­
tów posiadających podobne 
„parametry" znacznie wzroś­
nie — ustalenie priorytetów 
nie będzie łatwe. Lepiej więc, 
żeby te kwestie rozstrzygane 
były na szczeblu gminy lub 
miasta.

Kierownictwo słupskiego Ku 
ratorium Oświaty i Wychowa 
nią, — a opieram się tu na 
opiniach zarówno kuratora 
mgra Kazimierza Ślusarskie­
go, jak i wicekuratora odpo­
wiedzialnego za inwestycje 
oświatowe, mgra Bronisława 
Piekarskiego — wnosi do tej 
kwestii jeszcze kilka innych 
uwag, wynikających z dotych 
czasowej praktyki. Przekazu­
jąc je, chcę podkreślić, iż nie 
mają one bynajmniej studzić 
społecznego zapału, który spo­
tyka się z podziwem i wdzięcz 
nością władz oświatowych, 
lecz przeciwnie — prawidłowo 
ukierunkować wysiłki.

Po pierwsze — w wielu 
środowiskach, w których idea 
NCzPSz wywołała społeczne 
ożywienie i spotkała się z 
konkretnym odzewem, daje 
się wyczuć pewne zniecierpli 
wienie. Rozbudowa każdej, 
choćby niewielkiej placówki 
oświatowej to duże i odpo­
wiedzialne zadanie inwesty­
cyjne, wymagające odpowied 
niego przygotowania dokumen 
tacji, zapewnienia materia­
łów, w tym materiałów spe­
cjalistycznych. oraz wykonaw 
cy — nierzadko także ze spe­
cjalnymi uprawnieniami. Ta­
kich zadań nie można rozpo­
czynać majac na koncie kil­
kadziesiąt tysięcy złotych i 
deklarację przepracowania spo 
łecznie po kilka godzin. Dla­
tego też wojewódzkie kierow­
nictwo oświaty jest zdania, 
że potrzebne jest zwykle dłuż 
sze niż jednoroczne gromadzę 
nie środków społecznych, a 
następnie pełne zharmonizo­
wanie celów z posiadanymi 
przez administracje oświato­
wą planami rozbudowy placó 
wek szkolnych. Najefektyw­
niejsza pomoc — stwierdzili 
moi rozmówcy — ma miejsce 
wtedy, kiedy dzięki: społeczne 
mu wsparciu, zaplanowaną 
nrze?. administracje rozbudo­
wę szkoły można przyspieszyć 
luib rozszerzyć jej zakres.

Rzadko się udaje siłami 
społecznymi przeprowa­
dzić nowq, nieplanowa­
ną inwestycję.

Toteż zdarza się, iż społecz 
nych sił starcza jedynie na 
rozpoczęcie. Później nie bar­
dzo wiadomo, co z tym „fan­
tem" zrobić. W przeszłości 
zdarzały się przypadki, iż ad­
ministracja kontynuowała spo 
łecznie rozpoczęte dzieło włas 
nymi środkami. Taka sytuacja 
jest niezgodna ze stanem praw 
nym, który wyraźnie określa, 
w jakich proporcjach powinna 
wystąpić względem siebie — 
praca lub świadczenie społecz 
ne oraz pomoc państwowa. 
Przeprowadzona przez NIK 
kontrola zakwestionowała kil 
ka przypadków wyraźnego 
zachwiania tych proporcji.

Podobnie ma się sprawa z 
wyliczeniem tzw. społecznej 
pracy bezpośredniej. Ręczne 
wykonywanie wykopów (bo 
takie jest zwykle deklarowa­
ne) w sytuacji, kiedy wyko­
nawca dysponuje nowoczesny 
mi koparkami — jest jako 
sam akt społecznej pracy ład 
nym gestem, ale cokolwiek 
nieracjonalnym. Wykonanie 
zaś specjalistycznych prac w 
czynie społecznym jest na o- 
gół praktycznie nie do zreali­
zowania.

Dlatego też kierownictwo 
Kuratorium proponuje działa 
czom ruchu, aby przez kilka 
następnych lat powstrzymać 
się z rozpoczynaniem no­
wych, dotychczas nie deklaro 
wanych inwestycji w ramach 
NCzPSz, natomiast kontynuo 
wać prace, rozpoczęte w róż

nej formie już W wielu pla­
cówkach oświatowych w wo­
jewództwie. Równocześnie 
tam, gdzie to jest możliwe, 
gromadzić środki pod przysz­
łe inwestycje.

Wskazana jest zwłaszcza 
pomoc w ramach NCzPSz w 
budowie rozpoczynanych lub 
kontynuowanych przez admi 
nistrację oświatową placó­
wek, takich m. in. jak obiek 
ty Zespołu Szkół Gastrono­
micznych, warsztaty Zespołu 
Szkół Mechanicznych i Szko­
ły Podstawowej na osiedlu 
„Piastów” w Słupsku, nowej 
szkoły podstawowej w Człu­
chowie draż sali gimnastycz­
nej przy Szkole Podstawowej 
nr 3 w tym mieście, domu 
nauczyciela w Główczycach i 
wielu innych obiektów w ca 
łym województwie.

Każda forma zorganizo­
wanej pomocy społecz­
nej może się przyczynić 
do przyspieszenia prac,
a w sumie do wcześniejszego 
przekazania do eksploatacji 
tych obiektów.

Mówiąc o działalności inwe 
stycyjnej w ramach NCzPSz 
nie sposób nie podkreślić, że 
jest ona możliwa dzięki ofiar 
ności społeczeństwa, poszcze­
gólnych obywateli., występują 
cyeh w tej sprawie niejako 
prywatnie, inaczej mówiąc — 
świadczących na cele szkolne 

.z własnych środków. Musi za 
stanawiać natomiast, dż w 
przypadku wielu zakładów 
pracy, dysponujących spory­
mi środkami do podziału, go­
towość do świadczeń na cele

NCzPSz nie jest zjawiskiem 
powszechnym. Co dziwniejsze
— chętniej świadczą na ten 
cel załogi mniejszych, ale też 
i mniej zamożnych zakładów. 
Potentaci — w tym również 
kilka największych przedsię­
biorstw słupskich — ograni­
czają się do symbolicznych 
wpłat. Oczywiście, każdy 
grosz wpłacony na ten cel 
cieszy i zasługuje na społecz­
ne uznanie. Ale te proporcje
— przy większym zrozumie­
niu dla trudnej sytuacji, w 
jakiej znalazła się dziś szko­
ła — mogłyby być nieco in­
ne.

I tak przeszliśmy do dru­
giej, równie ważnej jak inwe 
stycja, sfery działania społecz 
nego ruchu na rzecz pomocy 
szkole, a mianowicie — wspie 
ramia merytorycznej pracy 
szkoły. Powołany w począt­
kach bieżącego roku Woje­
wódzki Komitet NCzPSz sta­
wia sobie pod tym względem 
wyjątkowo rozległe zadania. 
Aktualnie trwają prace nad 
budową projektu szczegółowe 
go programu. We wrześniu 
komitet zbierze się na plenar 
nym posiedzeniu, aby. załatwić 
niezbędne kwestie organiza­
cyjne oraz przedyskutować i 
ostatecznie zatwierdzić główne 
kierunki działania w sferze 
poza in westy cyjnej.

Jakie potrzeby szkół woje­
wództwa słupskiego wydają 
się w tej dziedzinie najpilniej 
sze? Krótko mówiąc: pomoc 
w drobnych naprawach bazy, 
uzupełnieniu pomocy nauko­
wych, urządzeń do wychowa­
nia fizycznego, w dowożeniu 
i dożywianiu, we wzmocnieniu 
opieki lekarskiej, zwłaszcza

Wymierny efekt Narodowego Czynu Pomocy Szkole — rozbudowywany silami społecznymi 
budynek szkolny we Wrześnicy w woj. słupskim.

Fot. Zb. BIELECKI

stomatologicznej, w bfganiza 
cji zajęć pozalekcyjnych, w 
ściślejszym wiązaniu życia 
szkolnego z życiem społecz­
nym miejscowości, ,w której 
szkoła działa. Środowisko nau 
czycielskie jest zgodne co do 
tego, że w ostatnich kilkunas 
tu latach nastąpiło szkodliwe 
odizolowanie szkoły od życia 
społecznego. Stworzone zosta­
ły rozliczne bariery, które 
utrudniają szkole korzystanie 
z placówek i urządzeń komu­
nalnych, zakładowych czy na­
wet ogólnodostępnych.

Utarło się, że szkoła mu­
si sobie radzić ze swoi­
mi kłopotami sama.

Społeczeństwo ma otrzymać 
od niej oświecone i odpo­
wiednio ukształtowane fizycz 
nie i obywatelsko jednostki.

Efektem tego „ 'klimatu", 
jaki jeszcze otacza dziś szko 
łę jest to, iż wiele placówek 
daremnie zabiega o wyko­
nawstwo najprostszych prac, 
choć chce płacić zgodnie z 
cennikami. Na koszt szkół, 
których budżety przykrawane 
są do ostatnich granic, dowo­
zi się w województwie 16 tys. 
uczniów. W niektórych gmi­
nach, np. w gminie Główczy­
ce ze szkolnych funduszy 
przeznacza się na ten cel 
ponad 10 milionów złotych 
rocznie. Jaką stanowi to wyr­
wę z budżecie gminnej oświa 
ty — nietrudno zrozumieć. 
Instytucje przewożące, np. 
SKR-y mają wiele „zrozumie 
nia” dla szkoły, ale za prze­
wóz zdzierają ostatni grosz, 
stosując najwyższe stawki. 
Podobną postawę można za­
uważyć również przy innych 
świadczeniach na rzec2 szkół. 
Jeszcze do niedawna w wielu 
wsiach nie można było wy­

nająć mieszkania dla nauczy­
cieli, gdyż stawki, jakie ofero 
wała oświata były mniejsze 
od tych, jakie płacili letnicy 
z „wczasów pod gruszą”. W 
tym roku, mimo ii stawki po 
zostały te same — kwatery 
dla nowo angażowanych nau­
czycieli się znalazły. Jest to 
pierwszy od dłuższego czasu 
sygnał, że na potrzeby szkoły 
najbliższe jej otoczenie zaczy 
na patrzeć inaczej.

I tu jest właśnie pole 
do działania w ramach 
NCzPSz.

Wojewódzki Komitet tego 
ruchu zakłada sobie w pierw 
szyrn rzędzie odbudowanie 
istniejącego kiedyś systemu 
patronatów zakładowych. Roz 
budowana sieć zakładów prze 
myślowych i rolnych w tym 
województwie sprawia, iż tu 
należy upatrywać ogromnej 
rezerwy sił, które mogą 
przyjść szkole z pomocą. Jest 
już w tej sprawie pierwsza 
jaskółka w postaci coraz lep­
szego rozumienia potrzeb 
szkolnych przez, słupskie przed 
sięhiorstwa budowlane. Ale 
celem ruchu przyjaciół szkoły 
jest zbudowanie pełnego .syste 
mu opiekuńczego zakładów 
,i instytucji, który obejmie 
wszystkie bez wyjątku pla­
cówki oświatowe w woje­
wództwie. Systemu, który po­
może szkołom w rozwiązywa­
niu wspomnianych wyżej kło 
potów, z jakimi dziś boryka­
ją się one na co dzień.

WIESŁAW WISNIEWSKI

Uczyć 
pod gołym 
niobem?

W Lęborku podobno nie jest najgorzej. Ale pro­
blem jest wszędzie taki sam — inwestycje w oświa­
cie są niezbędne! Wie to każdy — począwszy od 
ministra, skończywszy na urzędniku wydziału
oświaty.

I nieprawdą jest, że nie ma 
sensu budować zbyt wielu 
szkół i przedszkoli, bo prze­
miną roczniki wyżu demogra­
ficznego i placówki zaczną 
świecić pustkami. Z taką ar­
gumentacją zetknęłam się w 
którymś ze środków masowe­
go przekazu. Jak na razie na 
pustki się nie zanosi. „Kom­
plet” dzieci na najbliższe la­
ta i jeszcze dłużej — mamy 
w szkołach zapewniony. Pra­
wdą jest że, na przykład, w 
lęborskich szkołach, zmalała 
obecnie liczba dzieci w pier­
wszych klasach, ale wzrosła 
w klasach wyższych: Jak więc 
będzie się. odbywać nauczanie 
w tych warunkach, skoro w 
Lęborku zmianowość jest i tak 
dosyć wysoka, szczególnie w 
szkołach numer pięć, jeden i 
osiem. W ich pobliżu powsta­
ły bowiem nowe osiedla, ale 
baza oświatowa pozostała bez 
zmian.

Do roku 1990 należałoby w 
Lęborku zbudować trzy przed­
szkola, nową szkołę i rozbu­
dować szkołę numer 5. Wów­
czas zaspokojono by potrzeby 
oświaty, polepszyłyby się wa­
runki pracy dzieci i nauczy­
cieli.

Tymczasem rzeczywistość 
„skrzeczy”, czyli założone na 
tę pięciolatkę środki finanso­

we na remonty i inwestycje 
absolutnie nie starczają na­
wet na część tych zadań.

Dla zobrazowania problemu 
sięgnijmy do faktów i liczb. 
Przedszkolu numer I gro­
zi zamknięcie z powodu ma­
łego węzła żywieniowego. Nor­
my Sanepidu zostały ostat­
nio zaostrzone, a budynek jest 
już stary. Na rozbudowę wę­
zła żywieniowego w tym 
przedszkolu potrzeba 39 min 
złotych. Natomiast na remon­
ty kapitalne piętnastu placó­
wek oświatowych w Lęborku 
przeznaczono łącznie 4,5 min 
złotych.

Problem finansów jest pro­
blemem numer jeden. Bo i 
wykonawcy znaleźliby się, 
materiały również, natomiast 
po budżecie cudów nie można 
oczekiwać.

— Zakłady pracy na ogół 
sprzyjają oświacie — mówi 
dyrektor Miejskiego Zespołu 
Ekonomiczno-Administracyjne­
go Szkół — Zofia Widz. Przed­
szkole nr 1 zobowiązała się 
rozbudować Budowlana Spół­
dzielnia Pracy, możemy też 
zlecić te prace rzemiosłu. Z 
wykonawstwem prac w szko­
łę nr 5 też nie byłoby kłopo­
tu. Wykonałoby je PBRol. Ma 
teriały zdobędziemy — zakła­
dy pracy, centrale materiało­

we są nam przychylne. Lębor­
ska „ceramika budowlana” 
zawsze zapewnia nam odpo­
wiednie ilości cegły. Ale jak 
mogę zawierać umowy nie po­
siadając odpowiednich środ­
ków finansowych. Umowy po­
winnam zawierać co najmniej 
z rocznym wyprzedzeniem, że­
by wykonano wszystkie prace 
od czerwca do września.

Odrębna sprawa to remon­
ty kapitalne i bieżące. Pani 
dyrektor Widz twierdzi, że 
skoro nie planuje się inwesty­
cji w nadchodzących latach, 
tym bardziej powinno się dbać 
o jak najstaranniejsze utrzy­
manie istniejących obiektów. 
Nie dalej jak kilka dni temu, 
starała się o środki finanso­
we na kapitalne remonty, ale 
niestety Kuratorium nie ma 
pieniędzy. Plan zakłada wy­
konanie remontów bieżących 
na kwotę 4 min 300 tys. zł, na­
tomiast rzeczywiste koszty 
przekroczyły już 5 min zł. Jest 
to efekt cen rosnących dosło­
wnie z dnia na dzień. A są 
prace, z którymi nie można 
czekać na lepsze czasy i przy­
pływ gotówki. Bez -względu 
na wszystko trzeba remonto­
wać dachy i podłogi, . Często 
są włamania do szkół i in­
nych placówek oświatowych, 
zakłada się zatem kraty.

Przy tak dużej liczbie dzie­
ci często psują się węzły sa­
nitarne. A tu piętrzą się kło­
poty — w sklepach nie chcą 
sprzedawać na rachunki, bra­
kuje dosłownie drobiazgów. 
W Lęborku przechodzić się 
będzie na gaz ziemny, to też 
oświatę będzie kosztować, a 
tymczasem nie można dostać 
nawet trójnika. Gdyby nie 
pomoc zakładów pracy, wła­
ściwie byłoby jeszcze gorzej. 
Ale wspólnym wysiłkiem uda­
je się w Lęborku osiągnąć 
całkiem niezły efekt końcowy.

Dyrektor MZEAS w Lębor­
ku mówi, że pisze do kogo 
tylko się da o przydział środ­
ków. Na ogół pisma te znaj­
dują zrozumienie, ale od sa­
mego zrozumienia pieniędzy 
przecież nie przybywa.

Lębork jest tylko przykła­
dem — zresztą wcale nie dra­
stycznym. Podobno potrzeby 
oświaty wcale nie śą pokaź­
ne. Zatem może bywa i go­
rzej. Jeśli nie znajdzie się 
wyjścia z tej sytuacji może za 
kilka lat przyjdzieT nauczać 
dzieci pod gołym niebem, lub 
może bardziej luksusowo — 
pod namiotami. O ile znajdą 
się środki na ich zakup...

ANNA KRtJZEL
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Z PRZEDWYBORCZYCH SPOTKAŃ KONSULTACYJNYCH
członków mojej komisji.

2ywo zareagował również 
Marian Adamiec, prez.es WK 
ZSL, zastępca przewodniczą- 

. cego WEN:
— Mam obowiązek zabrać 

głos wobec jak gdyby zapo­
wiedzianego- bojkotu kandyda 
tów* ZSL. Przewodniczący Ra 
dy Miejskiej PRON powinien 
szanować ustalenia organiza­
cyjne. Powinien raczej po­
wiedzieć, jakie były starania 
o rozbudowę Słupska, ile lat 
trwały, kto zawinił. Nam 
wszystkim zależy na rozbudo 
Wd© miasta, na losie kilkuna­
stu tysięcy ludzi. Radni, WR5 
opiniują — ale nie ponoszą 
odpowiedzialności. Zresztą 
kol. Borowczyk dopiero pierw 
szą kadencję jest radnym 
WiRN.

Prezydium WRN powołało 
ostatnio zespół, który ma do­
głębnie zbadać problemy. Zaj 
mie się nim najbliższa sesja 
WR!N. Dziś za wcześnie obcią 
żać odpowiedzialnością dwóch 
kandydatów. Przewodniczący 
zebrania winien wiedzieć, ja 
ki jest proces dochodzenia do 
decyzji,. Dziwię się próbom 
wylwołyswania takiej nieprzy­
jemnej atmosfery, bo tych 
dwóch ludzi nie ponosi od­
powiedzialności za brak pla­
nu przestrzennego zagospoda­
rowania miasta Słupska.

F. Garszczyńskii podzięko­
wał za wyjaśnienia, ale nie 
odwołał swej wypowiedzi, na 
tomiast radny, Jan Szumski, 
jeszcze raz podkreślił, że ten 
problem — plan przestrzen­
nego zagospodarowania,, miej 
see na rozwój Słupska — po 
winien być ważny dla posłów 
z województwa, winni po 
móc w jego- rozwiązaniu, 
zwłaszcza że miasto czeka na 
to od kilkunastu lat!

Konflikt Słupsk — woje­
wództwo (ujmując rzecz skró 
to wo choć schematycznie) nie 
zdominował treści zebrania, 
ale postawił bardzo jasno 
problem obowiązków przedsta 
wic lei i w parlamenc ia Gdzie 
powinna przebiegać granica 
między tym, co ogólne, współ 
ne wszystkim obywatelom — 
a sprawami lokalnymi, mniej 
szej wagii, czasami wręcz szcze 
gółowymi?

Pytany o to, Mieczysław 
Krawczykiewicz powiedział 
m. in.: — Jeśli miałbym zo­
stać posłom:, to nie posłem 
tylko jednego miąstą. Przede 
wszystkim całego kraju. Sta­
rałbym się widzieć to, co 
najistotniejsze, by kraj wy­
szedł z kryzysu,. A najważ­
niejsze jest podniesienie go­
spodarności w całym gospo­
darstwie narodowym. Musimy 
wyegzekwować poprawę efek 
tywności*. Nie. możemy pogo­
dzić się z taką postawą: je­
śli chcę — to poprawiam, wy 
dlajność, a jeśli nie, to nic 
nie robię, blokuję miejsce 
pracy. Sprawa druga —• to 
operaty wniej'sze działanie: 
szybsza decyzja, szybsza rea-, 
liizacja. Sprawy trudniejsze 
natomiast powinny być nato­
miast rozważane spokojnie, 
dogłębniej,, w kolejności'.

(Alle dzisiaj jeszcze się zda­
rza, że podejmowane! są naj 
pierw zadania nie najpotrzeb 
niejsze. Ten jest lepszy, kto 
szybszy, kto ma dokumenta­
cję.
, Musimy działać sprawniej,

ax«? «uazem sprawaecuiiwia 
Trzeba rozważyć sytuację o- 
kręgów zaniedbanych i da­
wać środki na ich rozwój. 
Tymczasem z Komisji, Plano­
wania otrzymaliśmy zgodę na 
budowę, szpitala w Słupsku 
za 7 miliardów złotych, lecz 
pod warunkiem, że budowa 
będzie miała pokrycie w bud 
żeeie wojewódzkim;

W poprzednich latach tłu­
maczono nam, dlaczego in­
ne województwa dostawały 
na rozwój, nieproporcjonalnie, 
więcej. Poseł musi więc pil­
nować spraw swego okręgu, 
mieć „wejścia”.

— Jestem — konkludował
— za stworzeniem systemu, 
w którym przestaniemy wresz 
cie apelować, a zaczniemy 
egzekwować. Jeśli podniesie­
my gospodarność — to star­
czy środków, na wiele waż­
nych zadań.

Feliks Trzebiatowski, toro- 
rnislrz ze słupskiej PKP, po­
dziękował za zaufanie ma­
cierzystej organizacji partyj­
nej!, towarzyszom* z KM i 
KW, ze związków zawodo­
wych za umieszczenie na 
liście kandydatów. To zasz­
czyt znaleźć się na niej*.

— Gzy, spełnię wasze na­
dzieje i oczekiwania, jeśli bę 
dę wybrany? — kontynuował. 
*— Nie wiem. Ale na* ile star 
czy mi sił będę się starał nie 
zawieść zaufania. Dzisiaj py­
tają mnie, czym zajmować 
się będzie poseł. Myślę, 1 że 
poseł nie powinien być tylko 
reprezentantem swego zakła­
du pracy, czy miasta. Będzie 
posłem. Ziemi Słupskiej, Sej 
mu, PRL. Musi podejść su­
miennie do każdej sprawy. 
Jako kolejarz chciałbym się 
zająć sprawami transportu. 
Prasa atakuje nas często i 
ma rację. Ale warto, by lu­
dzie znali skalę trudności. 
Dotkliwie odczuwamy brak 
wagonów osobowych; Sam 
jednak nie mogę zrozumieć, 
dlaczego te pozostałe, jeżdżą­
ce na szlakach, są brudne.

Elektryfikacja linii. Gdańsk
— Szczecin polepszy znacznie 
sytuację, zwiększy przepu­
stowość. Będziemy też reali­
zować to, co tak żywo obcho 
dzi wszystkich słupszczan: bu 
dowę dworca kolejowego*.

M. Kędzierski w swej wy­
powiedzi o pracy posła wska 
zał przede wszystkim na de­
klarację PRON, jako naj waż 
niejszy dokument, zawierają­
cy zapis zadań dla naszego 
parlamentu.

Dyskutanci uzupełnili treść 
programowego referatu o kil 
ka ważnych fragmentów, któ­
re jednocześnie przedstawili 
przyszłym posłom. Przede 
wszystkim — ochropa środo­
wiska, która w naszym wo­
jewództwie wymaga szczegół 
nej staranności. Trzeba pod­
jąć kroki dla- zabezpieczenia, 
zwłaszcza pasa wybrzeża, 
przed nadmiernym zabudowa 
niem. przed niekontrolowa­
nym napływem ludzi*, którzy 
u nas latem robią świetne in 
teresy, nie dając w. zamian 
nic, a pozostawiając jedynie 
śmieci, które trzeba usuwać 
po sezonie.

Zarówno kandydaci jak i 
wyborcy przypomnieli, o cięż 
kiej sytuacji ludzi szczegól­
nie dotkniętych kryzysem: 
rencistów, emerytów, często

ciężkiej sytuacji materialnej. 
Spotykają się niekiedy w u- 
rzędach z niezrozumieniem, 
bezdusznością, niechęcią. Ale 
na te schorzenia nie pomo­
że* nawet najlepsza ustawa, 
jeśli, nie zmienimy się jako 
społeczeństwo, jeśli nie bę­
dzie większego wzajemnego 
zrozumienia, szacunku.

Dyskusję podsumował swym 
wystąpieniem Tadeusz Wi­
told Młyńczak, który naj­
pierw w* odpowiedzi na pyta 
nie z sali mówił — jako kan 
dydat z krajowej listy — o 
swym życiu i pracy. Dziś, o- 
prócz kierowniczej funkcji* w 
Stronnictwie Demokratycz­
nym, funkcji w Radzie Pań­
stwa, jest również przewod­
niczącym Towarzystwa Łącz­
ności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia”.

— Deklaracja Wyborcza 
PRON — powiedział — zawie 
ra indeks* zagadnień do pra­
cy dla posła. Globalnych, w 
sensie krajowym, ale także 
w relacji z zagadnieniami eu 
ropęjiskimi i światowymi.

W najbliższej kadencji 
wszyscy posłowie, niezależnie 
od swych zainteresowań, bę­
dą musieli skupić uwagę na 
reformach, na jakie zdecydo­
waliśmy się w państwie. Naj 
ważniejsze — to reforma sy­
stemu sprawowania władzy i 
reforma gospodarki1. Nie moż 
na ich zrealizować z dnia na 
dzień. To będzie praca na 
długie lata. Musimy ukształ­
tować w pełni dojrzały plan 
rozwoju społeezno-gospodar 
czego Polski do r. 1990, a 
jednocześnie dokonać wyboru 
— bo nas wszystko, nie star­
czy.

Mówiąc o ochronie pozio­
mu życia, zwrócił uwagę, że 
w 1083 r. po raz pierwszy od 
197*9 r. osiągnięto, wzrost do­
chodu narodowego. Jest szan 
sa, by przy umiarkowanej 
poprawie nieco szybciej po­
prawiły się warunki życia 
rencistów i emerytów. Ma­
my ich obecnie 8 milionów — 
na 37 milionów Polaków. Są 
też emeryci młodzi, pełni: sił, 
którzy za wcześnie zdecydo­
wali się na odpoczynek.

Drugim zadaniem jest roz 
wój kompleksu żywnościowe­
go, z celem, jakim jest osiąg 
nięcie do 1990 samowystarczał 
nościf. Trzecim — budownic­
two mieszkaniowe. Na oby­
dwa te zadania przeznacza się 
po 30 proc. nakładów inwe­
stycyjnych.

— Czym poseł powinien się 
zajmowaló? — dodał na za­
kończenie. — Mam doświad 
czenie własne. Nie odcinał­
bym się od* spraw miasta. Są 
sprawy, które wymagają de­
cyzji centralnej — a, zatem 
wsparcia poselskiego. Są fun­
dusze celowe, służące wspar­
ciu, rozwoju, wyrównywaniu 
■różnic. Żeby sięgnąć po nie — 
trzeba mieć argumenty.

Są sprawy drobne, czy wol 
no powiedzieć, że to posła 
nie powinno interesować? Ca 
ła sztuka w tym, żeby u- 
mieć kojarzyć interesy mia­
sta, województwa — z inte­
resami państwa.

TADEUSZ
MARTYCHEWICZ

Czym powinien 
zaftó się poseł?

c.d. ze str. 1 !

roli zaścianka*. Mówi się nam, 
że trzeba burzyć rudery w 
centrum, budować w tych 
mie jscac h dzies iącippię tr owe 
domy. Ale* dokąd wyprowa­
dzić ludzi?

— Obawiam się — sumo­
wał swoją wypowiedź — że 
obaj szefowie komisji mogą 
nie uzyskać poparcia w wy­
borach w Słupsku.

Odpowiedź przyszła, szyb­
ko. Udzielił, jej najpierw Ma

rian Kędzierski. — Nie wy­
daje mi, się właściwe — po­
wiedział — wywoływanie po 
lemiczaych tematów, ale, cie­
szy mnie, że mogę zaprezen­
tować stanowisko komisji 
WRN, której przewodniczę. 
My, radni, mamy obowiązek 
przestrzegać prawa. W komi­
sji, jednak* tylko opiniujemy, 
a nie podejmujemy decyzji. 
Uważamy, źe ziemia tej kia 
sy, zalana betonem — nigdy 
już nie da plonów. A żyw­
ność, to> dzisiaj towar strate­

giczny. Nie chodzi zresztą tyl. 
ko o 100 hektarów», ale rów­
nież o następne przyległe, w 
sumie 400 hektarów. W spra 
wie tej głos bwał każdy z 
członków komisji. Dziwię się, 
że planiści do dzisiaj nie po­
trafili doprowadzić jej do 
końca. Byłbym złym kandyda 
tern, gdybym nie przewidział 
takich pytań, ale jeszcze gor 
szym, gdybym nie szanował 
decyzji, podjętych w sposób 
demokratyczny. Bardzo pro­
szę,: spróbujcie przekonać

Fet. Zbigniew Bielecki
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Brzemię spraw 
do załatwienia...
WOJCIECH BUDZIŃSKI

...tymi słowami Julia Hondo! przewodnicząca Ligi Kobiet Polskich w Połczy­
nie Zdroju rozpoczęła dyskusję na przedwyborczym zebraniu konsultacyjnym, 
które odbyło się w zeszłym tygodniu w Świdwinie. Ha zebranie przybyło 11, 
spośród 17, kandydatów na posłów do Sejmu z Okręgu Wyborczego nr 52 
obejmującego województwo koszalińskie.

Ucząc sią 
nawzajem

Andrzej radzik mmmmmm

Obszerną świetlicę POM 
udekorowaną godłem państwo 
wym, barwami narodowymi i 
emblematem PRON wypełnili 
po brzegi przyszli wyborcy
— mieszkańcy Świdwina, 
Brzeźna, Połczyna Zdroju, Sła 
woborza, Rąbina i innych 
miejscowości ziemi św^dwiń- 
skiej.

Jakie są to zatem sprawy, 
którymi Julia Hendel zamie­
rza obarczyć przyszłych po*- 
słów. — Ratujemy uzdrowis­
ko Połczyn Zdrój — mówiła
— konieczne są remonty, ko

nieczna jest budowa miesz­
kań, oczyszczalni * ścieków i 
kotłowni rejonowej. Zanieście 
nasze sprawy „do góry” — 
apelowała — mówcie o nich, 
musi wam starczyć wiedzy, 
sił i woli. Życzę, abyście do­
brze nas reprezentowali. Wy 
bory wygramy na pewno.

Troska o stan uzdrowiska 
w Połczynie Zdroju przewija 
ła się też w wystąpieniu Zy­
gmunta Chruszczyka, dyrekto 
ra Udrowiska Połczyn Zdrój. 
W mieście o statusie uzdro­
wiska dymi ponad 200 kotłow

ni, a tymczasem budowa ko­
tłowni rejonowej nie może ru 
szyć z miejsca od kilkunastu 
lat. Obecnie zaszła koniecz­
ność zmiany dokumentacji. 
Projektuje się podwyższenie 
komina z planowanych 80 m 
na 130 m. Przeróbka doku­
mentacji grozi kolejnym po­
ślizgiem w rozpoczęciu robót. 
Dyrektor Z. Chruszczyk upomi 
nał się także o gaz ziemny 
dla miasta wskazując, że są­
siednie miasta Czaplinek. 
Drawsko, Złocieniec korzysta­
ją już z sieci gazowniczej.

Zebrania przedwyborcze ma 
ją służyć nie tylko rozważe­
niu spraw zasadniczych dla 
regionu i kraju, ale także po 
znaniu kwalifikacji obywatel­
skich oraz osobistych walo­
rów kandydatów na posłów.

— Poseł musi być aktywny, 
musi stawiać twardo ludzkie 
sprawy — uważa Franciszek 
Bodnar ze Świdwina — tyl­
ko taki poseł zdobędzie sobie 
zaufanie wyborców.

Józef Dźwigała ze Świdwi­
na zapytał wywodzącą się z 
tego miasta kandydatkę Wan­
dę Januszewską, co ma za­
miar zrobić dla Świdwina, je 
sli zostanie wybrana posłan­
ką.

Zagadnięta odpowiedziała, że 
dostrzega sprawy tak ważne, 
jak oczyszczalnia ścieków czy 
budowa kotłowni, ale musi 
mieć na uwadze również spra 
wy o szerszym wymiarze wy 
kraczające poza miasto.

Tenże sam Józef Dźwigała 
mówił także o budowie szkół. 
Padło z jego ust gorzki© 
stwierdzenie: — Przed wojną 
chodziłem do szkoły na go­
dzinę 8. Moje dzieci chodziły 
do szkoły po południu, ale 
nic wtedy nie mówiłem, bo 
był to trudny okres powojen 
nej odbudowy kraju. Teraz 
jednak mój wnuk chodzi do

....................... c.d. na str. 9

Oby watelskie 'spotkanie kon 
sultacyjne w Lęborku: było
czwartym w (województwie 
słupskim w serii szesnastu

wyborcom szesnastu kandyda 
tów* uczestniczących w pra­
wyborach, Na miejsce spot­
kania wybrano salę Komitet 
tu Miejskiego, nie najwięk­
szą w mieście, jakby w oba 
wie, że wczesna przedpołud­
niowa godzina nie przynie­
sie frekwencji większej niż 
zdolni. ją są *stworz*yć działa­
cze polityczni i społeczni Lę 
borka i okolicznych gmin, 
którzy stawili się zresztą pra 
wie w komplecie. Za prezy­
dium zasiedli przedstawiciele

wojewódzkich władz z I se­
kretarzem K/W PZPR Edwar 
dem, Szydlikiem, działaczami

przyszłych wyborców.
Programem . też nie różniło 

się od poprzednich: punkt
pierwszy to obowiązkowo; re­
ferat o stanie realizacji, Ugnio 
sków z kampanii wyborćzej 
do rad narodowych. Wygasił 
go Piotr Gontorek kierownik 
ROPP w Lęborku, podkreśla­
jąc, że realizacja przebiega 
nieźle. Dalej prezentacja cha 
rakterystyk posłów z listy 
krajowej:, później odczytanie 
obszernych życiorysów kan­
dydujących w lokalnych pra

.................. c.d. na str, 9

spotkań prawyborczych, : po 
człuchiowskim, miasteckim: * i 
bytowskim. Jego celem by­
ło- przedstawienie, przyszłym

stronnictw, wojewodą słup­
skim. Kandydaci na listę* Wy 
borczą rozlokowali się wśród
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owskich
szubów

JOLANTA NUROWSKA

Rodzina Chamier-Gliszczyń­
skich i Jan Pawłowski podą­
żali w kierunku "Warszawy, 
liczyli, że zanim objadą rodziną 
zamieszkałą w Polsce — sy­
tuacja w Płotowde uspokoi sdą 
na tyle, że będą mogli wrócić 
do domu. Dojechali do Swie 
cia, kiedy wybuchła wojna. 
Wiedzieli, że są poszukiwani 
przez Niemców. Ukrywali sią, 
często zmieniając miejsce po 
bytu. Na początek września 
1939 roku w Żychlinie, pow. 
Kutno, spotkała rodziną Cha- 
rnier-Gliszczyńskich Zoila Ja­
worska. W aktach Okręgowej 
Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Koszalinie znaj 
duje sią jej relacja:

— Przypadkowo spotkałam 
na ulicy braci Gliszczyńskich. 
Opowiedzieli mi, że przed wy 
buchem wojny uciekli z Płoto 
wa i teraz ukrywają się przed 
Niemcami. Byli zmęczeni i

zrezygnowani. Spotkałam sią 
z ich rodzicami i razem ura­
dziliśmy, że nie ma po «od­
ciekać dalej. Razem z mmi 
był Jan Pawłowski. Byli jed­
nym wozem, w dwa konie. 
Dojechaliśmy pod Wieś Lubi­
chowo. Zatrzymali nas Niem­
cy i wylegitymowali. Ja mia 
łam polskie dokumenty, więc 
dano mi spokój. Oni mieli 
dokumenty niemieckie. Niem­
cy zamknęli ich w jednym 
budynku. Wóz i konie zabrali. 
Pod koniec września, albo na 
początku października wszyst 
kich aresztowanych przewie­
ziono do więzienia w Staro­
gardzie.

Nie znaleziono by śladów ro 
dżiny Gliszczyńskich, gdyby 
nie zbieg okoliczności. Kuzyn 
Gliszczyńskich — Stefan Pie 
kut był sąsiadem więzienne 
go strażnika (emerytowanego 
naczelnika więzienia) Marci­

na 2ychskiego. Tą drogą do 
Zofii Kossak-Główczewskiej 
dotarła wiadomość, że rodzi­
na ,‘j'ęst zamkniętą W otoczo 
nym ponurą sławą Więzieniu. 
Od Piekuta dowiedziała się 
o katowaniu ojca i braci, O- 
szczędzono matką staruszką i 
Marylkę. Nie będą pisała o 
więziennej gehennie, która 
stała sią udziałem 73-letniego 
Augustyna, 69-letniej Augusty 
ny, 41-letniej Marianny, 38- 
-letniego Bronisława, 32-let- 
niego Leona, 28-letniego Au­
gustyna i 24-letniego Wacła­
wa, ponieważ wstrząsającą 
dokumentacją tego miejsca 
kaini przygotowali gdańscy 
historycy, dając jej tytuł 
„Szpęgawska". Już po wojnie 
udało sią odszukać Marcina 
Zychskiego, który przed pro­
kuratorem Januszem Wolskim 
złożył zeznanie o tragicznym 
finale losów kaszubskiej ro­
dziny:

— Po kilkunastodniowym 
trzymaniu Chamier-Gliszczyń- 
skich w więzieniu, gdzie byli 
torturowani, wywieziono ich 
karetką z zamalowanymi o- 
knarai w niewiadomym kie­
runku. Samochód wrócił po 
godzinie- Na pytanie moje 
skierowane do transportujące 
go ich SS-manna Fasta, do­
kąd z tymi ludźmi jechano, 
odpowiedziano mi dosłownie: 
„Do Bydgoszczy, trzy metry 
pod ziemią”. Wobec takiej od 
powiedżi wiedziałam, że ca­
ła rodzina zginęła tak samo 
jak tysiące innych Polaków 
— podczas masowych egzeku 
cji w Lasach Szpęgawskich.

Gdańscy historycy ustalili, 
na podstawie niemieckich do 
kumentów, że w Lasach Szpą 
gawskich zamordowano 6—7 
tysięcy osób. Podczas ekshu­
macji masowych grobów w 
1946 r. jedyne, które prze­
trwały wojną, siostry — Ste­
fania i Zofia przeżyły szok. 
Nie potrafiły odnaleźć szcząt 
ków najbliższych. W jednym 
z 32 grobów byli rodzice i ro 
dzeństwo, ale w którym? Hi­
tlerowcy zacierali ślady zbrod 
ni. W 1944 roku zaczęli wy­
palać groby z pomordowany­
mi. Na zniwelowanym terenie 
posadzono świerkowy las. Na 
tura jednak nie pozwoliła na 
ukrycie zbrodni. Groby zapa­
dły sią na głębokość ok. pół 
metra demaskując oprawców.

Pasmo nieszczęść pociągała 
za sobą desperacka decyzja 
sierpniowej ucieczki do Pol­
ski. Przewodniczący słupskiej 
Komisji Badania Zbrodni Hi 
tlerowskich — Janusz Wolski 
prześledził losy działaczy po­
lonijnych, którzy w drugiej 
połowie sierpnia 1939 r. szu­
kali w Polsce schronienia. 
Niewielu przeżyło pierwsze 
miesiące, a tylko kilku docze 
kało wyzwolenia:

W początkach października 
1939 r. — jak wynika z re­
lacji świadków — zostaje roz 
poznany we wsi Sulęczyno w 
pow. kartuskim (przez żołnie 
rzy Wehrmachtu — Fritza 
Kleinke z Półczna i Bruno La 
sera z Jeleńcza) skarbnik Ka­
sy Polskiej w Bytowie — 
Józef Wirkus.

Był on w towarzystwie 
Franciszka Błany, Obaj zo­
stali przez Niemców zatrzy­
mani, dotkliwie pobici, a na­
stępnie oddani w ręce hitle­
rowskich władz w Kartuzach. 
Pod koniec października 1939 
roku Józef Wirkus i Franci­
szek Błana wraz z grupą in­
nych aresztowanych Polaków, 
zostali rozstrzelani w lesie 
pod Kartuzami.

W stycantisu 1940 r. ^ udało 
sią Niemcom wytropić ukry­
wającego się w Dunajcach 
(pow. Kościerzyna) Ignacego 
Gos tomskiego z. Kłączna 
alktylwmego działacza Związ­
ku Podatków w IN iemtózeeh. 
Przewieziono go do obozu w 
Sachsenhausen, a tam — 20 
marca 1943 r. — tego wów­

czas już 80-iętiniego człowieka 
zamordowano-

W lutym 1940 r. nie mo­
gąc wytrzymać ciężkich wa­
runków, w jakich się ukry­
wał, zgłosił sią dobrowolnie 
na gestapo Cyryl Rujtz z Prze 
woiziu. Jakże tragicznie za­
wiódł się, licząc na wielko­
duszność hitlerowców. Został 
naitychanaist aresztowany i o- 
sadjzony w obozie koncentra­
cyjnym w Dachau i tam 
5 marca 1943 r. zamordowa­
ny.

Alojzy Miiszeiwski, ówczesny 
roboitoik rolny ze wsi Łąikie 
w sierpniu 1939 r. wraz z 
żoną Jadwigą i czwórką dzie­
ci uciekał do Starej Kiszewy 
w pow. kościerskim. W kwiet 
niu 1940 r. został zadenunejo 
wany i aresztowany prze2 
żandarmów. Już na posterun 
ku żandarmerii w Starej Ki­
szewie został skatowany przez 
wachmistrza żandarmerii 
Schfwedlanda i policjanta Klat 
ta. (M. in. skutego z rękoma 
do tyłu wieszano na haku do 
cihiwilHi utraty przytomności). 
Po tygodniu oboje z żoną zo­
stali odstawieni do placówki 
gestapo w Gdańsku i osadzę 
ni w tamtejszym więzieniu. 
Po czterech tygodniach prze­
wieziono ich do obozu w Stu- 
tthofie. Wielokrotnie tu bity 
(zwłaszcza przez SS-manów 
Wolfa d Kozłowskiego) zupeł­
nie wycieńczony został zwol­
niony do domu 9 września 
1943 r. Jego. zaś żona w sier­
pniu 1942 r. "Była jednak tak 
wycieńczona, że tydzień po 
powrocie do domu zmarłat

W tym samym czasie co 
Mibzewscy, przeszedł grani­
cę Wincenty Prądzyński z 
Kłączna wraz z synem — Jó­
zefem, synową i wnuczkiem.

Cała rodzina postanowiła 
ukrywać się do końca wojny. 
Niestety, 19 kwietnia* 1940 r. 
w Leśnie, pow- cnojnicki, Jó­
zef Prądzyński został rozpoz­
nany i aresztowany przez 
funkcjonariusza bytówskiej 
placówki* gestapo — Glomtoa i 
komendanta posterunku żarn 
darmeirii w Rekowde — Klei­
na. Osadzony w areszcie ge­

stapo w Bytojwi«» wielokrot­
nie bity i torturowany, zosta­
je skazany na karę 2 lat wię 
zienia, które odbywa w berliń 
skich więzieniach Plotzensee i 
Tegel. Po odbyciu kary zo­
staje przekazany do obozu w 
Sachsenhausen, getcie docze­
kał wyzwolenia.

Tragiczne były losy Win­
centego. 7 listopada 1943 r, 
został w czasie obławy roz­
poznany i w grudniu osadzo­
ny w obozie w Stutthofie. 
Wraz z nim osadzono także 
ukrywających go w Polsce — 
Ignacego Bruskiego i jego sy­
nów Jana i Alojzego. Starszy 
człowiek nie wytrzymał obo­
zowych warunków. Jak wyni­
ka z relacji naocznych świad­
ków zmarł po dwóch tygod­
niach pobytu. Kilka dni pó­
źniej na skutek pobicia przez 
pomocnika starszego bloku — 
zmarł Ignacy Bruski.

Na początku listopada 1944 
roku na skutek denucjacji 
Niemca — leśniczego Szyszko 
został aresztowany w miesz­
kaniu Franciszki Bukowskiej 
w Kłącznie Jan Gostomski. 
Przewieziony do aresztu by- 
towskiej placówki gestapo po 
kilku dniäch nieustannego ka­
towania 12 listopada 1944 r. 
poniósł śmierć pod pejczami 
oprawców”.

Na liście zestawionej przez 
Komisję Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich brakuje wielu na­
zwisk. Nie wszystkie nici dra­
matu udało się odnaleźć. W 
ostatnich latach coraz bardziej 
znane stają się relacje ludzi, 
którzy we wrześniu 1939 r. 
uciekli za granice Polski. Ich 
losy doczekały się opisów li­
terackich i filmowych. A 
gdzieś tam w zakamarkach 
historii na chwilę zadumy 
czekał los tych, którzy przed 
hitlerowcami szukali ratunku 
w ramionach matki — Polski. 
To o nich napisał anonimowy 
poeta na ścianach jednej z cel 
w kazamatach alei Szucha w 
Warszawie:

Łatwo jest mówić o Polsce 
Trudniej dla niej pracować 
Jeszcze trudniej umrzeć 
A najtrudniej cierpieć • fi

Rodzina Chamier-Gliszczyńskic h 1925 r. (fot. górne) 
Zofia, Leon i Augustyn Chamicr-Gliszczyńscy. 1939 r.

ai

Taki był picze||li C2)
le zawisae szedł założyciel na­
szej komórki partyjnej tow. 
Józef Szewec w swoim pła­
szczu żołnierskim i wysokich 
butach. Podróż rozpoczynaliś­
my od restauracji pana Dwo- 
reckiego w Lulbuczewie, tam 
były zbiórki i tam kończyliś­
my zbiorowy przemarsz.

Dużą pomocą w zagospoda­
rowaniu odłogów, w orkach i 
zasiewach pól na tamtych 
ziemiach służyli nam od same 
go początku zdemobilizowani 
żołnierze — osadnicy wojsko­
wi, którzy już wtedy prowa­
dzili zespołowe gospodarstwo 
rolne w Swochowie. Tą grupą 
osadników wyposażonych 
przez LWP w siłę pociągową, 
konie, wozy i sprzęt rolniczy 
kierował tow. Sylwestrzak — 
późniejszy wójt gminy Lubu- 
czewo. Mile wispominam ta­
kich działaczy partyjnych i 
społecznych jak tow. Kowali­
ka z Wiklina, Teofila Ziętalę
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Zawarłem małżeństwo. 9 lu 
tego 1947 r. w USC Wrzeście. 
Wraz z żoną pracowałem w 
lesie. Ja kładłem olbrzymie 
sosny, świerki i dęby, a żona 
zbierała szyszki i żołędzie na 
nasiona, latem dorabiała na ja 
godach i grzybach, których 
zawsze ty lasach żoruchow- 
skich było pełno. Poza tym 
mieliśmy działkę deputatową, a 
na niej zboże, ziemniaki i wa 
rzywa wszelakie. Tylko że za 
konia do uprawy, za zwózkę i 
młockę trzeba było zawsze od 
rabiać u bogatych gospoda­
rzy, zwłaszcza przy robotach 
żniwnych.

Kiedy najechało do Łękwicy 
już więcej młodzieży, tej star 
szej i młodszej, rodzeństwo 
Jakubców, a było tam trzech 
braci: Władek, Dzidek i Ro­
mek oraz siostra Lusia — ca­
ła rodzina inteligencka z Kra­
kowa, przywieźli ze sobą ksią 
żkę zawierającą folklorystycz­

ną sztukę sceniczną pt. „Zrę 
kowiny u Druzgały”. Coś nas 
młodych podkusiło, ażeby oprą 
cować i wystawić to przedsta 
wienie.

Młodzież była chętna, więc 
decyzja zapadła jednogłośnie. 
Całe nieszczęście, że sprawę 
zaczęliśmy od końca, zamiast 
uzyskać zezwolenie Urzędu 
Kontroli Prasy i Widowisk, 
my podzieliliśmy między sie­
bie role, nauczyliśmy się, od 
bywaliśmy próby na scenie 
w dużej sali poniemieckiej 
szkoły, którą zajmowała rodzi 
na rolnicza Podlaków — i 
wtedy otrzymaliśmy wiado­
mość, że bez zezwolenia sztu­
ka nie pójdzie. A że byłem 
inicjatorem i „Szefem” tego 
zespołu teatralnego musiałem 
jechać do Słupska po zezwole 
nie. Okazało się, że sprawa 
nie jest w ogóle do załatwie­
nia, bo w sztuce występuje 
organista wiejski w roli swata,

który co rusz przemawia ła­
ciną. Dopiero osobista inter­
wencja i jakieś zdolności prze 
konywamiia z mojej strony w 
PUBP przy ul. Popławskiego 
spowodowały, że przedstawie­
nie się jednak odbyło.

Była to udana impreza. Ja 
grałem rolę gazdy Druzgały, 
Lusia Jakubiec była Jagną — 
panną na wydaniu, starają­
cych się o rękę panny było 
dwóch — Adolf Krynicki i 
Włodek Jakubiec. Ze sztuką 
tą, którą w swojej wsd graliś 
my 2 razy, wyjeżdżaliśmy do 
gminy Objazda i do Zelkowa.

Pani wójt gm!iny Wrzeście 
miała dużą satysfakcję w po 
wiecie, a my spokojne i rado 
sne przeżycia. Wójtem gminy 
była wtedy p. Anna Czekal­
ska. Ona nam załatwiała wy 
jazdy i furmanki na podróże.

W tamtych latach pełniłem

na zmianę z tow. Czesławem 
Wnukiem funkcje sekretarza 
Komórki Wiejskiej PPR w Łę 
kwicy. Byłem też członkiem 
Komitetu Gminnego PPR, a 
po zjednoczeniu — PZPR w 
Lubuczewde-Wrześeiu (bo naz 
wy gminy często się zmienia 
ły), za kadencji I sekretarza 
KG tow. CwierM.

Pamiętam, że na posiedze­
niach czasami dochodziło ^tio 
zabawnych scen, ponieważ w 
składzie KG było dwóch to­
warzyszy z wadą wymowy — 
tow. Kuleta i tow. Florek — 
trudno było się nie uśmie­
chać, jeśli przychodziło mię­
dzy nimi do ostrej wymiany 
zdań.

Mile wispominam z tamtych 
pionierskich czasów i takie sy 
tuacje, gdy trzeba było iść pie 
szo na ważniejsze narady do 
Komitetu Powiatowego partii 
w Słupsku. Bywało, że na cze

z Łękwicy, Kazimierza Nowa 
kowskiego z Weraeścia, małżon 
ków Piorunów, Andrzeja 
Szewczyka, Czesława Wnu­
ka (...).

Z żalem rozstawałem się z 
Ziemią Słupską, a było to już 
po wymianie waluty 1 po je­
siennym, pierwszym po woj­
nie spisie powszechnym, w 
których to akcjach aktywnie 
uczestniczyłem. Różne są jed­
nak losy człowieka. Od tamtej 
pory nie byłem w tych stro­
nach, gdzie przyszło mi roz­
poczynać dorosłe życie.

Od 1954 roku zamieszkuję 
na ziemi słubieckiej, w admi­
nistracji państwowej przepra­
cowałem 24 lata, najpierw na 
stanowisku przewodniczącego 
prezydium gminnej rady naro 
dowej, później jako urzędnik 
w powiecie. Obecnie pracuję 
jeszcze na pół etatu w spół­
dzielni inwalidów jako beha 
powiec, pełniąc jednocześnie 
funkcję I sekretarza POP 
PZPR.

Do napisania tych wspom­
nień skłoniły mnie obchody 
40-lecia powrotu Ziem Za­
chodnich i Północnych do Ma 
cierzy oraz wczorajsze odwie­
dziny harcerzy z pobliskiej 
szkoły. Być może, że to się 
przyda komuś...

STANISŁAW DYMOWSKI



OD 1977 roku, o 
więc od chwi­

li powstania, koszaliński 
„Blik" nie stracił nicze­
go z odwagi, zadziorno- 
ści czy wręcz prowoka- 
cyjności pierwszych spek 
takli. Z latami dojrzalsi 
stali się w artystycznych 
przemyśleniach założy­
ciele tej studenckiej sce­
ny Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej w Koszalinie — 
Ryszard Kotecki i iupi 
Podlaszewski. Zawsze 
wart uwagi był ten teatr 
- drażnięcy? niepokoją­
cy i atakujący stereoty­
powe przyzwyczajenia 
widowni, choć nie wszy­
stkim się podobał. Był 
zbyt wyrafinowaną pro­
pozycją, by łatwo stra­
wić ją mogli przyzwycza­
jeni do tradycyjnej sce­
ny widzowie.

Nie bez znaczenia był tak­
że kierunek artystycznych po 
szukiwań — coraz wyraźniej 
sze ślady historiozoficznej pe 
netracji dziejów ojczystych, 
polemika z mitami i tradycja 
mi, a wreszcie nieśmiałe 
wkraczanie w sferę humanis­
tycznej filozofii. Amatorski 
teatr z Koszalina szukał bo­
wiem miejsca dla człowieka 
zaplątanego w chaos wyda­
rzeń dwudziestego 'Wieku. Czy 
znalazł?

Nie tylko bezpośredność 
zyskuje „Blikowi” sprzymie­
rzeńców, ale i fakt, że zespół 
jest bardzo pracowity. Nie 
można tu pominąć również 
uznania, jakim cieszy się ko 
Szaliński zespół poza granica­
mi kraju. Przed kilkoma 
dniami, już po wojażach arty 
stycznych w Anglii, szef ze­
społu Jupi Podlaszewski 
przysłał mi list:

„Kochana Ciociu <to do 
mnie — (J. N.) piszą ot,, na

Babilon — przecież to mój 
psi obowiązek, skoro ten teatr 
robimy. Posyłam więc garść 
materiałów ostatnich z na­
dzieją, że Ciocia Szanowna 
użytecznymi je znajdzie i do­
niesie komu trzeba. Niechby 
wiedzieli ci i tamci, że w Ko 
szalinie działa i pracuje 
skromny, bo skromny, ale 
„Blik

Nie wiem, jakim to sposo­
bem stałam się ciocią, ale 
niech będzie.

W kopercie był także list 
dziekana Wydziału Dramatu 
l Sztuk Pięknych w Bulmer- 
she College — Toma H. Wil­
da, skierowany do dyrektora 
Miejskiego Ośrodka Kultury 
w Koszalinie, patronującego 
zespołowi. Dziekan pisał min.:

„W imieniu College Bul- 
mershe oraz Bvlmershe Revi­
val Theatre Company prag­
niemy wyrazić nasze uznanie 
oraz wdzięczność za możli­
wość podejmowania teatru

„Blik" w Anglii. Pobyt zespo 
łu w naszym kraju okazał 
się wielkim sukcesem; widow 
nia nasza znakomicie odbiera 
to spektakle „Bliku", a kon 
takty, jakie nawiązali jego 
członkowie z młodzieżą stu­
dencką oraz ośrodkami artys 
tycznymi w całej Anglii mo­
gą jedynie powiększyć wzaje 
mny szacunek pomiędzy na­
szymi krajami. Jako ambasa­
dorzy Waszego kraju członko 
wie teatru „Blik" nie mogli 
spisać się lepiej. Ich posta­
wa, serdeczność oraz energia 
w działaniu były przykładem 
dla naszych studentów. Ich 
oddanie dla sprawy teatru 
uważam za wręcz wzorcowe".

Gratulacji posypało się wie 
le, a jednak miał rację Jupi 
Podlaszewski pisząc o skrom 
ności koszalińskiego zespołu. 
W systemie wartości uznawa 
nym przez członków zespołu 
najistotniejsze są konfronta­
cje z publicznością: na Słup­

skim Tygodniu Teatralnym, 
Oxfordzkim Festiwalu „Obser 
vera”, Międzynarodowych 
Spotkaniach Teatralnych w 
Jeleniej Górze, Reminiscen­
cjach Teatralnych w Krako­
wie, wreszcie na Międzynaro 
dowym Festiwalu Teatral­
nym w Locarno i występach 
w Wielkiej Brytanii.

Zespół nie boi się wysiłku. 
„BUk’’.tił, będący przecież tyl­
ko grupą amatorów-entuzjas- 
tów dwukrotnie w roku orga 
nizuje eksperymentalne war­
sztaty teatralne, na które co­
raz chętniej przyjeżdżają 
twórcy pantomimy, teatru ru 
chu i teatrów awangardo­
wych z Zachodu. Ostatnio za 
łożyciele „Bliku” gościli w 
Portugalii, gdzie prowadzili 
ogólnoportugalskie warsztaty 
pantomimy.

Recenzji zamieszczonych w 
brytyjskiej prasie mógłby mu

pozazdrościć niejeden teatr 
profesjonalny.

F. Dibb donosił w 1979 r. 
na łamach „The Oxford Ti­
mes”*— ,^zespół pełen pomy­
słów, od dowcipnych do pate 
tycznych, obdarzony talentem 
i stylem... Spektakl oparty 
na stylizowanym tańcu pozos 
tawiającym głębokie wraże­
nie aktorskie, stanowił pełną 
i wszechogarniającą, samo­
dzielną wypowiedź teatral­
ną

Rok później V. Radin w 
„The Observer” napisał: 
„Niezwykle misterne obrazy 
„Bliku” wsparte muzyką Mes 
cisena i kompozytorów •pols­
kich płynnie acz nieprzewi­
dzianie przechodziły z jedne­
go w drugi. Ich zasadniczo 
tragiczna wizja, którą, jak 
okazuje się, tylko Słowianie 
osiągają bez pretensjonalnoś­
ci, jaśnieje pełnym powagi i 
bólu humorem".

Dziennikarka UPI — Anya

Peterson Roycß w 1984 roku 
relacjonowała: „Advento" jest. 
przepojone polskością: od ma 
zura Moniuszki otwierającego 
sztukę aż po finałowy obraz 
bohatera zamiatającego skrzy 
dłami ulicę. Spektakl jest bo 
leśny i często okrutnie iro­
niczny (...) w kilka tygodni 
po obejrzeniu „Bliku" ogląda 
lam „Brzezinę” Wajdy — tide 
rzyła mnie paralelność na­
stroju i wyobraźni".

No i wreszcie recenzja sza­
cownego „Oxford Mail” napi 
sańa przez Dona Chapmana 
zaledwie przed dwoma miesią 
camł: „Ciała zastygają w
udręce lub ekstazie. Opowieść 
rozwija się z nieuniknioną 
konsekwencją. Artysta żarnie 
ra przed sztalugą. Jego śmie­
szny czerwony nos mówi, że 
przed przeznaczeniem nie ma 
ucieczki. To samo mówią 
oczy utkwione w widownię. 
To samo mówią oczy wpatrzo 
ne w scenę".

Tyle brytyjscy dziennika­
rze. Oglądając plik wycinków 
prasowych przywiezionych z 
artystycznych wojaży trudno 
nie zapytać, dlaczego o zespo 
le cicho w rodzinnym kraju? 
Jestem skłonna podejrzewać, 
że po raz kolejny potwierdza 
ją się słowa starego porze­
kadła: „Cudze chwalicie, swe 
go nie znacie...*'

JOLANTA NITKGWSKÄ

Na zdjęciach:

Zespół „Blik” podczas pre­
zentacji ostatniego programu, 
w skład którego wchodzą 
„Kantata”, „Suita patriotycz­
na”, „Zmartwychwstać”, „Ad- 
vento”, „Amen” i „Tajemni­
ca radosna”.

AKTORZY DLA SZKÓŁ

Rozmowa z Danielą Zborowską — dyrektorem 
artystycznym Teatru Lektur

— Nie wszycy jeszcze zdą­
żyli się dowiedzieć, że powsta 
je Teatr Lektur, a już odbyła 
się pierwsza premiera „Po­
wrotu posła”. Wynikałoby z 
tego, że powołać nową scenę 
nie jest wielką sztuką?

— Nie, sjest to (trudne przed 
się wzięcie. Na szczęście Teatr 
Lektur jest czymś nietypo­
wym. Inicjatywa jego utwo­
rzenia wyszła że Związku Ar 
tysitów Scen ,Polskich i. jest 
naszym wkładem <w Narodo­
wy Czyn Pomocy Szkole. 
Współudział w tym dziele ma 
także Związek Nauczycielstwa 
Polskiego i Komisja Kultury 
Warszawskiej Rady PRON. 
ZASP oddał do dyspozycji tea 
tru pokój z telefonem, pienią 
dze otrzymaliśmy m Urzędu 
Stołecznego', kostiumy wypoży 
ożyła nam bezpłatnie telewiz­
ja, w sprzęt, talkiże gratis, wy 
posażyły nas Zakłady Urzą­
dzeń Teatralnych. I tak, ziarn 
ko do ziarnka... Ale to, że by 
ła już premiera, nie oznacza,

że wszystko jest gotowe.
— Brakuje też dobrej nazwy. 

Teatr Lektur — brzmi fatal­
nie. Kojarzy się z szablono­
wymi, szkolnymi inscenizacja­
mi z zestawu obowiązkowych 
utworów.

— Ależ skąd! Nie ma mowy 
o żadnej pańszczyźnie. Pro­
gram szkolny daje olbrzymie 
możliwości repertuarowe. Zre 
sztą to nie utwory są nudne, 
tylko sposób, iw jaki je pozna­
jemy. Czy można zrozumieć, 
przeżyć dzieło, czytając w po­
śpiechu, przed lekcją, na ko­
rytarzu? Czy nie lepiej zofoa 
czyć je na scenie? Tymcza­
sem wielu młodym ludziom 
jest do teatru jakoś nie po 
drodze. Każda więc próba po­
pularyzacji sztuki teatralnej 
jest potrzebna.

— Czy gra dla widza w 
„krótkich majtkach” nie bę­
dzie dla aktorów artystycz­
nym zesłaniem. Czy nie po­
traktują tego jak chałtury?

— Teatr mile ibędżie miał

stałego zespołu, Do każdej 
sztuki -będziemy angażować 
wykonawców z innych, tea­
trów, A czy aktorzy potrak­
tują to jak dopust boży? Cóż, 
na razie wielu dobrych akto­
rów zgłosiło się do mnie, ofe 
rując współpracę. Do „Powro 
tu posła” zaangażowałam też 
kilku młodych Judzi, prosto po 
szkole teatralnej. Są zdolni, 
pracowici. Przy okazji okaza­
ło się, że dla młodzieży wcale 
nie gra się łatwiej. Chciałam, 
by mówili tekst według sta­
rej dobrej aktorskiej szkoły. 
Męczyli się z trzynasto zgłos­
kowcem, ze średniówką. A tu 
przecież nie wystarczy pilno­
wać wiersza, trzeba jeszcze 
prowadzić dliadóg. To jest waż 
ne tym bardziej, -że inne śród 
ki wyrazu są .skromne. Na 
przykład scenografia. W „Po­
wrocie posła” na scenie jest 
skrzynia, dżiesięć krzeseł i 
biały ekran z rysunkiem kar­
ty tytułowej drugiego wyda­
nia sztuki z 1791 rbiku. Skrzy 
nię wozimy ze sobą, dziesięć 
krzeseł w każdej szkole się 
znajdzie...

— Czyli jesteście teatrem 
wędrownym.

— Trzy spektakle w miesią 
cu i wszystkie premiery będą 
się odbywać w salach Zamku 
Królewskiego. Wizyta w tea­
trze będzie wtedy połączona 
ze zwiedzaniem komnat zam­
kowych. Pozostałe spektakle 
będą się odbywały w różnych 
miejscach: w klubach wojsko 
wych dla żołnierzy służby za 
sadniczej, w salach różnych 
szkół dila tych uczniów, któ­
rzy zechcą nas do siebie zapro 
sić, także w sanatoriach, do­
mach dziecka.

— Zaczęliście dość nieocze­
kiwanie od „Powrotu posła”.

Jakie będą następne premie­
ry?

— „'Powrót posła” jest rząd 
ko grany. Ciąży na nim za­
rzut, że jest nadto publicy­
styczny, Ale właśnie teraz, 
gdy problematyka polskiego 
Sejmu i spraw społecznych, 
którymi się on zajmuje, budzi 
szczególne zainteresowanie, u- 
twór ten jest aktualny i po­
trzebny.

Następną premierą będzie 
przedstawienie przygotowane 
we współpracy z Towarzyst­
wem Chopinowskim, na pod­
stawie listów Fryderyka Cho­
pina do rodziców, sióstr i Ty 
.tusa Wojciechowskiego. Pre­
miera odbędzie się na Zam­
ku Ostrogskich, a towarzy­
szyć jej będzie recital mło­
dych pianistów.

W dalszych pianach mamy 
jeszcze przedstawienie o Że­
romskim, przygotowane na 
podstawie jego pism publicy­
stycznych i dzienników. Pre­
mierę planujemy na 20 listo 
pada. Tego dnia przypada 
60 rocznica śmierci Żerom­
skiego. Na Zamku Królew­
skim zostanie udostępnione - 
do zwiedzania mieszkanie Że­
romskiego. Potem odbędzie się 
hasze przedstawienie.

— Co trzeba zrobić, żeby 
trafić na Wasz spektakl?

— Harmonogram naszych 
występów będzie ustalany * 
z dyrektorami szkół. Każda 
szkoła dostanie biuletyn in­
formacyjny wydawany przez 
Teatr Lektur. Mogę też po­
dać adres: Związek Artys­
tów Scen Polskich, Aleje U- 
jazdowskie 45, Warszawa.

Rozmawia):
JACEK SZMIDT

DEBIUT
Stokrotka

Nie ma herosów w mieście z betonu i stali. Odeszli w 
cień. Umarły wszystkie mity i legendy i tylko napis na 
szybie wystawowej informuje, że sklep jest czynny od 
godziny dziesiątej do osiemnastej. Domy ustawione w sze­
regu przy równo wyasfaltowanej ulicy patrzą tysiącami 
martwych szyb na sunący niżej tłum ludzi i samochodów. 
Twarze wszystkich wyrażają tę samą skupioną bezmyślność. 
Jedne są zwrócone w tym, a inne w przeciwnym kierun­
ku. Wszyscy wykazują ten sam instynktowny pośpiech. 
Wszyscy zatrzymują się nagle na skrzyżowaniu, by w do­
kładnie odmierzonym czasie znów ruszyć, jak gdyby po­
nownie naładowani energią ze zmieniającego regularnie 
swe barwy światła spływającego- ze słupa. Wszyscy wdy­
chają ten sam kurz, który osiada na jezdni, samochodach 
i klombach. Przy krawężniku, koło wystającej z ziemi 
płyty mała szara stokrotka bojaźliwie tuli się do zimnego 
kamienia, Delikatne płatki drżą od podmuchu pędzących 
samochodów, jakby nie wierząc w swoje ugruntowane 
niezniszezalnością granitu ocalenie.

Nagle nowy dźwięk, wdziera się w ten nurt jednostajnie 
płynącej rzeki. Słychać ryk silnika i widać błysk jaskrawo- 
-czerwonego kasku. Motocykl jak czarna -błyskawica, jak 
lśniące ostrze wdziera się w szary miąższ martwego miasta 
rzucając wyzwanie i ludziom, i samochodom, i domom. 
I wszystko jakby nagle zaczęło żyć innym życiem. Nawet 
stokrotka porusza się teraz szybciej, bojaźliwiej. Nawet 
światło na słupie, tak beznamiętne, zaczyna świecić jaśniej. 
I wszystko to jakby nagle przebudzone, zaskoczone, oszoło­
mione, otrząsa się z letargu i rusza w ślad za rykiem sil­
nika i nagle zgrzyt: milknie silnik. Słychać brzęk tłuczo­
nego szkła. Jżafalowuje tłum. Stają samochody. Zwarty 
szereg otacza kogoś kołem i patrzy w jeden punkt, jakby 
tu oto ktoś wyjawił rozwiązanie wszystkich intrygującej 
zagadki.. :

Rzucam pytanie: — (Kto to jest? Nikt nie zwraca na 
mnie uwagi, lecz czytam odpowiedź w tych ledwie dostrze­
galnie podmalowanych satysfakcją twarzach: — To jest 
człowiek,- który chciał być Bogiem. Ludzie w białych 
kitlach wsuwają nosze do wnętrza karetki.. Dźwięk syreny 
brzmi jak-gong ogłaszający koniec prodstawienia, jakby 
to wszystko działo się tylko na niby. I wtedy tłum rusza 
i migają światła. Ten sam tłum i te same światła. Wracam 
pod klomb i znów patrzę na stokrotkę. I myślę — dwa są 
kierunki ruchu tłumu, dwa kolory świateł, dwie różne po­
stawy ludzi zwróconych do siebie twarzami, ale która jest 
właściwa?

LUDWIK KOCHAŃSKI
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W 'OBIEKTYWIE' FOTOREPORTERA

Nasze skiomae praco* 
wnicze ogródki dział­
kowe (przeciętnie 4 
ary na jedną działkę) są 

obszarem intensywnej dzia 
łalności inwestycyjnej, by 
«żyć bardzo oficjalnego to­
nu- W porównaniu z tem­
pem budowy przeróżnych 
większych domów — tu­
taj wszystko rośnie bły­
skawicznie. Jak to poka­
zujemy na zdjęciach (wy­
konano je W większości w 
Słupsku, w zespole ogro­
dów przyległych do Lasku 
Północnego, pod Rędziko- 
wem) buduje się różnie: z 
drewna, dykty, sklejki, ce­
gły i betonu. Co do drew­
na — sytuacja jest jasna: 
tego surowca jeszcze nie 
brakuje. Ale skąd cegła, ce 
ment9 o które tak trudno 
tym, którzy chcą stawiać 
domy mieszkalne?

Jak się komu
podoba

Na działkach domki są potrzebne: na narzędzia, przebra­
nie się, na relaks w zielonym otoczeniu. Ale czas już na 
porządkowanie działkowej architektury, bo to, co się dziś 
widzi, to przedziwna mieszanka dobrego smaku, wyczu­
cia formy, i po sąsiedzku niekiedy zupełnego braku gu­
stu. Podobno zarządy ogrodów miały kiedyś dbać o to, by 
działkowa architektura zdobiła, a nie szpeciła. Na razie, z 
nielicznymi wyjątkami — szpeci.

Zdjęcia JANA MAZEEJUKA

Czy rośliny 
myślą?

Czy rośliny myślą? Czy są organizmami wrażli­
wymi I receptywnymi, podlegającymi emocjom, 
zdolnymi do odczuwania lęku, przyjemności, bólu, 
podniecenia, a nawet przywiązania do tych, któ­
rzy je pielęgnują?

Według dowodów nauko­
wych zebranych przez Cleve 
Backstera odpowiedź brzmi 
TAK. Dowody laboratoryjne 
uzyskane w warunkach odpo­
wiadających wymaganiom me 
todologii naukowej wskazują 
na fakt, że organizmy żywe 
posiadają zdolność do bezpo 
średniej łączności nawet mimo 
znacznego oddalenia. Uzyska­
ne dowody zdają się pótiwier 
dzać dokonania, dotyczące na 
tury roślin, dokonane przez 
Darwina, Pachnera i Bossa.

Cleve Backster pracujący 
dla porzeb wojska i CIA, je­
den z niekwestionowanych au 
toryitetów w dziedzinie „wy­
krywania kłamstwa” równole 
gile z badaniami fenomenu 
kłamstwa, badał itakże reak­
cje roślin.

Backster na podstawie ze­
branych dowodów .twierdzi, że 
rośliny nie [tylko dokładnie 
reagują na obecność człowie­
ka, ale równie dokładnie re­
agują na obecność owadów, 
zwierząt, czy innych roślin. 
W swojej książce „Dowody 
podstawowej percepcji w ży 
ciu roślin” Backster udowad­
nia, że rośliny wykazują za­
niepokojenie, jeśli w iicih po­
bliżu niszczone są inne orga­
nizmy żyjące.

Zainteresowanie badacza ro­
ślinami pojawiło się przypad­
kowo, kiedy w lutym 1966 r.

podlewając roślinę zdobiącą 
jego biuro (dracena massan- 
gesos) zastanowił się czy nie 
można zmierzyć galwanome- 
trem poziomu nasycenia rośli 
ny wodą. Umieszczając elek­
trody po obu (stropach liścia 
draceny Backster spostrzegł, 
że opór liścia mieścił się w 
granicach 250 łys. omów. Bäck 
ster. spostrzegł, że po 30 sek. 
zapis galwanometru wskazy­
wał zbieżność z zapisem czło 
wieka przeżywającego stany 
uczuciowe, Czy więc roślina 
ulegała emocjom? Backster 
poddał roślinę testowi „zagro 
żenią” analogicznie do badań 
prowadzonych z ludźmi. Dla 
rośliny zagrożeniem miał być 
ogień. W chwili gdy Backster 
powziął odpowiednie .postano­
wienie, zanim wykonał jaki­
kolwiek ruch, by znaleźć za­
pałkę, piórko rejestratora sko 
czyło do górnej granicy dia­
gramu. Później gdy spalał 
liść — piórko' rejestratora za­
reagowało podobnie. Zaskaku 
jące, dla badacza było to<, że 
gdy „udawał”, że, chce spalić 
następny liść nie mając w my 
ślach takiego zamiaru, ale 
mimo to wykonywał przygoto 
wawcze czynności pozorowa­
ne — roślina nie reagowała 
niepokojem na zagrożenie. 
Gdy w celach doświadczal­
nych Backster w obecności 
roślin wrzucił do wrzącej wo­

dy kilka raczków służących 
tropikalnym rybkom za po­
karm — pisaki poligrafu za­
mocowane na liściach wyka­
zały, znaczne zaniepokojenie 
roślin. Backster postawił hipo 
tezę, że ginące żywe komórki 
przekazują sygnał innym żyją 
cym komórkom — takie ostrze 
zenie podane bezgłośnie, któ­
re inne ży.we komórki odbie­
rają 1 na nie reagują w spo­
sób opisany wyżej. Tę hipote­
zę należało dokładnie spraw­
dzić w powtarzanych wyizo­
lowanych warunkach laborato 
ryjnych przy użyciu sprzętu 
zmecbniizowanego, wykluczają 
cego pośredni lub bezpośredni 
wpływ człowieka na. reakcje 
roślin. W wyniku powtarzal­
nych eksperymentów Backster 
zanotował, że rośliny reagują 
na śmierć nie tylko innych 
roślin, zwierząt, ale także na 
śmierć owoców, jarzyn, kul­
tur pleśni i spenmatoidów, za 
wies in, ameb i fermentów. 
Rośliny reagowały także na 
potencjalne i niesformułowa- 
ne zagrożenie (wejście do po­
koju psa czy człowieka wro­
go do nich nastawionego). 
Backster opisuje, iż zaobser­
wował, sytuację^, że zanim 
pająk zbliżył si% do liś­
cia, roślina już" zareago­
wała — tak jakby od 
czuła „decyzję” pająka. Na­
stępnym odkryciem było za­
obserwowanie, że rośliny re­
agują tylko w pewnej prze­
strzeni terytorialnej, tak jak­
by przestrzeń poza tym tere­
nem już uważały jako obcą. 
W -wyniku powtarzalnych do­
świadczeń z zabijaniem racz­
ków w obecności roślin — te 
ostatnie jakby się przystoso­
wały, bądź obdarzone są pew 
ną pamięcią. Wskazywały na 
to coraz słabsze reakcje na 
śmierć raczków w miarę prze 
dłużających się eksperymen­
tów-

Aby sprawdzić zapamięty­
wanie przez rośliny w osob­

nym pomieszczeniu zniszczo­
no jedną z dwóch roślin, a 
następnie człowiek, który tego 
dokonał został wprowadzony 
w asyście 5 innych i właśnie 
na niego zareagowała rośli­
na, pozostali uczestnicy eks­
perymentu nie pobudzili roś 
liny do niepokoju. Backster 
uważa, że roślina mogła za­
notować „poczucie” winy nisz 
czyciela, albo swój strach 
.przed' ponownym spotkaniem 
się z człowiekiem, który znisz 
czyi sąsiednią roślinę — co 
wskazywałoby na pewną for­
mę pamięci. Backster zaobser 
wował, że rośliny silnie zagro­
żone, podobnie jak niektóre 
zwierzęta czy ludzie, popadają 
w stan częściowej lub całko­
witej utraty świadomości — 
omdlenia. Skoro niebezpieczeń 
siwo przestaje zagrażać — roś 
liny wracają do poprzedniego 
stanu.

Rośliny reagują na oddalę 
nie człowieka, który opieku­
je się nimi.

Niezależnie od ekranowania 
roślin (klatki Faraday’a i e- 
krany ołowiane) łączność mię­
dzy roślinami a Backsterem 
nie była przerwana, rośliny 
reagowały na ^ jego obecność. 
Stąd badacz sądzi, że falą 
nośną nie może być tutaj każ 
dy znany rodzaj fali, a na 
pewno — nie jest to nośnik 
elektromagnetyczny dający 
się ekranować.

Już w tpołowie XIX w. Gu 
staw Fechner, nauczyciel Freu 
da—stwierdził, min., że ca­
ła przyroda ożywiona i nie­
ożywiona przepojona jest ja­
kąś tajemniczą siłą, pewną 
formą świadomości.

Na początku obecnego stu­
lecia Jagadis Hunder Boss 
znakomity indyjski fizjolog — 
wykazał, że. procesy fizjolo­
giczne roślin odpowiadają pro 
cesom fizjologicznym zwierząt. 
Badając rośliny za pomocą 
cienkiej igły połączonej z gai 
wanometrem -Boss uzyskał dia

gram systemu nerwowego, któ 
ry przemieniał wrażenia w 
impulsy motor yczne. Rośliny 
odczuwają zmęczenie d bywa­
ją w niektórych dniach po­
budliwe. Boss zadał sobie py 
tanie, jaki wpływ na rośliny 
mają środki, podniecające czy 
uspokajające. Niektórym roś­
linom wstrzyknął więc alko* 
hol, kofeinę, strychninę, piż­
mo i chlorofrom. Kofeina o- 
kazała się dla roślin środkiem 
bardzo podniecającym, alko­
hol wywoływał chwilową euro 
rię, po której następowała de 
presja, Rośliny«, którym go 
wstrzyknięto zachowywały się 
jak ludzie pijani. Chloroform 
tak bardzo znieczulał drzewa, 
że można je było przesadzać 
bez zwykłego w takich wy­
padkach urazu.

Posługując się galwanomet- 
rem Boss odkrył, że rośliny 
umierające podlegają pewne­
mu spazmowi analogicznemu 
do agonii zwierząt czy ludzi. 
W momencie śmierci u roślin 
występuje bardzo silne pobu­
dzanie połączone z silnym wy 
ładowaniem elektrycznym. Je 
śli 1.500 zielonych groszków 
umierałoby jednocześnie to 
wytwarzając ładunek po 1/2 
wolt dałoby impuls równy na 
pięciu 750 wolt, co. byłoby da 
wką śmiertelną dla człowieka. 
W latach pięćdziesiątych Ron 
Hubbard prowadząc wiele 
doświadczeń na roślinach po­
twierdził posiadanie przez nie 
formy pamięci. Ciekawe doś­
wiadczenia prowadził w Kali 
fornii Luther Burbnak — mia­
nowicie otaczając rośliny opie 
ką eliminował Ich formy sa­
moobronne (np. kolce kaktu­
sów),

Marcel Vogel fdąc śladami 
doświadczeń Backstera — 
twierdzi, że rośliny reagują 
na pozytywny .stosunek ludzi 
do ich egzystencji, życzliwe 
mówienie, chwalenie i podzi­
wianie ich, delikatny dotyk 
— dobrym wzrostem i roz­

wojem oraz dostosowaniem 
kwitnienia il owocowania do 
życzeń człowieka.

Ostatnie doświadczenia zda­
ją się potwierdzać myśli Vo- 
gla. Otóż na jałowym skraw­
ku ziemi z trzech stron oto­
czonym Morzem Północnym 
(zatoka Pindhorn na wschod­
nim wybrzeżu Szkocji) grupa 
miłośników przyrody wbrew 
logice założyła ogród. Przed­
sięwzięciu przewodzi małżeń 
stwo Lis i Peter Caddy. Uzys 
kali oni plony kapusty ważą­
cej 18 kg i niezwykłej pięk­
ności kwiaty. Porozumiewa­
jąc się z »duchami ożywiają­
cymi rośliny” zdołano wyho­
dować 65 odmian jarzyn, 21 
odmian drzew owocowych i 
42 zioła.

R. Lindsay Robb profesor 
rolnictwa i były szef misji 
USA zajmującej się sprawą 
wyżywienia i rolnictwa zwie­
dziwszy ogród był [poruszony 
wspaniałym rozwojem roślin 
wyrosłych w pełni zimy na 
gruncie prawie całkowicie ja­
łowym. Profesor utrzymuje, 
że tak wspaniałe wyniki są 
rezultatem nie tyle wody i 
środków użyźniających, ile ra 
czej łączności duchowej ludzi 
i roślin. Małżeństwo Caddy 
twierdzi, ie najważniejszym 
czynnikiem rozwoju roślin jest 
promieniowanie miłości przez 
człowieka.

Przerost intelektualizmu 
sprawia, że odrzucono staro­
żytne królestwo przyrody ja­
ko irracjonalne. Prof. Robb 
zauważa — „żyć dla miłości 
ziemi jest może praktycz­
nym wyrazem pewnej filozo­
fii, która mogłaby być naj­
wyższą formą wolności i mąd 
rości”.

W czasach wyalienowania 
jednostki i powszechnej dewa 
stacji środowiska doświadcze­
nia Backstera i przyrodników 
z Pindhorn nabierają nowego 
wymiaru.

MARIA MARCHWICKA
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Z KART WRZEŚNIA

Ułani pod 
Chojnicami 
i Krojantami
WIKTOR ZYBAJŁO

Na pomniku umieszczony został napis:
„POLEGŁYM NA CHWAŁĘ, POTOMNYM KU PAMIĘCI
c?vM^SZc^i,i? PUŁKU UŁANÓW POMORSKICH POLE­
GŁYM W SZARŻY 1 WRZEŚNIA 1939 ROKU”.

Fot. autora

W okresie międzywojennym 
w Pols.ce istniało 40 pułków 
kawalerii zorganizowanych w 
11 brygadach. Jedna z nich 
— Pomorska Brygada Kawale 
rii — rozlokowana była na 
Pomorzu, sztab mieścił się w 
Bydgoszczy). Dowódcą był ge 
nera! brygady Stanisław 
Grzmot-Skotnicki.

18 Pułk Ułanów Pomor­
skich, ze stałym miejscem ko 
szarowania w Grudziądzu, 
wchodził w skład Pomorskiej 
Brygady Kawalerii i wraz z 
nią rozkazem dowódcy Armii 
„Pomorze” 25 sierpnia 1939 
roku przydzielony został do 
nowo powołanej Grupy Osło 
nowej „Czersk”, której do­
wódcą został gen. brygady 
Grzmot-Skotnicki.

Grupa Osłonowa „Czersk” 
podzielona została na Oddział 
Wydzielony „Kościerzyna” o- 
raz Zgrupowanie ..Chojnice”, 
którego zadaniem było- „trzy­
mać w obronie węzeł Chojni 
ce przy wykorzystaniu istnie­
jących umocnień polowych z 
oparciem północnego skrzydła 
o Jezioro Charzykowskie”,

18 Pułk Ułanów Pomor­
skich dowodzony przez puł­
kownika dyplomowanego Ka­
zimierza Mastalerza wchodził 
w skład Zgrupowania „Choj 
nice’" i zajął stanowisko o- 
bronne na odcinku od Nieży- 
chowic do dworu Zamarte,

wzdłuż biegnącej szosy z Choj 
nic na południe. Była to pier 
wszą linia obrony obsadzona 
przez trzy szwadrony wzmóc 
nione cekaemami i działkami 
przeciwpancernymi. Tym od­
cinkiem dowodził zastępca do 
wódcy pułku, mjr Stanisław 
Małecki. W drugiej linii obro 
ny w rejonie wsi Lichnowy, 
zajął stanowiska ogniowe i 
szwadron, wyposażony rów­
nież w * cekaemy i działka 
przeciwpancerne. Dowodził ro 
tmistrz Witold Ertman. 2 ba­
teria dak zajęła stanowiska 
ogniowe w rejonie wsi Rac- 
ławki. Punkt obserwacyjny do 
wódcy baterii, kapitana Jana 
Pasturczaka znajdował się w 
rejonie wsi Lichnowy, tam 
też było miejsce postoju do­
wódcy pułku, płk Kazimierza 
Mastalerza.

O świcie 1 września 1939 
roku ruszyła machina III Rze 
szy. Wzdłuż granic Polski ca­
łą noc pracowało dwa tysią 
ce osiemset silników czołgo­
wych. Dwa tysiące samolo­
tów niosło bomby nad Polskę. 
Rozpoczęła się realizacja „Fali 
Weiss” — niemieckiego pla­
nu agresji przeciwko Polsce.

Na pozycje 18 Pułku Uła­
nów Pomorskich uderzyły z 
rejonu Człuchowa oddziały 
76 Pułku Zmotoryzowanego, 
wchodzące w skład 20 Dy­
wizji Zmotoryzowanej pod 
dowódctwem gen. Wiktoryna 
z XIX Korpusu Pancernego.

O pierwszych godzinach walki 
tak wspomina rotmistrz Jan 
Ładoś, dowódca szwadronu 
(cyt, za K. Szczepańskim — 
„Krojanty”):

„...Walczyliśmy jak piecho­
ta, posiadaliśmy krótkie ka­

rabinki, granaty oraz szable, 
Siedzieliśmy w okopach, a ko 
nie znajdowały się na tyłach 
pod opieką luzaków. W tym 
dniu była gęsta mgła. Ostrze 
liwani byliśmy przez artyle­
rię, jednakże strzały były czę­

sto niecelne. Po przygotowa­
niu artyleryjskim do ataku ru 
szyła piechota, która dowożą 
na była trasporterami. Gdy 
Niemcy zbliżali się na odleg 
łość szturmową, podrywałem 
moich ułanów do walki 
wręcz. Wyskakiwaliśmy z na 
szych okopów, aby walczyć 
na_ bagnety. Lecz Niemcy ba 
li się walki wręcz. Uciekali 
od nas. Krytyczna sytuacja 
wytworzyła się około godz. 
ósmej. Natarcie Niemców 
wzmogło się, ponieważ zosta­
ła przełamana linia obrony 
w rejonie Zamarte-Kamień, 
gdzie, bronił się oddział Stra­
ży Granicznej. Zarysowało 
się niebezpieczeństwo odcię­
cia drogi odwrotu na drugą 
linię obrony w miejscowości 
Lichnowy...>> W zaistniałej sy 
tuacji dowódca 18 Pułku Uła 
nów wydał rozkaz wycofania 
się w rejon Pawłowo — wzgó 
rze Racławki, gdzie ułani nie 
bawem zaatakowani zostali 
przez 8 czołgów, za którymi 
pojawiła się niemiecka pie­
chota przetransportowana na 
samochodach. Przed przewa­
żającymi siłami wroga Pola­
cy zmuszeni zostali do wyco­
fania się na kolejne pozycje 
obronne. Sytuację polskich 
żołnierzy pogarszał fakt, iż 
opadła mgła, co pozwalało 
hitlerowcom na włączenie do 
walki lotnictwa. Niemieckie 
samoloty bezkarnie ostrzeli­
wały i bombardowały polskie 
pozycje. Równocześnie piecho 
ta niemiecka wspierana czół 
gami i transporterami nie­
ustannie atakowała polskie 
stanowiska bojowe.

W godzinach popołudnio­
wych sytuacja obrońców Choj 
nic uległa pogorszeniu. Gro­
ziło okrążenie. W takiej sy­
tuacji dowódca Zgrupowania 
„Chojnice”, płk dypl. Tadeusz 
Majewski po porozumieniu się 
z dowódcą Grupy Osłonowej 
„Czersk” podjął decyzję po­
wolnego opuszczenia Chojnic. 
Około god2. 15, l bateria 
strzelców rozpoczęła odwórt 
w kierunku Rytla, a około 
godz. 17 batalion Obrony Na­
rodowej „Czersk” — w kierun 
ku Mylofu. Jako ostatnia z 
tego batalionu wycofała się l 
kompania, pozbawiona dowód 
cy, który poległ w pierwszych 
godzinach walki, pozostali o- 
ficerowie byli ranni, lecz prze 
bywali w szeregach. Wycofu 
jącą się kompanię ostrzelali 
dywersanci z V kolumny któ 
ra stosunkowo aktywnie dzia 
lała w rejonie Chojnie: Od 
ich kul zginęli: ppor. Kali­
nowski, szeregowi Reszczyń­
ski, Zabrodzki, Szpręga oraz 
li innych żołnierzy. Równo-

Brzemię
spraw do 
załatwienia..

Ucząc się
nawzajem
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szkoły również po południu i 
to jest niezrozumiałe.

Troska o rolnictwo i o rol­
nika pojawiła się w wystąpię 
niu Bernarda Laufra przewód 
niczącego organizacji ZSL w 
Świdwinie. Jego zdaniem za­
gospodarowanie ziem odzyska 
nych zawdzięczać należy w du 
żym stopniu osadnikom chłop 
•skim. To ich trudem ziemie te 
zostały dźwignięte z ruiny. 
Dzisiaj jednak, warunki życia 
chłopów, pogarszają się w 
stosunku do innych grup za­
wodowych. Trzeba, aby w Sej 
mie mówiło się o obniżce płó 
nów związanej z niedoborem 
nawozów azotowych, o marno 
trawstwie plonów, o niedowła 
dzie przetwórstwa rolno-spo­
żywczego.

— Maszyn jest dosyć — 
mówiła Klementyna Jasieniec 
ka, radna^ z-gminy Sławoborze 
— brakuje jednak części za­
miennych, a jeżeli są, to bu­
ble. Lemiesz pługa po zaora­
niu trzech hektarów robi się 
cienki jak żyletka.

Wiele produktów rolnych 
marnuje się, niewykorzystane 
są moce polskiego rolnictwa, 
wobec czego sporo musimy im 
portować. Mówiąc o tym'Kle­
mentyna Jasieniecka powie­
działa: — To tak jakbym nie

nakarmiła kur, a poszła ku­
pić jajko do „Pewexu”.

W wystąpieniu radnej ze Sła 
woborza znalazła się też uwa­
ga, aby tego rodzaju spotka­
nie nie było pierwsze i ostat­
nie. Przynajmniej dwa razy 
do roku posłowie powinni spo 
tykać się ze swymi wyborca­
mi. aby każdy mógł powie­
dzieć co go osobiście nurtuje.

Genowefa Pożoga ze Świd­
wina zapytała kandydata Sta 
nisława Jarzembowskiego o je 
go drogę życiową. Dlaczego zre 
zygnował z zawodu nauczycie 
la fizyki w liceum ogólno­
kształcącym i przeniósł się na 
stanowisko dyrektora Zrzesze 
nia Prywatnego Handlu i U- 
sług w Koszalinie.

St. Jarzembowski odpowie­
dział, że z posady nauczyciela 
przeszedł dó Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej, a stąd do 
Zrzeszenia m.in. ze względów 
finansowych. W daszym je­
dnak ciągu z pożytkiem wyko 
rzystuje swoją wiedzę zawo­
dową pedagoga organizując li 
czne szkolenia. Ponadto uwa­
ża, że prywatny handel i drób 
na wytwórczość muszą zna­
leźć odpowiedni wyraz na fo­
rum sejmowym. Są to bowiem 
ważne dziedziny naszego ży­
cia gospodarczego .

Obecna na zebraniu wicewo 
jewoda Anna Szemberska od­

powiadała na pełne niepoko­
ju głosy dopominające się o 
szybką budowę kotłowni i o- 
czyszczalni ścieków w Połczy 
nie Zdroju, a także o rozbu­
dowę ośrodka zdrowia w Sła­
woborzu. Stwierdziła, że inwe 
stycje te znajdują się w polu 
widzenia władz administra­
cyjnych i są czynio_ne stara­
nia o zdobycie odpowiednich 
środków inwestycyjnych.

Józef Kiełb kandydat na 
kandydata na posła, przewod­
niczący Wojewódzkiej Rady 
BRON w Koszalinie przypom 
niał, że w sformułowanym w 
ubiegłym roku programie wy 
borczym do rad narodowych 
przewidziano rozwiązani^. alter 
natywne — budowa kotłowni 
rejonowej w Połczynie Zdro­
ju, względnie zastosowanie in 
nych nośników energii (gaz, 
energia elektryczna). Mija już’ 
więcej niż rok od sfor mułowa 
nia tego programu, a kompe­
tentne władze wojewódzkie 
nie wypowiedziały się na ten 
temat.

~ Kotłownie, oczyszczalnie, 
mieszkania, szkoły są sprawa 
mi bardzo ważnymi — mówi 
dalej J. Kiełb — lecz najważ­
niejszą sprawą jest rolnic­
two i gospodarka żywnościo­
wa. Od tego się wszystko za­
czyna i na tym się wszystko 
kończy. A tymczasem niepokoi 
to, , że W rolnictwie — dziale 
gospodarki dla województwa 
koszalińskiego najważniejszym
— notujemy spadek nakła­
dów inwestycyjnych z 30 proc. 
w zeszłym roku, do 28,9 proc. 
w roku bieżącym, a także spa 
dek zużycia nawozów o 60 ksr 
NPK na ha.

— Autorytet rad zależeć bę 
dzie m.in. od żelaznej konsek 
weneji w realizacji programu 
wyborczego. Trzeba o tym pa 
miętać teraz, kiedy toczy się 
kampania wyborcza do Sejmu
— stwierdził J. Kiełb.

Zebranie zakończyło się. Po 
zostało jednak wielkie brzemię 
spraw do załatwienia.

WOJCIECH BUDZIŃSKI

c d. ze str. 5 ——-------------- ---

wyborach, no, i na koniec — 
dyskusja.

Życiorysy kandydatów omó 
wita- dokładnie prasa co dzień 
na. W swojej grupie mają 
om, pewne wspólne cechy. W 
większości są to, ludzie w 
średnim wieku, ustabilizowa­
ni rodzinnie i zawodowo, za­
pewne nieprzeciętni w śro- 
dowiskach* które ich desygno 
wały, choć poza nimi z wy­
jątkiem dwóch osób niezna­
ni bliżej ■ w iwo j e wód zł wie.
Poza dwoma kawalerami or 
derów, pozostali odznaczeni 
w większości brązowymi krzy 
żami zasługi, ale obficie de­
korowani medalami i od zn a 
kami za zasługi, nawet na 
polu walki z powodzią i 
ogniem. Znak to, że, nie ma­
ją za sobą jeszcze sukcesów 
godnych, orderów, za to, z 
pewnością, są aktywni społecz 
nie i to w wielu dziedzinach. 
Słowem-, ludzie świeży, do­
brze wkorzenieni w swoje 
środowisko-, jeszcze- na poli­
tycznym dorobku,, "zapewne 
bliżsi dokuczliwym proble­
mom codzienności niż zasłużę 
ni działacze od dawna błysz 
czący na firmamencie woje­
wódzkiej polityki.

W wystąpieniach uczestnicy 
odnosili wachlarz problemów, 
od kwestii spłat polskiego za 
dłużenia (o czym mówił m.in, 
Leon Ramczyk, działacz PRON 
z Nowej Wsi Lęborskiej) czy 
też problemów kompleksowej

ochrony środowiska naturalne 
go (co podnosił Józef Gąsior, 
rolnik, delegat na IX Zjazd) 
aż po kwestie inwestycji w 
oświacie (co poruszał nauczy 
ciel, Bronisław Lorek). Są to 
bez wątpienia niezmiernie wa 
źne sprawy, ale na ogół od 
dawna wiemy, w jakim kie­
runku rozwijać się powinien 
kraj, co nam, jako społeczeń­
stwu dokucza, co trzeba »mie 
nić, co naprawić, co ulepszyć. 
Nie sądzę, aby tych spraw 
nie znali kandydaci. Nie to 
wszak co należy naprawić, u- 
lepszyć, czy rozwijać różni 
nas w poglądach jako społe­
czeństwo lecz JAK to robić, 
a więc sposoby, jakimi nale­
ży rzeczywistość naprawiać, 
ulepszać, rozwijać. Tymcza­
sem nikt z przyszłych wybór 
ców ani nie zgłaszał tego ro­
dzaju propozycji, nie żądał od 
kandydujących, aby się w 
ten sposób określali. Jedynie 
Mieczysław Krawczykiewicz 
odpowiadał na pytania o pro 
bierny ekonomiczno-społeczne 
w taki sposób, że wypowiedź 
złożyła się na zalążek progra 
mu z bardzo osobistym poglą 
dem na metody jego realizacji,
I sala przyjęła to wystąpienie 
z aplauzem. Mówców na spot 
kaniu było wielu. Na ogół je 
dnak z ich strony płynął stru 
mień informacji o dokuczli­
wych bolączkach lokalnych. 
Tymczasem rolą posła jest 
stanowić w Sejmie takie pra­
wa i rozwiązania, które wy­
znaczając kamienie milowe 
rozwoju społeczeństwa i pań­
stwa — porządkują jednocześ 
nie i tworzą warunki usuwa

czesnie za Brdę ewakuowano 
tabory i rannych. Ciężko ran 
ni _ pozostali w szpitalu w 
Chojnicach i na punkcie o- 
patrunkowym w szkole Kro­
janty prosili, ażeby ich za­
brać, lecz brakowało środków 
ewakuacyjnych,

Żeby przeprowadzić do koń 
ca odwrót piechoty i taborów 
z miasta, należało powstrzy­
mać atakujących hitlerow­
ców, Zadanie to otrzymał 18 
Pułk Ułanów Pomorskich. 
Około godz. 17 na punkt do­
wodzenia płk Kazimierza Mas 
talerza przybył ze sztabu GO 
„Czersk” por. Grzegorz Cy- 
dzik z rozkazem od gen, Sta­
nisława Grzmot-Skotnickiego 
następującej treści: „Pułk
przed zmierzchem wykona ca 
łością natarcie na Niemców, 
po czym pozostawi jeden 
szwadron w styczności z 
Niemcami, resztę pułku wy­
cofać za Brdę, gdzie są umoc 
nienia”. Pułkownik Kazimierz 
Mastaierz postanawia — trzy 
mać zajmowaną pozycję opóź 
nienia na skraju lasu przy 
szosie Rytel-Chojnice, ubezpie 
czyć się z kierunku Nowej 

< Cerkwi, a grupą manewrową 
w sile 1. i 2 szwadronu oraz 
po jednym plutonie z 3 i 4 
szwadronu przez Kruszkę ~. 
Krojanty — Pawłowo przejść 
na tyły nieprzyjaciela w ce­
lu dokonania ataku. Następ­
nie wycofać się na Gronowo 
i dalej na linię umocnień 
własnej piechoty do rejonu 
Rytla.

Mastalerza napotkała niemiec 
ką piechotę w sile około l ba 
tallonu będącą na postoju lub 
podczas przegrupowania, jak 
się później okazało ubezpieczo 
ną przez zamaskowane w lesie 
transportery. W tej sytuacji 
jedynym wyjściem był atak 
z marszu w szyku konnym, 
który pozwalał zaskoczyć wro 
ga i tym samym ograniczyć 
własne straty. Podczas szarzy’ 
na, niemiecką piechotę Niem­
cy z ukrytych transporterów 
otworzyli gwałtowny krzyżo­
wy ogień na nacierających 
ułanów. Krótkie natarcie poi 
skiej kawalerii wywołało jed 
nak panikę wśród Niemców 
rozpraszając ich po lesie. Po 
ataku polscy kawalerzyści od 
skoczyli za najbliższe wzgórze 
* znaleźli się poza zasięgiem 
niemieckiej broni maszynowej 
W czasie szarży poległo po­
nad 20 ułanów (dokładnej 1>- 

Udało się ustalić). 
Wśród poległych znalazł się 
również dowódca 18 Pułku

c.d. na sir. i o

nia owych lokalnych dolegli­
wości.

Samo tylko sygnalizowanie 
kandydatom ważnych proble­
mów nie stworzy szansy wza 
jemnego edukowania się. a ta 
ki m.in. cel powinny mieć po 
dobne spotkania. No bo gdzież 
przyszli posłowie mają zorien 
tować się, jakie rozwiązania 
ważnych problemów., społeczeń 
stwo gotowe jest zaakcepto­
wać, jeśli nie na takich spot­
kaniach? I gdzież mają kan­
dydaci pokazać, że zasługują 
na wybór. Mamy bowiem mo 
żliwość wyboru przyszłego po 
sła spośród wielu kandyda­
tów, Mamy wpływ na kształt 
personalny przyszłej Izby ~~ 
tera2 MUSIMY wybierać, a 
nie tylko oddać głos. Jest to 
jednak wciąż jeszcze faza pra 
wyborów, które spośród czte­
rech kandydatów do mandatu 
poselskiego mają wyłonić 
dwóch; ci dopiero staną do 
bezpośredniej walki _ wybor­
czej.

Pewne jest, że takie spot­
kania potrzebne są obu stro­
nom — wybieranym i wybór 
com. Są lekcją, trudną, do­
dajmy, korzystania z szans, ja 
kie niesie demokratyzacja na 
szego życia politycznego. Ze 
spotkania na spotkanie kąndy 
daci są bogatsi w wiedzę, o re 
glonie i mniej stremowani ro 
lą, jaką przyszło im pełnić. 
Może warto pomyśleć nad 
wzbogaceniem formuły spot­
kań. Sugerował to zresztą je­
den z dyskutantów. Józef Gą 
sior z Nowej Wsi Lęborskiej 
— zapytując, dlaczego wśród 
zgromadzonych nie ma posłów 
ubiegłej kadencji. Też prze­
cież — mówił — byli reko­
mendowani i konsultowani. 
Powinni wobec swoich wybór 
ców i tych którzy zasiądą na 

„ich miejscach zdać sprawoz­
danie ze swej poselskiej dzia 
łalności. Mandat poselski to 
przecież nie tylko zaszczyt, 
ale przede wszystkim obowią­
zek. SwMęta prawda.

ANDRZEJ RADZIK



W obliczu 
prawa

WOJCIECH BUDZIŃSKI
Wyrok wydany 1 paździer­

nika 1984 roku przez Sąd Re­
jonowy w Koszalinie w pun­
kcie I miał brzmienie nastę­
pujące: „...nakazuje Wincente­
mu K. wraz z osobami z jego 
prawa korzystającymi opróż­
nić lokal mieszkalny”.

Innymi słowy był to wyrok, 
mocą którego obywatel Win­
centy K. miał być wyeksmi­
towany z mieszkania. W pun­
kcie II wyroku, sąd zasądzał 
od tegoż Wincentego K. 2000 
złotych tytułem zwrotu ko­
sztów procesu.

Wyrok wydany został zaocz­
nie. W protokole rozprawy 
odnotowano, że pozwany Win­
centy K. został o terminie roz-

Srawy powiadomiony prawi- 
łowo lecz się na nią nie 

stawił.

Wszystko byłoby w porząd­
ku, gdyby nie to, że Wincen­
ty K. w chwili gdy sąd wy­
dawał wyrok nie żył już od 
dobrych lat dwunastu!

Jak to się stało, że wyrok 
został wydany przeciwko oso­
bie od dawna nieżyjącej?

Wincenty K. (rocznik 1904) w 
roku 1972 otrzymał mieszka­
nie kwaterunkowe w Kosza­
linie. Decyzja o przydziale, 
obejmowała, prócz główjiego 
najemcy Wincentego K., tak­
że jego syna, Bogusława K. i 
synową, Grażynę K.

Wkrótce jednak po otrzy­
maniu mieszkania, Wincenty 
K. rozstał się z tym światem. 
Płynęły lata, zmieniały się 
nazwy jednostek administru­
jących mieszkaniem, ale Win­
centy K. wciąż tkwił w aktach 
jako główny najemca. Tym­
czasem mieszkanie zajmował 
Bogusław K. z żoną Grażyną.

W sierpniu 1983 roku pre­
zydent Koszalina otrzymał pi­
smo, w którym czytamy: „My 
■mieszkańcy zamieszkali (...) 
zwracamy się z prośbą do 
obywatela prezydenta o wy­
kwaterowanie z mieszkania 
rodziny ob. Wincentego K. 
(podkreślenie red.). W miesz­
kaniu tym ciągle odbywają się 
burdy pijackie, niekiedy do 
samego rana. Chodzimy nie­
wyspani. Do tego mieszkania 
przychodzą podejrzane typy 
pijackie. Klatka schodowa cią­
gle zasikana, wydziela się 
odór smrodu. Sytuacja ta 
trwa od kiedy w prowadził się 
do tego bloku ob.- K.”

Sprawa przekazana została 
Przedsiębiorstwu Gospodar­
ki Mieszkaniowej. Z kolei 
PGM wystąpiło do Społecznej 
Komisji Pojednawczej przy 
Komitecie Osiedlowym „Śród­
mieście”.

W piśmie PGM czytamy: 
„PGM. w Koszalinie przesyła 
skargę lokatorów dotyczącą 
niewłaściwego zachowania się 
i dewastacji lokalu zajmowa­
nego przez Wincentego K. z 
prośbą o wnikliwe rozpatrze­
nieJednocześnie PGM zo­
bowiązało podległy sobie Za­
kład nr 3 do przeglądu loka­
lu zajmowanego — znów — 
przez Wincentego K.

W styczniu zeszłego jroku ze­
brała się Społeczna Komisja 
Pojednawcza. Z posiedzenia 
pozostał ślad w postaci proto­
kołu, w którym stwierdzono, 
że „postępowanie pojednaw­
cze nie doprowadziło do ugo­
dy, ponieważ ob. Wincenty K. 
na posiedzenie SKP się nie 
zgłosił. Lokatorzy stwierdzają, 
że w dalszym ciągu są awan­
tury i zanieczyszczenia klatki 
schodowej”.

W maju zeszłego roku PGM 
zwróciło się do ob. Wincente­
go K. z kategorycznym pi­
smem: „PGM wzywa obywa­
tela, aby zaprzestał naruszać 
postanowienia regulaminu po­
rządku domowego. W styczniu 
br. wzywano obywatela na 
posiedzenie SKP. Obywatel 
jednakże się nie stawił i w 
dalszym ciągu w sposób upor­
czywy narusza zasady regula­
minu porządku domowego”, 

Dalej PGM ostrzegało (cią­
gle Wincentego K.), że jeśli nie 
zmieni swego postępowania 
zostanie przeciwka ’ niemu wy­
toczone powództwo o eksmi­
sję..

Nieżyjący od dwunastm lat 
Wincenty K. nie zmienił swe 
go; postępowania. W liipcu. u- 
biegłego roku, PGM skiero­
wało' do Sądu Rejonowego w 
Koszalinie pozew.

W pozwie stwierdza się, że 
W lokalu zajmowanym przez 
pozwanego Wincentego K. od 
dłuższego czasu odbywają się 
awantury. Pozwany oraz oso­
by z nim zamieszkujące sysite 
matycznie naruszają porządek 
domowy oraz dobre obycza­
je.

Pozwany swoim zwyczajem 
na rozprawę;, mimo . wezwa­
nia, się nie stawił. Odbyło 
się postępowanie zaoczne. 
Świadkowie powiedzieli, co 
mieli da powiedzenia. sąd. 
zaś wydał wyrok nakazujący 
Wincentemu K. opuszczenie lo­
kalu.

W czerwcu br. Wydział 
Spraw. Lokalowych; Urzędu 
Miejskiego' w Koszalinie wy­
dał decyzję o opróżnieniu- lo­
kalu i przydziale pomieszcze­
nia' zastępczego

W uzasadnieniu decyzji 
stwierdzono', — wreszcie, praw 
dziwie — że ponieważ ob. 
Wincenty K. nie żyje, wyrok 
sądu został wykonany w sto 
sumka do. osób z jego prawa 
korzystających czyli Bogusła­
wa i Grażyny K.

16 sierpnia o. godz. 9, w 
mieszkaniu Bogusława K. zja 
wiła się ekipa z PGM w to­
warzystwie dwóch milicjan­
tów. Mieszkanie otwarto-, me­
ble załadowano na ciężarów­
kę i przewieziono do pomiesz 
czenia zastępczego.

Bogusław. K. ocknął się 
dopiero po eksmisji. Dopiero 
teraz zaierzątnął się, wokół 
swoich spraw, dotarł do sąjdu 
i redakcji. OhUjdy, o pociągłej' 
twarzy, ubrany w zbyt ojb- 
sżerną marynarkę tłumaczy, 
że został pokrzywdzony i że 
nie rozumie całej sprawy.

— Ale przecież otrzymywał 
pan chyba' jakieś pisma, we­
zwania do sądu?

— Skrzynka, pocztowa na 
drzwiach ma zepsuty zamek, 
więc może kto wyciągał, po­
za tym w budynku są dwie 
klatki schodowe, więc może 
listonosz się pomylił.

Ma około 50 lat. Pracuje o- 
becmie jako portier w jednym 
z lokali nocnych. ■

— Nie zawsze byłem w do­
mu. Ja jestem, w porządku.. 
Nie wiem, co żona robiła wie 
czoraml Miałem swój pokój.

Dom, w którym mieszkał 
pochodzi, z czasów odbudowy 
śródmieścia Koszalina. Wej­
ście od- podwórza. Ponura klat 
ka schodowa wyglądem swym 
nie odbiega od wielu in­
nych. Człek uważa, żeby w 
co nie wdepnąć, albo- się nie 
pośliznąć. W spisie mieszkań 
ców na odrapanej ścianie w 
dalszym ciągu figuruje... Win 
centy K.

Sąsiadka bardzo» chętnie o- 
powie, jak to było. To samo 
mówiła zresztą przed* są­
dem:

—- Szkoda, że nikt nie przy 
szedł zobaczyć, jak to- miesz-

fcatiid wygjądało pra&äüem. 
Eksmisyjny mówił, że. pracu* 
je już 15 lat, ale czegoś po­
dobnego nie widział. Podło­
ga była pozarywana, futryna 
wyrwana, okna nie myte od 
lat., a ta wanna...?

Sąsiadka barwnie, soczyście, 
opowiada, co się tu jeszcze 
do niedawna działo;

— Przecież wieczorem nić 
można była przejść, żeby ko­
goś nie nadepnąć. A wie pan 
co to jest nadepnąć na lsżąfce 
go człowieka? O mało zawa­
łu nie dostałam. Kiedyś ktoś 
jęczy w piwnicy. Idę pa­
trzeć, a to jego żcna śpi w 
śpiworze. On jej często, nie 
chciał wpuścić do- domu. Spa 
ła na wycieraczce. Sąsiadka 
musiała milicję, wzywać, bo 
nie mogła wyjść do pracy. Je 
den taki mały, łysy, handluje 
na rynku, dobijał mi się po 
nocy do moich drzwi, bo po­
mylił mieszkania. Musiałam 
potem zamki zmieniać, bo nad 
wątlił. Faktem jest, że to 
raczej ona więcej rozrabiała 
niż on. Ale kiedy byli ra*

. zem, to się tłukli Ja pierw­
szy raz słyszę, te tu jest ja­
kaś pomyłka sądowa. Prze­
cież do niego pisma przycho­
dziły, ale on nikogo nie 
wpuszczał. Tam trzeba było 
tak: puk, puk dwa razy i po­
tem znowu. Jak by on miał 
wrócić, panie, to my z siekie­
rami, a nie wpuścimy. Teraz 
jest nareszcie spokój. Jak 
eksmitowali, to wynieśli metr 
żyta i gąsiory z rurkami. Tyl 
ko stawiać na zacier. Czło­
wiek już tak dobrze nie pa­
mięta, ale tu można by dzień 
nikt pisać.

Słowa sąsiadki stawiają Bo­
gusława K. w nie najlepszym 
świetle. Wyrok sądu, mimo. że 
dotyczy nie tej osoby, to jed 
nak dotyczy prawdziwej sy­
tuacji. Ale jak to się stało, że 
po upływie tylu lat Wincenty 
K. wciąż figuruje jako głów­
ny najemca mieszkania?

W PGM Zakład nr 3 dowia 
d,uję się, że Bogusław. K. co­
rocznie podawał, że głów­
nym najemcą jest Wincenty.

A czy PGM nie otrzymuje 
informacji» że ktoś z lokato­
rów umarł?

W dyrekcji PGM dowiadu­
ję się, że przepływ informa­
cji z Wydziału Spraw Loka- 

i lowych nie jest najlepszy.
’ Przedsiębiorstwo nie zawsze 

na. czas dowiaduje się, że 
ktoś już wypadł z ewiden­
cji.

Ciekawe, jak ta sprawa zo­
stanie rozwiązana. Wyrok, na 
podstawie którego przeprowa­
dzono eksmisję jest nieważ­
ny. Mimo że koniec- końców, 
być może Bogusław K. za­
sługiwał na wykwaterowanie, 
to jednak wyrok opiewał na 
Wincentego K.

A swoją drogą jest. coś nie 
pokojącego w tym, że dość 
szybko po jednym posiedze­
niu sądowym, po przesłucha­
niu kilku świadków, można 
zaocznym wyrokiem pozba­
wić człowieka tak istotnego, 
dobra, jakim jest mieszkanie.

P.S. Imiona i inicjały zo­
stały zmienione.

Ułaal pod Chojnami
i Krajaitani
C.d. ze śfcr. 9 ■ ■ .......-

Ułanów Pomorskich płk dypl. 
Kazimierz Mastalerz.

Walkę pod Krojeniami od­
notował w swych pamiętni­
kach dowódca niemieckiego 
XIX Korpusu Pancernego 
Heinz Guderian pisząc: ”....Z 
dywizji zmotoryzowanej za­
meldowano po północy, że na 
ciskana przez polską kawale­
rię zmuszona jest cójać się... 
Sztab dywizji jest w dalszym 
ciągu do pewnego stopnia 
bezradny...” i dalej: „...Pomor 
ska Brygada kawalerii zaata­
kowała białą bronią czołgi...” 
Niemiecki generał świadomie 
dopuścił się fałszerstwa, bo 
nie sądzę, ażeby dowódca kor 
pusu miał aż tak słabą infor 
mację o tym, co się dzieje na 
pierwszej linii frontu i nie 
wiedział, iż ataku dokonało 
kilka szwadronów kawalerii,

a nie brygada . — i nie na 
czołgi, lecz na piechotę. Po 
prostu pragnął uzasadnić pa 
nikę, jaka powstała po szarży 
polskich ułanów w korpusie, 
oraz ośmieszyć polskich żoł­
nierzy, przedstawiając ich ja­
ko fanatyków atakujących 
lancami i szablami czołgi (któ 
rych, jak wiadomo nie było).

Prawda jest inna, szarża 
pod Krój antami była potrzebą 
chwili i spełniła swoje zada 
nie, bowiem z jednej strony 
spowodowała dezorganizację 
wśród hitlerowców, która od 
biła się echem aż w dowódz­
twie korpusu ,i pozwoliła o- 
brońcom wycofać się z Choj­
nic. Wywołał też skutki psy 
chologiczne powodujące, iż 
podczas całej kampanii wrześ 
niowej najeźdźcy czuli respekt 
przed polską kawalerią, co 
przyznaje nawet wrogi, sam 
gen. H. Guderian.

Późną nocą w Kwiekach 
za Brdą zebrali się żołnierze 
18 Pułku Ułanów. Porządko­
wano oddziały, uzupełniano 
amunicję, po raz pierwszy 
tej doby żołnierze otrzyma­
li posiłek. Podczas walk 
pułk poniósł liczne straty wy 
noszące około 60 proc. ludzi 
i koni. Utracono 7 ckm, 2 
działka ppanc., radiostację. 
Rozkazem gen. Stanisława 
Grzmot-Skotnickiego dowódz­
two pułku objął mjr Stani­
slaw Małecki. 2 września w 
godzinach rannych gen. Sta­
nisław Grzmot-Skotnicki przed 
frontem pułku podziękował za 
postawę bojową w walce z na 
jeźdźcą, a w dowód uznania 
za bohaterskie czyny pułk od 
znaczony został orderem V,ir- 
tuti Militari. Generał zdjął 
własne odznaczenie i udeko­
rował nim pierwszego z brze 
gu na skrzydle ułana, jako

symbol odznaczenia pułku.
Ostatnią swoją walkę w 

kampanii wrześniowej ’ 18 
Pułk Ułanów Pomorskich 
wraz z innymi polskimi od­
działami -stoczył 4 września 
w rejonie Grupy pod Gru­
dziądzem z XIX Korpusem 
Pancernym. Po zaciętych wal 
kach, kiedy nie było możli­
wości dalszej obrony ułani w 
małych grupach starali się 
wydostać z okrążenia, nieste­
ty, niewielu ułanom to s,ię 
udało. Większość trafiła do 
hitlerowskiej niewoli.

Sztandar pułku, który brał 
udział w szarży pod Krój an. 
tami, trafiony kilkoma pocis 
.kami, zakopany został 4 
września w ziemi, około 100 
metrów od szosy wiodącej z 
Bydgoszczy do Gdańska w 
miejscowości Grupa, przez 
mjr Stanisława Małeckiego, 
rotmistrza Wacława Godlew­
skiego i rotmistrza Zygmunta 
Ertmana. Pomimo czynionych 
starań po wojnie sztandaru 
nie udało się odnaleźć.

W roku 1964 grupa byłych 
ułanów z 18 Pułku wystąpiła 
z inicjatywą upamiętnienia 
walk pod Krojantami. W 
dwa lata później przy trasie 
Chojnice — Czersk nastąpiło 
Odsłonięcie pomnika przy licz. 
nej rzeszy żyjących jeszcze 
żołnierzy z 18 pułku.

WIKTOR ZYBAJŁO

P0 ZDROWIE - 00 NATURY

Jeżyna
W RFN na nieużytkach i hałdach założono ogromne 

plantacje jeżyn. Nie jest to tylko przykład gospodarności, 
której u nas, wciąż nie za wiele, ale również — a może 
przede wszystkim — dowód troski o zdrowie społeczeń­
stwa, tam gdzie ono jest najbardziej narażone, tj. w okrę­
gach przemysłowych. Jeżyna bowiem, krzew u nas nie 
doceniany, ma oprócz innych właściwości leczniczych tę 
nieocenioną zaletę, że odtruwa organizm z zatruć szkodli­
wymi substancjami pochodzenia przemysłowego. Istota te­
go działania, jak również tego, że po wyczerpujących or­
ganizm chorobach jeżyna pozwala szybko regenerować si­
ły, nie jest dotychczas dokładnie zbadana. Dowiedziono 
tylko, że zarówno liście jak i owoce w postaci surowej l 
przetworzonej powodują szybki wzrost poziomu hemoglo­
biny we krwi, neutralizują zatrucia, szczególnie siarką i 
fluorem oraz toksyny pozostałe w organizmie w 'wyniku 
chorób zakaźnych. Może sprawiają to cenne mikroelemen­
ty, rzadko występujące w innych roślinach w takiej obfi­
tości. Są to: żelazo, mangan, miedź, lit; może też liczne wi­
taminy, a wśród nich C i PP występujące w liściach \ 
owocach w dużej ilości. Jest w tej roślinie coś tajemnicze­
go, podobnie jak w korzeniu żeń-szeń, którego poszcze­
gólne składniki nie upoważniają do przypisywania mu 
niecodziennych właściwości, a który mimo to działa w spo­
sób niezwykły.

I znów, jak na to zwracałam uwagę w przypadku po­
krzywy, perzu czy mniszka, mamy do czynienia z rośliną 
niezwykle czynną biologicznie, niewybredną glebowo, ży­
wotną. Jeżymy mają ogromną ilość gatunków i odmian, 
Mogą kwitnąć biało, różowo lub biadoliła, a owoce ich by­
wają koloru czarnego, ciemnoczerwonego, fioletowego lub 
granatowego — te ostatnie „oszronione” jak śliwki.

0 ich żywotności świadczy fakt (to informacja dla tych, 
którzy chcieliby sobie krzew rozmnożyć na działce), że 
mnożyć je można z nasiona» odrostów i sadzonek liściom 
wych. Liść pod kątem 4(5 st wsadza się do ziemi torfowo- 
-piaskowej i przykrywa nią powyżej ogonka. Ważna jest 
dla nich tylko wilgoć i słońce, a w warunkach hodowla­
nych — od czasu do czasu podsypanie popiołem drzewnym, 
mączką kostną lub rogówą. Surowcem leczniczym są liście, 
owoce, młode pędy, korzenie. Najwyższą wartość witami­
nową mają, oczywiście, owoce zjadane ńa surowo. Nie­
stety, nie dają się one przechowywać w takim słanie, dla­
tego szukamy różnych postaci ich przetwarzania. I tfek 
możemy je suszyć, ęobić z nich pasteryzowane soki ora* 
nalewki alkoholowe. Suszenie owoców powinno się odby­
wać w temperaturze nieco powyżej 50 st., gdyż zawierają 
one dużo wilgoci. Robienie soków nie wymaga komenta­
rzy — przyrządza się je jak wszystkie soki owocowe. Na­
lewkę natomiast przygotowuje się w ten sposób, że zalewa 
się owoce wódką w proporcji 1:8 (lub spirytusem) 1:4 i 
maceruje przez kilka tygodni.

Kieliszek tej nalewki raz dziennie działa wzmacniająco 
i ODTRUWAJĄCO, a także NAPOTNI® i PRZECIW­
GORĄCZKOWI). W razie przeziębienia zwiększamy dawkę 
dzienną do 3 kieliszków, Dzieciom i osobom nie używają­
cym alkoholu zaleca się w tych samych okolicznościach 
lampkę pasteryzowanego soku.

Pasteryzowane soki, podobnie jak świeże otyoęe i napa­
ry z nich, działają uspokajająco przy różnego* rodzaju 
NERWICACH (nerwice wegetatywne, klimakteryjne).

przy ZAPARCIACH dobrze służą świeże, dojrzałe owo­
ce, działają bowiem rozwalniająco. Przeciwnie jednak — 
owoce niedojrzałe. Te parzone działają PRZECIWBIEGUN- 
KOWO. Ale ponieważ tak samo działa herbata z liści, 
szkoda niszczyć owoce. Dzieciom przsciwbiegunkowo poda­
jemy suszone sproszkowane owoce.

0 liściach powiedzmy na wstępie, Że działają podobnie 
jak owoce. Nie mogę jednak pocieszyć ich amatorów, że 
zbiorą je w tym roku, gdyż ścina się je młode przed kwit­
nieniem rośliny. Ale w sklepach Herbapolu jest ich pod 
dostatkiem. Oprócz elementów wchodzących w skład owo­
ców, liście zawierają jeszcze sporo garbników, kwasów or­
ganicznych i glikozydów flawonowych. Mają też silniejsze 
niż owoce właściwości bakteriostatyczne, przeciwkrwotocz- 
ne i wykrztuśne. Stąd ich szerokie zastosowanie.

Wewnętrznie — liście jeżyny stosujemy w postaci napa­
ru: 1 łyżka suszu na 1 szklankę wrzątku w przypadkach 
wymienionych przy omówieniu stosowania owoców. Są to 
więc: stany przeziębieniowe przebiegające z gorączką i bez 
nieij (można herbatę z liści jeżyny wzbogacić sokiem mali­
nowym); biegunki, w podejrzeniu o infekcję przewodu po­
karmowego można liście jeżyny łączyć z kłączem pięcior­
nika, rumiankiem i owocem czarnej jagody; czerwonka 
(wymieniam tę chorobę, gdyż dawniej leczono ją właśnie 
omawianymi liśćmi, jak również liśćmi orzecha włoskiego
1 czarnej jagody, obecnie- jednak mamy szybko działające 
środki farmakologiczne, toteż nie radziłbym w tym przy­
padku zwlekać z udaniem się do lekarza; grypa, kaszel i 
nieżyty górnych dróg oddechowych; zbyt obfite miesiącz­
ki — w tym przypadku dobrze jest liście jeżyny mieszać 
z rdeistem; bezsenność — mieszać z melissą lub walerianą.

Zewnętrznie — używa się raczej liści starych i te moż­
na jeszcze z powodzeniem zbierać i suszyć. Stosuję się je 
we wszystkich przypadkach wymagających leczenia” ściąga­
jącego i dezynfekującego. Przyrządza się wówczas napar 
silniejszy (np. 2 łyżki na pół szklanki wrzątku) i obmy­
wa się nim rany, liszaje, opryszczki ropiejące.

Ważną rolę mogą liście jeżyny odegrać w PIELĘGNACJI 
NIEMOWLĄT, którym można naparem przemywać miej­
sca odparzone oraz pleśniawki na języku. Odwar ten moż­
na też wlewać do kąpieli niemowlęcia, na którego skórze 
zauważono potówkę i innego rodzaju wypryski.

Korzeń jeżyny działa odtruwająco i moczopędnie, może 
więc służyć w chorobach nerek i pęcherza oraz w choro­
bach przebiegających z objawami złej przemiany materii. 
Postacią leku jest odwar, otrzymywany przez zagotowanie 
1 łyżki stołowej korzenia w 1 szklane© wody z dodatkiem 
1 łyżki miodu. Pić należy 1—2 szklanki dziennie.

1 jeszcze jedno: wino jeżynowe ma takie walory smako­
we, iż chętjnie wypiją je nawet osoby nie wymagające żad­
nego leczenia.

ANNA WIECH

• Ogórki inaczej: żółtko ugotowane na twardo przetrzeć 
przez sitko, wymieszać z trzema łyżkami oleju i 2 łyżkami 
soku cytrynowego, dodać sól i pieprz. Ogórki obrać, pokra­
jać w plasterki i zalać sosem.

<• Jedna z teorii mówi, że ból głowy występuję na sku­
tek nadmiernego zakwaszenia organizmu np. przez kawę, 
cukier, alkohol. Aby odkwasić ustrój należy pić mleko, 
jeść jarzyny i owoce. Jeśli dokucza nam ból głowy nale­
ży zamiast połykać taßletki wybić kilka łyżek soku cytry­
nowego lub octy owocowego, dobre efekty daje też kilku­
minutowa inhalacja z użyciem soku cytrynowego.



i

4

TYDZIEŃ W TELEWIZJI 29 VIII - 4 IX

CZWARTEK

PROGRAM I
9.00 Domator — „Reksio de 

tektyw” 9j10 Kino Teleferii: 
,,A to heca” i „Pszczółka Ma 
ja” 10.05 Domator — Porady; 
Ćwicz z ńami, Zioła W naszym 
domu 10.30 DT -• wiadomości 
10.40 Film dla II zmiany;. „Na 
jemny morderca” włoski film 
fabuł. 12.20 Domator — „In­
stynkt myśliwski os” — film 
RFN 16.55 Program dnia 17.00 
Poligon — wojskowy magazyn 
■public. 17.20 DT — wiadomo­
ści 17.30 Studio Lato 19.0« Do 
to-ranoc; „Był raz Tata” 19.10 
Konto „M" — program publi­
cystyczny o problemach ludzi 
młodych 19.30, Dziennik 20,00 
Publicystyka 20.18 „Najemny 
morderca” włoski film fabuł. 
21.65 Dt — komentarze 22.15 
PZU informuje 22.30 Studio 
Lato 23.00 DT wiadomości 
23.08 Piosenka na dobranoc
PROGRAM II

17.55 Przebój dnia 18.00 Lek 
cja — program public. 18.30 
Program lokalny 19.00 Razem 
z „Dwójką” 19.20 Przeboje 
„Dwójki” 19.30 Dziennik 20.00 
Gorąca linia 20.15 Wieczory 
Chopinowskie — Festiwal w 
Dusznikach 20.45 Razem z 
„.Dwójką” 21.30 Oblicza pol­
skiego kina; „Wolne miasto” 
rei. St. Różewicz, wyk. B, 
Da rdz Ińsk i, W. Ziębiński, K. 
Wichńiarz, St. Jasiukiewlcz, 
J. Machulski, H. Zembrzuska 
23.15 Do zobaczenia jutro 23.20 
DT ™ wiadomości

18.00 Festiwal Muzyki „Łańcut 
85’" — program muzycz­
ny Bogusława Kaczyń­
skiego

18.30 Program lokalny
19.00'Spektrum
19.30 Dziennik (dla niesłyszą- 

cych)
20.00 Ze sztuką na ty
21.20 Tydzień w polityce — 

komentuje K. Szyndzie- 
lorz

21.30 Piosenki antywojenne z 
wideoteki Krzysztofa 
Szewczyka

22.10 Dt — wiadomości
22.15 Literatura i ekran „Mu>* 

sashi” (11) — film tv ja 
pońskiej

23.00 Galeria „Dwójki’’ — Zyg 
munt Karolak

33.30 Muzyka na dobranoc
23.40 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM l
9.00 Domator — „Rekslowa 

jesień” 9.10 Teleferie — Wa­
kacje z komputerem oraz 
„Wodnik, i Zuzanna” film 
CSRS 10.10 Domator. — Pora­
dy: Obyczaje codzienne, Ćwicz 
z nami 10.30 DT — wiadomo­
ści 10.40 Film dla II zmiany: 
.^Kryptonim Trianon” 11.50 
Domator — Porady: Życie ód 
kuchni 17.15 Program dnia 
17.20 DT — wiadomości 17.30 
Studio Lato 19.00 Dobranoc: 
„Pająk Chwat, wszystkich 
brat" 19.10 Nie tylko dla węd 
karzy 19.30 Dziennik 20.00 Mo 
nitor rządowy 20.30 „Krypto­
nim Trianon” cz. 4, filmu TV 
'ZSRH 21.40 Żniwa 85 21.50 DT 
— komentarze 22.20 Studio La 
to 22.50 Utwory polskie z róż 
nych epok 23,20 DT — wiado 
mości 23,25 Piosenka na do­
branoc
PROGRAM IX

PROGRAM I
7.36) Wszechnica Rodziny Wiej 

sklej
7.55 Po gospodarsku — tnag. 

spraw wiejskich
8.15> Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Teleranek oraz film prod. 

CSRS .^Niebieski kamień” 
(ode. 1)

10.30 DT — wiadomości
10.39 Na ziemi i w głębinach. 

Ode. „Cubagua — Wy­
spa Pereł”

11.05 Portret Muzyczny.
11.55 Siedem anten;
82.53 Wrzesień. Władysław Bro 

niewski — „Bagnet na 
broń”

13.00 Kraj za miastem
13.25 Mówili, nie ma Warsza­

wy, a tu jest Warszawa 
—• film dok.,

14.15 Teatr dla dzieci „Jak to 
w szkole”

14.50 Wrzesień, Konstanty Iłde 
fons Gałczyński — „Pieśń
0 żołnierzach z Wester­
platte”

15.00 DT — wiadomości
15.10 Tam, gdzie rośnie wani­

lia (ode. XIX)
15.55 Wrzesień. Antoni Słonim 

ski — „Alarm”
16.00 Magazyn Sportowy
18.20 Antena
18.55 Wrzesień. Leopold Staff 

— „Pierwsza przechadz-
lC3,ł

19.00 Wieczorynka „Mail miesz 
kańcy wielkich gór”

19.25 Wystąpienie ministra o- 
światy i wychowania 
prof. dr. hab. Bolesława 
Farona

19.30 Dziennik
20.00 „W obronie własnej” — 

polski film fab. Reż. Z. 
Kamiński, wyst. B. Tysz 
kiewicz, T. Janczar, T, 
Budzisz - Krzyżanowska
1 inni

21.23 Pegaz
22.05. Sportowa Niedziela
22.35 Wyniki Totalizatora
22.40 Wrzesień. K. K. Baczyń­

ski — „Ten czas”
22.43 „Nihil Est” — film mu-

zyc?no-balętowy 
dt —; '"wiadomoścu

23,15 Piosenka na dobrano«

17.55 Przebój dnia 18.00 Kos­
miczny test — teleturniej 18.30 
Pr ograny, Jok ajny JjJ.00, .Ja, ty)!r.0, 
my... 19.20 Przeboje ,,Dwójki’r 
19.30 Dziennik 20.00 Ja, ty, 
my... 20.30 „W ciszy tak dro­
go okupionej’-’■ ,26:55 Rąaem z “»PROGRAM* H** *
„Dwójką” 21.30 Pamięci Anny 
German 22.00 „Wilhelm Mil­
czący” (9) — serial TV holen 
derskiej 22.50 Rozmowy in,tym 
ne 23.20 Do zobaczenia jutro 
2330 DT - wiadomości

SOBOTA
PROGRAM 1

8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino Teleferii — „Znak 

Orła" (14)
9.30 Gryfiada — relacja z O- 

gólnopolskiego Przeglą­
du Zespołów Szkolnych

10.15 Radar — wojskowy ma­
gazyn filmowy

1030 DT — wiadomości
10.40 Letni Przegląd Teatru 

TV - „Elżbieta Królowa 
Anglii” (cz. I l II)

13.40 Poradnik Rolniczy
14.05 Z Polski rodem
1430 Zdrowie — wojskowy ma 

■gazyn publicystyczny
15.00 DT — wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista Prze­

bojów '
15.40 w świecie ciszy — pro-» 

gram dla niesłysząeyctt
16.10 Studio Sport — Mistrzo­

stwa świata w kolarstwie 
szosowym

17.30 „Wielka miłość Balzaka" 
(5) - film TV polskiej

18.20 Losowanie Dużego Lotka
18.30 Muzyczny portret —* Zyg 

munt Latoszewski
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo­

lek na wakacjach”
19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik
20.00 „Kamienne tablice” — 

polski. film fab.
22.15 Czas ~ magazyn publicy 

styczny
22.45 DT — Wiadomości
22.50 Studio Sport
23.10 Kino Nocne „Więzienie 

Alcatraz” - ez, III
23.55 Piosenka m dobranoc
PROGRAM U
16.00—23,40 Sobota w „Dwójce’”
16.00 DT — wiadomości
16.05 5 — 10 — 15, Zespół DOM 

przedstawia program, dla 
dzieci i młodzieży

16.50 Wideoteka
17.15 Gdybym był... — pro­

gram publicystyczny

18.20 Wzdłuż 
Polski — 

19.30 Dziennik 
cych)

klopedia TDC" — hasło Zie­
mia 16.55 D5ba dzieci „Zwierzy 
nieć” 17.20 DT — wiadomości 
17.30 „Stawka większa niż ży­
cie” (1) — serial sensacyjny 
TP 18.25 Echa stadionów 18.50 

»Wystąpienie ambasadora nad­
zwyczajnego 1 pełnomocnego 
Socjalistycznej Republiki Wiet 
mamu 19.00 Dobranoc: „Jak 
koziołek ratował ziemię" 19.10 
Laiboratorium — Aureola 19.30 
Dziennik 20.00 Publicystyka 
20J5 Teatr Telewizji. Jean 
Raeine — „Fedra”, reż. L. 
Adamik, wyst. T. Budzisz- 
-Krzyżanowska, B. Linda, F. 
Pieczka i in. 21.45 Żniwa 85 
21.56 DT — komentarze 22.15 
Program na jutro 22.20 Maga­
zyn literacki „Pegaza” 23.00 
DT — wiadomości 23.05 Pio­
senka na dobranoc
PROGRAM U

17.25 Program dnia 17.30 Za 
cznijmy od. poniedziałku 18.f’ 
Przebój dnia 18.10 ABC - te­
leturniej językowy 18.30 Pro­
gram lokalny 09.00 Razem ft 
„Dwójką” 09:20 Przeboje 
„Dwójki” 19.30 Dziennik 20.00 
Spotkanie z Wietnamem 21.16 
Magazyn Motoryzacyjny 21.45 
Mój głos w naszej sprawie 
212.00 „Kto kocha, nie 2abija” 
(10) — brazylijski serial obyez. 
23.10 DT — wiadomości

WTOREK
PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe 
przedszkole 10.00 DT — wiado 
mości 10.10 Film dla II zmia­
ny „Układ krążenia” (7) 11.25 
Domator 16.25 Program dnia, 
DT — wiadomości 18.30 Aka­
demia Muzyczna 16.55 Cojak
— program dla dzieci 17.20 
DT — wiadomości 17.30 Wspó) 
na Polska — wspólne sprawy
18.00 Telewizyjny Informator 
Wydawniczy 18.15 Szkoła Pol 
ska — program publicystyczny
19.00 Dobranoc: „iKaczanek i 
Kukurydzka” 19j10 Diagnoza 
19.30 Dziennik 20.00 Czas wy­
borów 20.30 „Układ krążenia"
— serial TP (ode. 7) 21.50 DT
— komentarze 22.10 Program 
na Jutro 22.15 „Był taki bal” 
22.50 Penetracje — „Kochanek 
światła księżyca” 23.06 DfT — 
wiadomości 23.10 Piosenka na 
dobranoc
PROGRAM II

17,25 Program dnia 17.30 
...Te „Nieznośne dzieciaki” w 
życiu i w filmie 18.00 Przebój 
dnia 18.10 Program rozrywko­
wy 18.30 Program lokalny 
19.00 Wokół Chopina (9) — 
„Gładkowska czy Potocka” 
19.20 Przeboje „Dwójki” 19.30 
Dziennik 20.00 Gorąca linia — 
Express reporterów 20.16 Festl 
wal Muzyki Mieczysława Każ 
łowicza 21.10 Zbliżenia czyli 
to i owo o filmie 21.25 Praw­
dy Polaków „Wiara ojców 
naszych jest wiarą naszych 
4fiieei” 21.55 <: „X’.”' zaprasza.,';. 
„Strach z pierwszej ręki’’ — 
amerykański film fab.

12.50 Film dla niesłyszących: 
„W obronie własnej” — 
film prod. poi.

14.15 Spojrzenie na wrzesień 
— wojskowy program 
dokumentalny „

15.30 Program publicystyczny
16.00—23.55 Niedziela w „Dwój C©** >
16.00 DT — wiadomości
16.05 Wzdłuż .Wisły, wzdłuż 

Polski — Gdańsk
16.20 Jutro poniedziałek — 

magazyn codziennych 
spraw rodzinnych

16.40 Kino — Oko — magazyn 
filmowy

17.20 „Dzień dobry, panie Ein 
stein" (l) — franc, serial 
biograf.

ŚRODA

Wisły, wzdłuż 
Gdańsk

(dla niesłyszą-
20.00 Sport w „Dwójce”
20.43 Wzdłuż Wisły, wzdłuż 

Polski — Gdańsk
21.35 Sensacje XX wieku — 

program publicystyki 
międzynarodowej

22.00 DT — wiadomości
22.05 „Bracia Lautensack” (5) 

— film seryjny-
22.55 Na 5 minut przed żaśnię 

ciem

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

16.25 DT — Wiadomości 16.30 
Dla młodych widzów: „Ency-

PROGRAM I
9.00 Domator 9.05 Domowe 

przedszkole 10.00 DT — wia­
domości 10.10 Film dla II zmia 
ny: „Kto tam śpiewa” ju­
gosłowiański film fab. 11.35 
Domator 16,25 DT — wiadomo 
ści 16.3.0 Krąg — magazyn har 
cerzy 16.55 Tik - Tak — pro­
gram dla dzieci 17.20 DT — 
wiadomości 17.30 Losowanie 
Express Lotka i Małego Lot­
ka 17.40 „Jeżeli kochasz" — 
radź. film fab. 19.00 Dobra­
noc: „Porwanie Baltazara Gąb 
ki” 19.10 Archiwum XX wie­
ku. Szalony wiek XIX 18.30 
Dziennik 20.00 Program puKLi 
cystyczny 20.30 „Kto tam śpię 
wa” — jugosł. film fab. 21.40 
Żniwa 85 21.50 DT — komen­
tarze 22.15 Ludzie i zdarzenia 
28.05 DT — wiadomości 23.10 
Piosenka na dobraoe
PROGRAM II

17.30 Program dnia 17.35 Po­
radnik Kliniki Zdrowego Czło 
wieka 18.00 Przebój dnia 18.10 
W obronie własnej 18.30 Pro­
gram lokalny 19.00 Razem z 
„Dwójką- ,mo Przeboje 
„Dwójki” 19.30 Dziennik 20.00 
Warto Ich poznać 20,15 Do­
okoła świata — Znowu w In­
diach ai.oo Minikomputery 
21.45 Studio Sport 23.00 DT — 
wiadomości

Konflikt „Rabotniczesko Dęło"

KOPALNIA WĘGŁA KAMIENNEGO „MARCEL”
44-310 Wodzisław Si., uL Korfantego 52 woi, katowicki^

zatrudni do pracy pod ziemią
MĘŻCZYZN w Ufieku od 18 do 45 lat w wymienionych zawodach:'

• górnik • ślusarz • elektryk
oraz dp praąy dołowej PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH, którym 
kopalnia stwarza możliwości zdobycia kwalifikacji w ramach szkolenia wewnątrz­
zakładowego oraz na kursach specjalistycznych w ośrodkach Ministerstwa Górnic* 
twp, i Energetyki, eto gwarantuj* szybkie zdobydie zawodu i kapewnia wzrost do­
chodów pieniężnych.

Kopalnia „Marcel” nowo przystępującym do pracy zapewnia:

— wynagrodzenie wg. układu zJbioroiWego dla F.W;
— dodatek stabilizacyjny dla osób podejmujących po raz pierwszy pracę pod zie­

mią w wysokości 1,000 zł miesięcznie iw ciągu dwóch M< oraz 500 zł w okresie 
dalszych .trzech, lat;

— wynagrodzenie specjalne % Karty Górnika»;
— dodatkowe nagrody roczne tzw. 13 — 14 pensja;
— nagrody z okazji. „Dnia Górnika” w. (wysokości, miesięcznego zarobku;
— dodatkowy płaitny urlop z tytułu Karty Gńrriilka;
— nagrody jubileuszowe za 15, 20i, 25, 30, 35, 4.0, 45 i 60 lat pracy;
— węgiel deputiosWany ,w (wys. 8 ton. rocznie w naturze lub ekwiwalencie;
“* bezzwrotną pożyczkę w wys, 100 tys. zł dla młodych małżeństw po pół roku nie­

nagannej prądy;
— dla zamiejscowych zakwaterowanie w Domu Górnika;
— dla mieszkańców Domu Górnika za rozłąkę tw -.wys. 45 ;ał za każdy dzień;
— reklamacje od służby wojskowej.;
—* wcześniejsae przejście na» emeryturę;
— korzystanie z książeczki oszczędnościowej „Górnik”.

Kandydaci doi pracy zobowiązani, są przedłożyć dokumenty powszechnie -wyma­
gane.

Nie przyjmujemy osób zwolnionych dyscyplinarnie i tych, którzy porzucili pracę, 
UWAGA!
Przy Kopalni „Marcel” istnieje zasadnicza Szkoła Górnicza, która przyjmuje do 

naiukd w zawodach: — górnik mechanik, elektryk na (korzystniejszych warunkach. 
Wyróżniający się uczniowie mają możliwość kontynuowania* nauki, w Technikum 
Górniczym. Młodzież zamiejscową kwaterujemy .w internacie.

Bliższych informacji udfeielają: Dział Zatrudnienia Kopalni „Marcel”, ul. Korfan­
tego 52 oraz sekretariat ZSG Wodzisław, ul. Orkana 23. Dojazd do Kopalni „Mar­
cel”: PKP — Katowice—Rybnik—Radlik Si. — Obr żary; PKS — Katowice—Ry­
bnik—Wodzisław Si.; WPK — Rybnik—„Marcel”, Wodzisław—„Marcel”.

K-7-1

SPRZEDAŻ
SYRENĘ R-20 okazyjnie sprze­

dam. Bembenek, Słupsk, ul. Han 
ki Sawickie] 6/6. G-1038

DOM parter z zabudowaniem 
.(pasieką), garażem i działką sprze 
dam lub zamienię na Słupsk. Wi 
dzino 30, gm. Kobylnica, studziń 
ska W. G-1040

FIATA 126p rocznik 1960 sprze­
dam. Słupsk, teł. 274-42. G-1056

KAFLE piecowe — sprzedam. 
Słupsk, Wojska Polskiego 20/3.

G-1060
TARCICĘ sosnową i świerkową 

sprzedam. Deski podłogówkę ba- 
llki o grubości 100 mm, 120 mm, 
140 mm, dł. do 7,5 m, Siemłanl- 
ce 59, woj. słupskie. G-1061

ZAMIANA
ZAMIENIĘ dwa duże pokoje, 

weranda, kuchnia, ogród, sad, 
możliwość hodowli — na miesz­
kanie w Słupsku M-2 lub M-l z 
kuchnią. Budownictwo obojętne. 
Jest sklep i dobre połączenie 
PKS do Słupska. Chocmirówko 8, 
76-217 Zełkowo. Łukaszewicz.

G-1030
ZGUBY

UNIEWAŻNIA się pieczątkę o 
treści: „Termoizolatorstwo, Za­

kład Usługowy — Eugeniusz Szy­
dło, 76-200 Słupsk, ul, Banacha 
7/31. G-1059

URZĄD Miejski w Słupsku zgła 
sza zgubienie prawa jazdy kat. 
ABC nr 18875/82 na nazwisko Eu 
geniusz Szydło. G-1'058

URZĄD Miejski w Słupsku zgła 
sza zgubienie prawa jazdy kat. B 
nr 15853/80 na nazwisko Ryszard 
Zawiszewski. G-1057

WSP w Słupsku zgłasza zgubie­
nie legitymacji studenckiej na 
nazwisko Maria Pietrusińska.

G-1055
URZĄD Miejski w Lęborku 

zgłasza zgubienie prawa Jazdy 
kat. AB nr 3823/75 na nazwisko 
Antoni Zdaniuk. G-1054

URZĄD Gminy w Główczycach 
zgłasza zgubienie prawa Jazdy 
kat. ABCET nr 252/80 na nazwi­
sko Janusz Herman. G-1051

URZĄD Gminy w Potęgowie 
zgłasza zgubienie prawa Jazdy 
kat. ABCT nr 85/79 na nazwisko 
Franciszek SosińskL G-1049

URZĄD Gminy w Słupsku zgła 
sza zgubienie prawa jazdy kat. 
AB nr 4187/74 na nazwisko Maria 
Chabowska. G-1047

SZKOŁA Podstawowa nr < w 
Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej na nazwisko Krzy 
sztof Zdanowicz. G-1046

URZĄD Miasta i Gminy w By­
towi* zgłasza zgubienie prawa

jazdy kat. ABCDE nr 6113/80 na 
nazwisko Stanisław Czaja.

G-1048
URZĄD Miejski w Słupsku zgła 

sza zgubienie prawa jazdy kat. 
ABCT nr 1460/79 na nazwisko Mi 
rosław Zimoch. G-1045

DYREKCJA Zasadniczej Szkoły 
Skórzanej w Słupsku zgłasza zgu 
hienie legitymacji szkolnej na 
nazwisko Tomasz Trajer.

G-1044
URZĄD Miasta i Gminy w 8y- 

towie zgłasza zgubienie prawa 
Jazdy kat. AB nr 5780/79 na naz­
wisko Jan Kobieta. G-1043

URZĄD Gminy w Trzebielinie 
zgłasza zgubienie prawa - jazdy 
kat. ABT nr 386/84 na nazwisko 
Józef Hejna. G-iotó

WPK w Słupsku zglaszą zgubie 
nie biletu wolnej jazdy nr 18Ż/81 
na nazwisko Maria Trocka.

G*l!lłi
SZKOŁA Podstawowa nr IS w 

Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji służbowej nr 50/82 aa naz­
wisko Bożena Dylewska.

G-1037
URZĄD Gminy w Dębnicy Ka­

szubskiej zgłasza zgubienie pra­
wa Jazdy kat. T nr 3/86 na naz­
wisko Sławomir Ziewlee.

C-1036
URZĄD Miejski w Słupsku zgła 

sza zgubienie prawa jazdy kat. 
ABCE nr 3419/74 na nazwisko An 
drzej Wołczyk. G-1034

dla dzieci
CO PRZEDSTAWIA 
RYSUNEK

Jeśli chcesz się tego dowie­
dzieć pomaluj po-la oznaczone 
cyframi: 1 — kolorem żółtym, 
2 — pomarańczowym, 3 — 
czerwonym', 4 — fioletowym, 
5 — niebieskim, 6 — zielo­
nym, 7 — brązowym, 8 —. 
czarnym, Rysunek podpisz, wy 
tnij i przyślij w terminie ty­
godniowym pod adresem: Re 
dakcja Tygodnika „Zbliżenia* 
ai. Sienkiewicza 20, 76-200 
Słupsk. Na kopercie zaznacz: 
Rozrywka dla dzieci. Czekają 
na was dwie nagrody — nie 
spodeiankk
NAGRODY

Za rozwiązanie zagadki a m 
meru 33 tygodnika nagrody 
wylößowaai: Agnieszka i Rena 
tka. Horyd, ul, M. Kopernika 
29B/12, 78-400 Szczecinek oraz 
Jacek Kościółek, ul. Urocza 2, 
78-100 Kołobrzeg. Nagrody wy 
śaiemy poczty Wszystkim* dzie 
cijom dziękujemy.
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i społeczno-ekonomiczny. Oddział Redakcji w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 137-139 
75-604, telefon 279-21 wewn. 260.

Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch”. Koszalińskie 
Wydawnictwo Prasowe, Druk: Prasowe Zakłady Graficzne w Koszalinie.

Ogłoszenia przyjmują Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Pawła Findera 27a, 76-721 Ko­
szalin. tel 222-91 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie

całego kraju. Ogłoszenia do tygodnika przyjmuje również Ekspozytura Biura Reklam 
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INFORMACJĄ O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY:
Cena prenumeraty kwartalnej 195 zł, półroczna 390 zł, roczna 780 zł.

WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prawnych - instytucji, zakładów pracy:
- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych 
miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” za­
mawiają prenumeratę w tych oddziałach;
- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli;

2. Dla osób fizycznych - indywidualnych prenumeratorów:

- osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli;
- osoby fizyczne zamieszkałe w miastach - siedzibach Oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-oddaw- 
czych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając 
„blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka-
-Ruch”.

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28. 0.0-958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139.-11. Prenumerata ze zleceniem 
wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów 
pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i zagranicę:
- do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok na­

stępny,
do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego.
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Ale wpadłem z .tą zmia­
ną mieszkania! Do tej pory 
nie miałem „zielonego” pc 
jęcia o tym, ;jak kłopotliwe 
jest bytowanie pod jednym 
dachem z mrówkami fara* 
ona. A tu nagle ktoś szaro 
gęsi się w moim mieszka­
niu. Ja wiem? — mógłbym 
ostatecznie mieszkać z jed­
ną „faraonówną”, ale z 
dziesiątkami, setkami, ni­
czym basza w haremie... 
Dziwię się sam sobie, że 
stać mnie jeszcze na szczyp 
tę humoru, podczas gdy 
powinienem tłuc je rm sto 
łach, ścianach, meblach, po 
dłogach, w szafie z bieliz­
ną i z ubraniami, w ku­
chni na każdym kroku.

Łatwo mówić, lecz takie 
„polowanie” na malusień­
kie zwierzątka, jak się zdo 
taiłem przekonać, nie nale­
ży do najłatwiejszych i za­
jęłoby mi przede wszyst­
kim masę czasu. Najproś­
ciej . byłoby wy truć tę 
mrówczą plagę dostępnymi 
w handlu środkami chemi­
cznymi, uwolnić się od tej 
dokuczliwej zmory raz na

zawsze. Tymczasem prepa­
raty owadobójcze nie dają 
przeważnie oczekiwanych 
efektów, ponieważ mrówki 
faraona odporne są na róż 
ne trutki, na pewno zaś 
bardziej, niż stosujący j.e 
człowiek, który nierzadko 
doznaje o.bjajWÓw» na szczęś 
cle, niezbyt .poważnego za­
trucia. Zresztą, jeśli nawet 
zginą, to jakby spod. ziemi, 
wyrośnie z jajeczek, ukry­
tych w przeróżnych zaka­
markach, nowe pokolenie 
Wszędobylskich, , .rudzie 1 - 
cófw”.

Pr a wdopod obnde więk­
szość ludzi, którym mrówki 
faraona zatruwają życie, 
uważa, że choć są takie na 
tręjtsne, to przynajmniej 
czyściutkie i niegroźne dla 
człowieka, nie tak obrzydli 
we jak np, karaluchy. To 
nie jest zgodne z prawdą. 
Te niemal mikroskopijne 
brana tmożólte stworzenia 
mogą być nosicielami naj 
rozmaitszych bakterii cho­
robotwórczych, m.in. gron- 
kowców, wywołujących naj 
częściej schorzenia ropne i

mrowisku
zatrucia pokarmowe, pałe­
czek Salmonella, czy też 
prątków gruźlicy. Tu leży 
więc najpoważniejszy po­
wód do. wydania na ów na 
trętny ród mrówczy „wy­
roku śmierci”.

W celu, ićh {wytępienia, 
środkiem budzącym najwię 
ksze nadzieje, jest podawa 
nie mrówkom przez dłuż­
szy okres trutki, sporządzę 
nej z boraksu, który dzia­
ła wprawdzie powoli, da­
je jednak pomyślne efek­
ty. Jest to bodaj jedyny 
sposób, by trucizna wraz 
z przynętą (ulubionym „da 
niem” mrówek) została 
przez nie zawleczona do 
gniazda i tam dokonała 
swego.

Niezależnie od tego moż 
na jeszcze „przepłaszac” 
mrówki, prowadzić z nimi 
wojnę podjazdową. W tym 
celu w miejscach, w któ­
rych spotyka się je najeżę 
ściej, również na ich za­
obserwowanych „szlakach 
komunikacyjnych”, rozkła 
dać należy kawałki węgla 
drzewnego-, którego zapa­

chu nie znoszą, tak samo 
jak terpentyny czy tyto­
niu. Terpentyną najlepiej 
przecierać podłogę, albo na 
sycać nią kawałki ligniny ■ 
l pozostawiać w różnych 
miejscach. Mówiono mi, że 
skutecznie działają także 
preparaty produkcji NRD.

Mimo iwoli nasuwa się 
pytanie, skąd1 się wzięły u 
nas -mrówki faraona? Wal- i 
ka z tą plagą datuje się 
w Polsce tak na dobre za- 
fedwie od 20 lat. Na po­
czątku o najeźdźie mrówek ' 
głośno było, w Warszawie, 
potem sygnalizowano już o 
ich obecności niemal z ca- | 
lego kraju. Właściwie po | 
raz pierwszy zauważono je 
j-uż u schyłku XIX wieku 
w kilku mia-stach, w nie- » 
wielkich ilościach. Zostały 
one przywleczone zapewne 
z -towarami z zagranicy. 
Jeszcze wcześniej nato­
miast „sprowadziły” się do 
Anglii, później do Finlan­
dii. Obecnie można powie­
dzieć, że z mrówkami spod 
znaku faraona kłopoty ma 
chyba cały kontynent.

Szkoda, że nie ma na 
nie jakiegoś środka repre­
syjnego. Gdyby tak np. 
„nakazem urzędowym” mo 
żna było wykwaterować 
tych darmozjadów do łasą.
I nauczyć pożytecznej pra­
cy jak ich leśne koleżanki, 
kitóre w sw,oim' środowis­
ku nie tylko- spełzają ro­
lę sprawnie działających 
kolumn sanitarnych, ale 
tępią ponadto niszczące 
drzewostan owady, rozsie­
wają nasiona, spulchniają 
i przewietrzają glebę.
Gdyby...

BUK

Z Herkulesem 
w sąsiedztwie

Motto: „Dzieckiem w koleb 
ce kto leb urwał 
Hydrze, Młodzień­
cem — zdusi Centau 
ry!

(„Oda do młodości?”)

Herkules (tak go nazwę, bo 
prawdziwego imienia nie 
znam) — urodził się moim są 
siadem chyba półtora roku 
temu. Na razie wszystko było 
normalnie. Aliści parę miesię 
cy temu domem wstrząsnął 
straszliwy łomot! Ściany się 
zatrzęsły. Było to o godz. 
23-ej, kiedy właśnie zasypia­
łem. Przestarłam oczy, by zo 
baczyć, czy dom jeszcze stoi... 
Ale stał. Cierpliwie. Potem 
było cicho, więc przypusz­
czałam, że katastrofę zażegna 
7to i zaczęłam zasypiać, kiedy 
łomot się powtórzył!

Wybiegłam na schody, ale 
było tam cicho i pusto. Pani­
ki nie było. Moi sąsiedzi wy 
kazują w takich wypadkach 
absolutną obojętność i niewy 
czerpaną cierpliwość. Łomoty

zaczęły się powtarzać codzien 
nie między 23-cią a 1 w no­
cy, czasem również rano i w 
południe.

Zapytacie zapewne, skąd ja 
wiem, że łomoty wywołuje 
niewinne dziecię?

A stąd, że po kilku łomo­
tach — dziecię zaczyna 
ryczeć, informując sąsiadóio, 
że dostało w pupę. (Odznacza 
się bowiem również szybkim 
rozwojem intelektualnym). 
Zresztą, przed jego przyjś­
ciem na świat łomotów nie 
było. Ja rozumiem, że dzieci 
lubią sobie czasem pohałaso- 
wać, ale CZYM ono może 
tak walić? Może wymontowa 
ło kaloryfer? Może brodzik 
w łazience i ciska tym o po­
dłogę? Trudno dociec. Tak 
czy siak, jak tak dalej pój­
dzie — dom rozleci się w ka 
wałki, a lokatorzy wylądują 
w domu wariatów...

1 już pomyślałam sobie, tra 
westując wieszcza: „Dziecku
w kolebce kto łeb urwał

chytrze..: „Ale przyszła refle­
ksja: Cóż by to była za strata 
dla polskiego sportu, na are 
nie światowej”!

Już widzę, jak za 5, 6 lat 
kluby sportowe wyrywają go 
sobie, by go wcielić do swo­
ich sekcji juniorów boksu, 
judo, podTioszeuia ciężarów 
i miotania kulą/ W wieku lat 
10-ciu zostanie mistrzem Pol­
ski, w 12-tym mistrzem Euro 
py, a w 15-tym mistrzem 
świata w kilku dyscyplinach! 
Więc niech tam...

A kto wie, może przyda się 
jeszcze i do oczyszczenia staj 
ni Augiasza w tym lub in­
nym resorcie, na tym czy 
innym szczeblu... bo takowe 
zdarzają się jednak jeszcze 
tu i ówdzie, choć ogólnie 
rzecz biorąc wszystko idzie 
ku lepszemu, jak to zauwa­
żył, już dość dawno temu 
prof. Pangloss.

ALINA

POZIOMO: — 1) porcja leku; 4) żołnierz lekkiej jazdy 
węgierskiej; 7) ukrop; 8) przybieranie na wadze; 9)osoba 
wysyłająca list, paczkę; il3) imię autora powieści pt. 
„Komu bije dzwon”; 16) ostatni <na Litwie opisał Adam 
Mickiewicz; 17) kłótnia, konflikt; 18) może być np. zgra­
na, żywnościowa 21) ścinek, zrzynek; 25) dziura, szcze­
lina; 26) atmosfera panująca w jakimś środowisku*
27) dzieło sztuki dawnej 28) główka szpilki.

POZIOMO: — 1) znany produkt fabryki w Kowa­
rach; 2) absces; 3) czynna grupa członków partii, orga­
nizacji; 4) jednostka miary powierzchni równa stu arom;
5) element łączący części konstrukcji; 6) postać z „Pa­
na Tadeusza”; 10) bylina meksykańska; II) paryski 
opryszek; 12) durszlak — bardziej swojsko; 14) prowa­
dzi do kłębka; 15) chęć, ochota do czego — w przenoś­
ni; 18) ryba z rodziny karpiowatych; 19) natrętny „gość” 
nie tylko w ogródku; 20) drąży drewno; 22) rodzaj zupy;
23) droga wycięta przez las; 24) pałeczka, laseczka.
* WIEŚNIAK

Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji wyłącznie 
na kartkach pocztowych — z dopiskiem „KRZYŻÓWKA 
NR 35” — w terminie tygodniowym. Do rozlosowania 
wśród nadsyłających odpowiedzi: premiowy bon oszczęd- \ 
ilościowy PKO wartości 250 złotych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 33:

Poziomo: — szlem, fant, atol, rozum, bicz, olej, arkan, 
skała, fałsz, blask, kluza, Tasso, zbir, kiks, odpór, tren, 
upał, Tarym.

Pionowo: — jasiek, strzał, luzak, mamona, kodeks, 
Rabka, afiks, Lębork, stront, Lokrum, zakład, saper.

NAGRODA
Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościo­

wego PKO *— za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 32 
— wylosowała ROZALIA FEJDASZ, ul. Br. Gierym­
skich 4, m. 113, w Słupsku.

Fot. Bogdan Piskozub

BARAN <ur. 21 III— łatwi en i a ważnych spraw. 
20 IV). W tym tygodniu Jeśli jednak chcesz unik- 
pojawią się możliwości za- nąć kłopotów, musisz wy­

strzegać się działań chao­
tycznych, bowiem Jo-wisz 
przestrzega przed długofa­
lowymi konsekwencjami. Za 
nim więc podejmiesz jaką­
kolwiek decyzję — pomyśl, 
zapytaj, zaczekaj... W spra­
wach serca wszystko uło­
ży się po twojej myśli, 
ale nie szalej!

* BYK (ur. 21IV — 20 V)
Mars zwiastuje jakieś nie­
porozumienia rodzinne — 
najpewniej .na tle mająt­
kowym. Nie forsuj swoich 
poglądów na siłę i lepiej 
zdaj się na przypadek, któ 
ry być może już wkrótce 
doprowadzi do uregulowa­
nia sytuacji. W sprawach 
miłości, małżeństwa i kwe­
stii intymnych zaufaj in­
tuicji i łutowi szczęścia. 
Nie hamuj czułych gestów 
i słów wyznania uczucia.

j* BLIŹNIĘTA (ur. 21 
V — 21 VI) W kręgu za­
wodowym nareszcie nieco 
lepsza passa. Zarówno ty 
jak i twoi współpracowni 
cy zostaną obdarzeni więk 
szym zaufaniem i możliwe 
będzie przeforsowanie two 
ich oryginalnych koncep­
cji Nie popsuj jednak 
wszystkiego jakimś niekon 
trałowanym zachowaniem, 
gdyż nie będzie już odwro 
tu od niekorzystnych dla 
ciebie decyzji. W kwe­
stiach uczuć nadal chłód... 
Grasz nie fair, a. tu po­
trzebna szczerość i otwar­
tość.

* RAK (ur. 22 VI 
— 22 VII). Jeśli docenisz 
teraz zalety kompromisu i

pójdziesz na pewne ustęp­
stwa mogą się spełnić two 
je marzenia. Dotyczy to 
zwłaszcza spraw osobistych. 
Wenus szczególnie łaska­
wie spojrzy na kobiety w 
wieku średnim 1 starszych 
panów. Dla nich więc do­
skonały czas na budowa­
nie trwałych szczęśliwych 
związków. Układy zawodo­
we korzystne, finanse w 
normie.

* LEW (ur. 23 VII — 
23 VIII). Czarne chmury 
zbierają się nad twoją gło 
wą i jeśli natychmiast nie 
dokonasz wolty w swoim 
postępowaniu sprawy poto­
czą się lawinowo. Broń się 
przed działaniem lekkomy­
ślnym i niezdecydowanym. 
Najlepiej, jeśli stłumisz ak 
tywność i odsuniesz się od 
spraw ryzykownych. Oso­
bie bliskiej okaż czułość, 
wówczas czeka cię wzaje­
mność.

* PANNA (ur. 24 VIII 
— 23 IX). Dużo czasu w tym 
tygodniu pochłoną jakieś 
działania społeczne, udzie­
lanie pomocy potrzebują­
cym. Mimo że ostatnie dni 
nie szczędziły ci chwil trud 
nych potrafisz zdystanso­
wać się i dzięki temu mo­
żesz stać się duszą towarzy 
stwa — pod warunkiem 
jednak, że nie będziesz 
pić... alkoholu (w nadmia­
rze!). Zdrowie nie najlep­
sze — kłopoty z wątrobą.

* WAGA {ur. 24 IX — 
22 X). W kręgu zawodo­
wym — wyjątkowy ruch.

Nie wolno ci teraz pozwo­
lić sobie na spowolnienie 
tempa i jakiekolwiek za­
niedbania, gdyż przyjdzie 
ci błyskawicznie decydo­
wać i skutecznie działać. 
W miłości wzrost tempera 
tury uczuć, zwłaszcza w 
związkach, które przeżywa 
ły ostatnio kryzys. Wydat­
ki spore, ale zarysuje się 
szansa na poprawę docho­
dów. Zdrowie dobre.

* SKORPION (ur. 23 X
— 22 XI). Sfinalizowanie 
trudnej zawodowej sprawy 
przyniesie ci wiele zado­
wolenia, ale także pewien 
niedosyt... Nagle zabrak­
nie ci celu, sensu dalszego 
działania. Odpocznij, bo­
wiem Saturn przestrzega 
przed stresami, gdyż stan 
twoich nerwów pozosta­
wia sporo do życzenia. W 
sprawach serca niezłe ro­
kowania, ale nie traktuj 
tego związku śmiertelnie 
poważnie, zanudzasz part­
nera.

* STRZELEC (ur. 23 XI
— 21 XII). Oddziaływanie 
Jowisza sprawi, iż (poczu­
jesz znużenie układami, w 
których przyszło ci funk­
cjonować. Ale masz w 
nich swój udział... Nie na­
rzekaj zatem, a spróbuj w 
nich znaleźć to co warto­
ściowe. A już w żadnym 
razie nie rozpowiadaj u- 
mównych tajemnic, bo cze­
ka cię bezwzględność part­
nerów. W sprawach osobi­
stych interesujące propo­
zycje.

* KOZIOROŻEC (ur 22 
XII — 20 I). W życiu oso­

bistym nastąpią jakieś nie­
przewidziane zakłócenia, a 
nawet zerwanie trwałych 
związków. Powodem może 
być fascynacja osobą, któ­
ra pojawi się niespodzia­
nie, ale... równie niespo­
dziewanie zrobi unik. We­
nus przestrzega przed sta­
wianiem wszystkiego na 
jedną kartę. W pracy nie 
podejmuj pochopnych, nie­
przemyślanych decyzji —• 
poczekaj na lepszy klimat. 
Zdrowie wprawdzie ci do­
pisze, ale kontrola u spe­
cjalisty jest już konieczna. ;

* WODNIK (ur. 21 I 
— 20 II). Zaniedbujesz os­
tatnio obowiązki zawodowe. 
A właśnie teraz musisz się 
skoncentrować nad ambit­
ną sprawą, która może ci 
przynieść uznanie i dodat­
kowe dochody. Mars może 
oddziaływać drażniąco —• 
zwłaszcza w życiu osobi­
stym mogą zdarzyć się ja­
kieś nieporozumienia. Czy 
nie przeważają tu twoje 
egoistyczne względy? Nie 
stawiaj- sprawy na ostrzu 
noża, zbyt wiele ryzyku­
jesz.

* RYBY (ur. 21 II — 
20 III). Zwiększone obowiąz 
ki zawodowe wymagać bę­
dą aktywności i dyspozy­
cyjności. Teraz możesz dać 
popis inteligencji i błysko­
tliwego działania. Uwierz 
wreszcie w swoje możli­
wości! W życiu osobistym 
groźba zakłóceń, a nawet 
zerwanie trwałych związ­
ków. Nie dramatyzuj, prze 
myśl na zimno. Może nie 
ma czego żałować...
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